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0, co stało się w Ameryce 
całkiem zwykłem pojęciem 
w życiu codziennem, co nie 
budzi już najmniejszych wni* 
kim wątpliwości 1 nikogo 
więcej nie zagrzewa do wal- 
ki lub sporu, bardzo często 
w Europie staje się przed- 
miotem nader gorących 

a nawet czasami krwa- 
wych walk zbrojnych. Prawo narodów do sta- 
nowiEnia o sobie, wolność religji, swoboda 
osobista—wszystko to nieraz w zawierusze hi- 
storyczućj, która szaleje do dziś dnia jeszcze na 
kontynencie Europejskim, bywa zakwestjonowane 
i staje SIĘ tematem do ciężkich i dla obserwa- 
tora Nader ciekawych dociekań. Europa jest 
obećnić Ojbrzymiem polem walki duchowej, na 
którem Z niesłychaną zaciętością zwarty się 
w boju Śmiertelnym dwie potęgi upostaciowane 
przez kultury Wschodu i Zachodu. Klasycznym 
krajem zachodnio-europejskiej kultury jesi An- 
glja — Swoistym typem wschodnio-ceuropejskiej 
kuitury jest Rosja. Trzcba się zgodzić, że umy- 
słowość, i poglądy etyczne, państwowe i wogóle 
społeczne narodów znajdują swoje odbicie w ich 
literaturze. Tu, jak w pryzmatycznem zwier- 
ciadle, odbiją się nietylko życie codzienne spo- 
łeczelistwa, ale, co dla nas dzisiaj jest o wiefe 
rzeczą ważniejszą, ich ideały, Oczywiście, nikt 
nie będzie twierdził, że Dickens jest zupełnie 
wierną iotografją Anglji, albo, że każdy prze- 
ciętny Rosjanin jest typem z powieści Dosto- 
jewskiego. Oczywiście, obydwaj autorzy, Anglik 
i Rosjanin, W potężnym stopniu kondensują zja- 
wiska Życia Swego narodu i przedstawiają stan 
rzeczy, jeśli można tak się wyrazić, —Klinicznie. 
Ale kliniczność ta daje nam łatwość pewnej dy- 
agnozy społecznej, a ta w danym wypadku budzi 
zainteresowanie szerszego ogółu. Poglądy spo- 
łeczno-etyczne Dickensa opierają się, jako o nie- 
wzruszoną Podstawę, o ideę podziału pracy 
w dziedzinie duchowej, Ideologja Dickensa, 
wyłożona pozytywnie, da się ująć w te mniej 
więcej slowa: Aiewątpiiwą jest rzeczą, że kultura 
materjalna i ŻYCIE Społeczne rozpoczynają się 
wśród ludzi od chwili, wdy w dziedzinie pro- 
dukcji materjainej następuje podział pracy. Czło- 
wiek przestaje wystarczać sam sobie pod wzgłę- 
dem gospodarczym.  Zaprzestaje on osobiście 
czynić zadość wszystkim swoim potrzebom ma- 
terjalnym, a korzysta natomiast z pracy specja- 
listów, dając wzamian pracę swoją jedynie w ja- 
kimś również Specjalnym zakresie. Taki stan 
rzeczy oznacza wyższy i cenniejszy pod wzglę- 
dem jakościewym moment w życiu społeczeń- 
stwa i ta okoliczność nie może być kwestjono- 
wanną. Nikt, kto zaznał Życia w społeczeństwie 
zróżniczkowanem w charakterze np. stolarza, nie 
zechce przejść do takiego stanu rzeczy, gdzie 
on Wykonywałby dla siebie nie tylko roboty 
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sporów | dyskusyj, 


Dr. Ł. WERNIC. 


Ministerstwo Zdrowia Publicznego, które 
rozporządzało dotąd budżetem, nie przekracza- 
jącym 14 ogólnego budżetu Państwa, musi po- 
wołać do życia, lub też rozszerzyć wydział 
istniejący do zwalczania chorób wenerycznych 
1 wyposażyć fo w większe środki finansowe 


stolarskie, ale i szewckie, krawieckie, garbarskie, 
mularskie etc. Każdy rozumie, że byłoby to 
pracą bez sensu. Tę samą zasadę, tak osta- 
tecznie i poniekąd automatycznie uznaną przez 
całą ludność cywilizowaną w dziedzinie życia 
gospodarczo - materjałnego stosuje Dickens do 
życia umysłowo-duchowego. Tu tak samo, jak 
i poprzednio, jednostka nie jest w stanie. wy- 
starczyć sama. sobie. Istotnie, człowiek nie po- 
trafi sam sobie uszyć dobrych butów, wybudować 
domu i stworzyć środków lokomocji. Dlaczegóź 
ma on sam Sobie wystarczyć w dziedzinie du- 
chowej? Tu tak samo nie potrafi jednostka 
sama stworzyć dla siebie koniecznych pojęć 
ideowych jak: Bóg, obowiązek, miłość, etyka 
it. d. A więc tak samo, jak buty kupuje się 
u szewca, a ubranie u krawca, odnośne pojęcia 
powinny być przez ogół zapożyczane od spe- 
cjasistów, którzy ich opracowaniem specjalnie 
się trudnią. Do kompetencji jednostki jest tu 
pozostawiona jedynie wolność wyboru kryty- 
cunego, względnie pewnego eklsktycyzmu. W ten 
sposób bohaterzy Dickensa wychodzą w życie, 
jako ludzie zupełnie zrównoważeni i spokojni, 
'nie znający rozterek wewnętrznych i cały ich 
wysiłek życiowy jest skierowany jedynie na 
przezwyciężenie przeszkód zewnętrznych w życiu. 
Oczywiście w tej drodze osiągnięta jest maksy- 
malna ekonomja sił umysiowych i fizycznych, 
a w rezultacie zdobycze i wyniki akcyj życio- 
wej tych ludzi są zawsze bardzo bogate w real- 
ne rezultaty życiowe, spokój i szczęście. 
Wręcz przeciwnie rzecz się przedstawia 
u ideologów Wschodu, na których czele stoją 
rosyjscy myśliciele: Dostojewskij, Totstoj, Gorkij, 
częściowo Czechow. Podstawowa zasada zachod- 
niego systemu pojmowania życia społecznego 
jest tu z ogromnym temperamentem, werwą, 
urazą, fanatyzmem zwalczaną do ostateczności! 
Niema nic współnego pomiędzy podziałem pra- 
cy. w dziedzinie życia gospodarczego, a życiem 
duchowem. W pierwszym wypadku można prze- 
prowadzać jaknajdalej idącą specyalizacyę — jest 
to rzeczą zupełnie niemożliwą i niedopuszczalną 
w drugiej dziedzinie. Godność jednostki niedo- 
puszcza do tego, żeby mogła ona w swym, go- 
spodarstwie duchowem korzystać z cudzych, cho- 
ciażby najdoskonalszych, twórców. Człowiek 
Wschodu po dojściu do dojrzałości umysłowej 
zo ape przystępuje do urobienia so- 
ie światopoglądu. Ulubione zajęcie bohaterów 
Dostojewskiego i Tołstcja to samodzielne do- 
ciekania na teniat Boga, wszechświata, dobra, 
zła i t. d. Im mniej te dociekania oparte są 
na zewnętrznym autorytecie specyalistow — tem 
większą wartość posiadają One w oczach samych 
osób działających. W ten sposób ludzie ci są 
w ciągłym stanie wewnętrznego fermentu po- 
szukiwań, rozterek, kontemplacyi. W rezultacie 
takiego stanu rzeczy Życie ich zewnętrzne jest 
strasznie zygzakowate, ubogie pod wzgiędem 


i władzę równą przynajmniej tej, jaką posiada 
powołany do zwalczania ostrych chorób zakaż- 
nych Komisarjet Nadzwyczajny. Całe Szpital- 
nictwo chorób wenerycznych musi być skupione 
w rękach tego Wydziału, a dla leczenia w przy- 
chodniach osłatecznie winny być utrwalone 


powodzenia, obfite w katastrofy i załamanie się 
z końcem, zazwyczaj nieudanym, tragicznym. 
Cele życia zazwyczaj są tu nieuświadomione, 
zmienne i nieokreślone. Główną cechą umysło- 
wości tych ludzi jest — zwątpienie. Jednakże nie 
zważając na te wszystkie ujemne cechy, typ 
skrajnego indywidualisty jest blizkim duszy 
i serca myśliciela rosyjskiego. W nim widzi on 
uosobienie piękna życia, potęgi ludzkiej i nieza» 
leżności. Nie chce on znać żadnego przystoso= 
wania się, nawet do przyrodniczych konieczno- 
ści. Wszystko to wytworzyło współczesne poko- 
lenie inteligencyi rosyjskiej o słabej kulturze 
państwowej, społecznej i politycznej. Z tej sła- 
bości czerpie swe siy, między innemi, rosyjski 
bolszewizm, który oczywiście nie napotkał apo- 
ru w zdezorganizowanej masie kontemplacyjnie 
nastrojonej, oddanej przeszacowywaniu wszelr 
kich wartości inteligencyi umysłowej w Rosyl. 
Wszelkie próby oporu przeciwko bojszewizmo» 
wi nie powiodty się przedewszystkiem na skt- 
tek niezdolności do jakiejkolwiek organizacył 
społeczeństwa rosyjskiego. Sami teoretycy bol- 
szewizmu przyznają obecnie tę okoliczność. 
Fritz Szturm, wódz bolszewików niemieckich nie 
tak dawno przyznał w jednym ze swych arty- 
kułów, że bolszewizm w Niemczech nie może 
liczyć na powodzenie, gdyż społeczeństwo nie- 
mieckie, w tej liczbie i proletaryat, jest „Za 
nadto* zorganizowane. Byto to jak gdyby wy- 
snucie logicznych konsekwencyi z przebiegu 
wypadków w Rosyi. Po zwycięskim pochodzie 
przeciwko wszelkim próbom kontrewolucyjnym, 
pewni siebie bolszewicy zwróciii się przeciwko 
Polsce. 

Bolszewicy wybrali moment niezmiernie 
udatny, kiedy nowopowstające państwo znajdo- 
wało się jeszcze w Stanie dezorganizacyi. Jed» 
nakże kultura Zachodu zrobiła w danym 
padku swoje. Ta pierwsza próba zmierzenia się 
z kulturą europejską, w tej, być może, najsłab- 
szej formie, odrazu wywołała rozpacziiwy i sku- 
teczny opór Polaków, którzy zdołali śprzeciwsta- 
wić się przeważającemu liczebnie ich nieprzyje- 
cielowi. Idee niepodległości narodowej. okazały 
się w danym wypadku ideami mas polskich, 
ideami, które nie wywołały zwątpienia i s 
cjalnych dociekań wśród samych Polaków. 
To umożliwiło to zorganizowanie skutecznego 
oporu. Oczywiście wypadki nad Wisłą mają 
swoje tło i wytłumaczenie historyczne, ekono- 
miczne i wszelkie inne. Zapominać jednak nie 
należy, że na Wschodzie Europy, toczy się wał- 
ka o przyszłe drogi kulturalne narodów. Jest te 
walka pomiędzy zdecydowaniem i organizacyf 
społeczną Zachodu, a kontemplacyą 1 nihiliz- 
mem Wschodu. Ideologia Wschodu być moża 
jest wiecej błyskotliwą, wartości duchowo-twór: 
cze, prawdziwe, jednak i siła moralna są pe 
stronie Zachodu. 


potęga Państwa a polityka ludnościowa. 


Urzędy  Sanitarno-Obyczajowe, 
względzie. À 

Akcja oświatowa winna byc przekazana 
Tow. odpowiedniemu, jakiem jest Tow. Walki 
ze Zwyrodnieniem Rasy, które gosiada 12 włas- 
nych oddziałów na ierytorjum Polski Wydaje 
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ono własne pismo „Zagadnienia Rasy* od 
laf 3, oraz odezwy w sprawie chorób wener., 
których puściło w Świat z górą 4 miljona, oraz 
przystępuje do wydawania bibljoteki dotyczącej 
sprawy chorób  zwyradniających i polityki 
Iudnościowej 


' Dotychczas opiera się ono na dobtej woli 
szeregu jednostek i skromnej subwencji Minis- 
terstwa Zdrowia Publicznego, które jest stale 
»graniczane w swoich wydatkach, lecz nie zna- 
lazł się jeszcze filantrop, ani instytucja, któraby 
pokryła wydatki dla prowadzenia na szerszą 
skalę propagandy w całej Polsce. Ta ostatnia 
powinna się rozwijać w postaci szerokiej akcji 
odczytowej, której wzór dało Towarzystwo 
Waiki ze Zwyrodnieniem Rasy, zorganizowawszy 
z górą 500 odczytów wraz z pokazami przezro- 
czy w czasie 4 letniego istnienia. 


«Również organizowanie kół młodzieży aka- 
demickiej, biurowej i rzemieślniczej, jak to 
czyni wspomniane Towarzystwo oświecając 
e potrzebie zwalczania chorób zwyradniających, 
przeprowadzając ankiety o życiu płciowem, 
oraz zachęcając do uprawiania ćwiczeń fizycz- 
nych, prowadzić może do celu powyższego. 


į Ostateczny plan propagandy powinien być 
ajęty w ` postaci doradni włościańskich i rze- 


ADAM CHMIEL 


O mundurach dawnej policji polskiej. 


Po przemianie „urzędu policji pośredniej” 
na dyrekcję Policji wolnego m. Krakowa w r. 
1827 otrzymali nowi urzędnicy t. j. komisa- 
rze policji znaki, „któremi mają się dawać po- 
znać w pełnieniu służby. Oprócz kokardy koloru 
czerwonego u kapelusza—która to kokarda była 
odznaką dla wszystkich urzędników i oficjałistów 
policji w służbie — komisarze policji dia odzna- 
czenia ich stopnia, mają używać „szarfy pąsowej 
na lewą rękę zawdzianej z kokardą takiegoż ko- 
loru i frędzelką złotą“, używać się mającej wedle 
potrzeby, gdy w miejscu publicznem służbę peł- 
nić będą, lub też będą zniewoleni w interesie 
służby wnijść do prywatnego czyjego domu, 
albo nakoniec znajdą się w takich okoliczno- 
ściach, iż nie zaraz i nie wszystkim dać się po- 
znać będą mieli potrzebę". —Musieli więc komi- 
sarze policji tę szarię nosić przy sobie w kieszeni, 
ażoby w razie potrzeby przypiąć ją na ramieniu.— 
Podczas obrad nad tą sprawą w Senacie Rządzą- 
cym przyjęto naprzód za odznakę dla komisarza 
policji: „wstążkę dwucalową w trzech kolorach: 
granatowy, niebieski po krajach a w środku 
czerwony. Ta wstążka miała być używana tak, 
aby w czasie potrzeby komisarz policji miał ją 
przez ramię jedno na bok przewdzianą, a podług 
potrzeby pod suknią na kamizeice aby był prze- 
pasany*. Odznaki tej jednak nie wprowadzono, 
tylko poprzednio wspomnianą szarię pąsową 
(8 sierpnia 1827 r.). Noszenie munduru z temi 
„tak widocznemi odznakami, jak: czerwonej ko- 
kardy przy kapeluszu, wstążeczki czerwonej na 
lewem ramieniu i szarfy czerwonej uważała dy- 
rekcja policji za bardzo w oczy wpadające i wska- 
zujące już zdaleka na obecność urzędnika policji 
przy wykonywaniu służby, a nadto pewną ucią- 
żliwość, ażeby urzędnicy codziennie w przepisane 
mundury przyodziewać się mieli, Przedstawiła 
też dyrekcja policji senatowi swą opinię d. 12 
lutego 1829jr., ażeby „na wzór ościennego a sto- 
sankami najbardziej zbliżonego państwa (t. j. 
Królestwa polskiego) dozwolone było urzędni- 
kom policji noszenie sukien krojem cywilnym 
koloru granatowego z kołnierzemi czarnym aksa- 
mitnym, przy którym mają być guziki żółte z her- 
bem krajowyin. Ubiór taki byłby jeszcze nader 
użyteczny rewizorom extra inspekcji, często bo- 
wiem: strena wymawiać się możę nieznajomością 
urzędnika“. 

Senat rządzący nie uznał jednak tych wy- 
wedów dyrekcji policji, pozostawił w mocy roz- 
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Ucz się w domu 


bez pomocy nauczyciela 
w:welnych chwilach od pracy. 


GAZETA POLICJI PANSTWOWEJ 


mieślniczych, na utrzymanie których powinien 
być wstawiony roczny budżet 1.200.000 marek. 

Go to są te doradnie? 

W czasie wojny zorganizowane zostały 
w Niemczech specjalne doradnie zw. Beratungs- 
stellen Powstały one przy Towarzystwie Ubez- 
pieczeń, które spostrzegły, że koszta, ponoszone 
dla udzielania zapomióg chorym na choroby we- 
neryczne, wielokrotnie przewyższają wydatki na 
inne kategorje członków kas chorych. Stwier- 
dzono, że osoby, które przechodziły syfilis, żyją 
o połowę krócej, niż te które go nie przecho- 
dziły, oraz, że liczba kalek i inwalidów w nas- 
tępstwie syfilisu jest przeszło 5 razy większa, 
niż wśród innych kategorji. Aby zapobiedz 
tej klęsce finansowej urzędy ubezpieczeń posta- 
nowiły współdziuać w zwalczaniu chorób wene- 
rycznych wśród żołnierzy powracających z wojska 
iw tym celu powołały do życia z górą 250 do- 
radni, mających na celu w pierwszym rzędzie 
uświadamianie ludności o niebezpieczeństwie: 
chorób wenerycznych. Doradnię niemieckie wy- 
raźnie zastrzegły Się, że nie będą udzielały, po- 


rad lekarskich lecz tylko skierowywały. do 
specjalnych lekarzy. ` > 
Doradnie polskie mają powstać przy 


wszystkich oddziałach Polskiego Tow. walki ze 
Zwyrodnieniem Rasy i głównym ich celem bę- 
dzie wytworzenie zastępów ludzi,  którzyby 


porządzenie z r. 1820 o używaniu munduru 
i oznaki dla komisarza policji z r. 1827, a do 
tego postanowił, że rewtzorowie policji w razie 
potrzeby „winni będą szarf jasno-niebieskiego 
koloru ta prawą rękę zawdziewanych używać”. — 
(17 luty 1829 r.) dla okazania, że jest urzędni- 
kiem dyrekcji policji. —W uniformie urzędników 
policyjnych zaprowadzono w następnych latach 
tę zmianę, że zamiast kapelusza stosowanego 
przy czynnościach na publicznych miejscach 
używali furażerki z obwódką amarantową. Gdy 
takie furażerki często i służący cywilnych osób 
do liberji nosili, przeto dyrektor policji w r. 
1838—d. 7 grudnia przedstawił prezesowi senatu 
Rządzącego, „iżby dla komisarzy policyjnych 
i dystryktowych furażerki granatowe z obwódką 
złotą na dwa palce szeroką, tudzież dla inspekto- 
rów i adjunktów z obwódką złotą na półtora 
palca zaprowadzone zostały". — senat rządzący 
nie uwzględnił jednak tej zmiany i urzędnicy 
policyjni pozostali przy dawniejszych mundurach 
i oznakach, polecił jednak dyrektorowi policji 
Sobolewskiemu przedstawić nową formę mundu- 
rów dla urzędników policji. Projekt munduru dla 
dyrekcji policji przyjął senat rządzący na posie- 
dzeniu dnia 20 sierpnia 1839 r., polecając, aże 
by w terminie przepisanym był przeprowadzony. 
Przepisy dla „munduru dla dyrekcji policji“ z d. 
20 sierpnia r. 1839 (nr. 4801 senatu) były nastę- 
pujące: 

W ogólności. Przepisuje się dla wszystkich 
urzędników dyrekcji policji mundur granatowy 
z kołnierzem i mankietami palliowemi. Haft na 
tychże srebrny. Guziki białe z herbem miasta 
(kraju). Mundur na jeden rząd z przodu: 9-ciu 
guzikami zapinany. Kołnierz stojący, mankiety 
rozcinane, na 2 mniejsze guziki zapisane, przy 
klapach kieszenionych po 3 guziki, 2 w stanie 
ipo jednym na połach. Pantałony białe ze strze- 
miączkam:. Kapelusz Stosowany z kwastlami 
i kokardą pąsową, której Środek agrala na gu- 
ziku z herbem miasta (kraju), poniżej przypięta, 
przykrywa. Fłalsztuk czarny, rękawiczki białe 
skórkowe. Szpada płaska, biało okuta, na białym 
bandolecie zawieszona; przy szpadzie porte-ćpće 
białe. 

Stopnie urzędnika dyrekcji policji odróżniać 
się będą haftamı ı innyni znakami i tak: - 

W ssczegźlności: |) dyrektor policji będzie 
miał na kołnierzu i niankietach giriandę w całej 
szerokości wyłogów haftowaną, w koło tej gir- 
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przeszło 15.000 studentów. 
w Polsce, Stanach Zjednoczonych, Argentynie, 
Brazygji i Kanadzie. 
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w szkołach i parafjach, wsiach i miasteczkach, 
wygłaszając odpowiednie odczyty z dziedziny 
moralności i zdrowia (o pijaństwie, zarazie we- 
nerycznej, wstrzemiężliwości płciowej wśród 
nieżonatych, o potrzebie właściwego wychowa- 
nia młodzieży, o gruźlicy itd.) zapobiegali sze- 
rzeniu się złowrogiej zarazy. W tym celu my- 
szą powstać przy każdym z oddziałów kursy 
dla prelegentów, kierowane przez lekarzy. Słu- 
chaczami a następnie mówcami winni być na- 
uczyciele, miejscowa inteligencja i księża. Każda 
doradnia powinna mieć latarnię czarnoksięską, 
odpowiednie klisze, broszury, które ułatwiłyby 
im wygłaszanie odpowiednich odczytów. Poza 
tem winny być odpowiednie plakaty i rysunki 
oraz nawet filmy kinematograficzne, które wzo- 
rem wspaniałego obrazu „alkocholizm* wskazy- 
wałyby na tragiczne momenty chorób zwyrad- 
niających. Podobnej treści przedstawienia te- 
atralne należałoby organizować w miejscowoś- 
ciach poszczególnych. Poezatem w doradniach 
udzielanoby wskazówek rodzinom i otoczeniu 
jak zapobiegać szerzeniu się zarazy, jak postę- 
pować z pijakami, obłąkanemi i dziećmi morai- 
nie zaniedbanemi. Koszt jednej doradni wynie- 
sie około 100.000 recznie. Takich doradni 
winno być przynajmniej 12 i fundusz na to wi- 
nien być wyznaczony przez państwo. 


(Dokończenie). 


landy będzie obwódka w zęby ku girlandzie 
idące. Przy kapeluszu, czarnym piumagem obwie- 
dzionym agrafa i kwastle z bulionów i około 
kapelusza czarne pióra pstrusie (t. zn. strusie). 
Przy szpadzie porte-ćpće z bulionami, przy panta- 
lonach galonek śrebrny na cal szeroki, przy bu: 
tach ostrogi. 

2) Komisarza l-ej rangi na kołnierzu 
i mankietach girlandę wąską czwartej części 
szerokości wyłogów  nieprzenosząca i tylko 
z boków i od góry wyhafiowana, powyżej tych 
obwódka wązka równa. Przy kapeluszy kwastle 
ze sznureczków i agraią z taśmy, porte-ćpćce 
z sznureczkami. Na obu ramionach dragenki 
z bulionów cieńszych, przy pantalonach gałonet 
na 4 cala. i 

3) Komisarze 2-ej rangi tem tylko różnić 
się będą od poprzednich, że jedną tylko dra- 
gankę na iewem ramieniu nosić będą. 

4) Sekretarz może nosić mundur komisa- 
rza 2-ej rangi. | 

5) Jlmspektorowie: obwódkę u wyłogów jak 
komisarze, po obu stronach kołnierza i pojed: 
nej stronie mankietów po dwie belki trzy cale 
długie a poirzy ćwierci cala szerokie. Zresztą 
wszystkie odznaki dla komisarzy drugiej rangi, 
wyjąwszy galonków przy pantalonach. 

6) Podimspekłorowie różnią się odiinspek- 
torów tem, że na kołnierzu i mankietach pe 
jednej belce”mieć będą. 

7) Komisarz targowy, dziennikarze, ar: 
chiwista i expedjent nosić mogą mundur inspek- 
torski bez draganki. 

8) Kanceliści nosić mogą mundur pod 
inspektorów , tylko bez draganki. 

9) Fizyk miasta będzie mieć mundur jak 
komisarz 4 rangi bez draganków. 

10) Chirurgowie miejscy jak inspektorzy 
równie bez drapanki. ~ 

Inspekiorowie i podinspektorowie winni 
mieć nadto surduty mundurowe granatewe 
z wyłogami palliowemi, przytem nosić będą 
draganki i turażerki z Jlampasem palliowym. 

Dyrektor Policji i Komisarze tak I-e} jak 
2-ej rangi prócz wielkiego munduru powyżej 
opisanego, winni nueć mundur mały, który teni 
różnić się będzie od wielkiego. że będzie bez 
haftów i że pantalony ¿éa niego używane będą 
granatowe z lampasem palliowym. 

Dyrektor Policji, Komisarze 1 i 2 rang, 
inspektorowie i podinspektorowie winni są za- 
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opirzyć się w kompletny mundur w przeciągu 
3-ch. miesięcy. Ci z urzędników policyjnych, 
którym tylko zostawiona jest wolność noszenia 
munduru, nie mogą bez tego występować 
w uroczystośtiach". 

Zmiany w mundurze, dopiero co opisanym 
nastąpiły w r. 1841 o tyle, że Senat Rządzący 
na przedstawienie dyrektora policji Wolfarta, 
postanowii, że w miejsce wyłogów i wypustek 
palliowych mają być wyłogi i wypustki czarne, 
güyź kolor palliowy jest „zanadto w oczy wpa- 
dający, częstokroć przeto anonsuje już zdaleka 
urzędnika policji i przez to utrudnia mu zado- 
syć uczynienie jego obowiązkom, a nadto znać 
ra nim najmnieisze zabrukanie, i 2) że z tego 
samego powodu w miejsce kokard pąsowego 
koloru przy kapeluszach, niebieskie kokardy ma- 
ją być noszone- 

Mundur Dyrekcii Policji Rzeczypospolitej 
Krakowskiej (która istniała aż do 3 marca 
1846 r.) był zbliżony do umundurowania policji 
Królestwa Polskiego. Szczegółowe przepisy 
o mundurach cywilnych wraz z klasyfikacją 
urzędników w Królestwie Polskim, wydane 
przez Mikołaja 11 maja 1836 roku ogłoszone 
są drukiem w XIX-ym tomie Dziennika praw 
Królestwa Polskiego. 

Według tych przepisów, policja administra- 
cyjna w Królestwie Polskiem miała mundur i frak 
mundurowy, Mundur z sukna ciemno-zielonego 
ze złoconymi guzikami z herbem Królestwa Pol- 
sk'ego, trak mundurowy także z sukna ciemno- 
zielonego z czarnym aksamitnym ko!nierzem i gu- 
zikami takimi, jak u paradnego munduru. Urzęd- 
nicy Policji wykonawczej mieli mundur kroju 
wojskowego, z sukna ciemno-zielonego, kołnierz 
i mankiety pąsowe, wyłogi na futrach (połach) 
ciemno-zielone i takaż barankowa podszewka. 
Jako Oznaki dystynkcyjne ziote belki, guziki 
złocone z herbami województw, szpady piechot- 
ne, Spodnie cieimno-ziełone na buty, do których 
przyśrubowane ostrogi mieli tylko—wice-prezy- 
dent i komisarze cyrkułowi w Warszawie oraz 
prezydenci miast wojewódzkich i innych, którzy 
byli naczelnikami tej policji. è 

Co do oznak rang służbowych, to wice- 
prezydent Warszawy miał: po dwie belki na 
kołnierzu i mankietach, po trzy na kieszenio- 
wych klapach i po dwie na fałdach kicszeri. 
Prezydenci miast wojewódzkich i innych mieli 
tylko po dwie belki na kołnierzach i mankie- 
tach. Komisarze cyrkułowi i urzędnicy policji 
śledczej po dwie belki na samym kołnierzu, zaś 
adjunkci komisarzy: mundur bez belki. Wszyscy 
w ogólności urzędnicy policyjni nosili zamiast 
fraków surduty kroju wojskowego, ze szpadami 
na wzór oficerskich z piechoty i stosowane ka- 
pelusze — jeżeli wkładali surdut na mundur. Je 
żeli mieli na sobie sam tylko surdut, lub w po- 
dróży, to nakrycie głowy stanowiła furażerka 
sukienna z lakierowanym daszkiem czarnym 
i z sukiennym paskiem. 


Szczegółowe wskazówki do formy mundu- | 


rów wymienione są w rozdziale I-ym. „Przepi- 
sów o mundurach cywilnych“ — a więc rodzaj 
kolorów, różnych cześci munduru, krój mundu- 
rw fraka 1 surdutu, kapelusz stosowany, guziki, 
furażerka, hafty na oznaki. 

T ZŁ. 


Amiay W ustawie postępowania 
karnego, 


Art. 4 nowej „Ustawy wprowadza art. 51° 
u. p. k. w brzmieniu następującem: 

„Za zgodą zaaresztowanego oskarżonego 
można przystąpić niezwłocznie do osądzenia 
Sprawy, pomijając uwiadomienie władzy oskar- 
żującej o rozprawie (art. 63 i 64). Należy jednak 
Wówczas o wyniku Sprawy uwiadomić tę władzę, 
Władzy tej służy prawo do wniesienia apelacji 
w terminie, który liczy SIĘ od dnia zawiado- 
mienia, od tego dnia liczy się również termin, 
wspomniany w cz. 2 art. 147“, 

Przepis powyższy wprowadza znaczne udo- 
godnienie dla sądu i jednocześnie poprawia po- 
łożenie osób, względem których zastosowano 
jako środek zapobiegawczy areszt, ogranicza 

owiem czas jego do minimum. Wedle do- 
tyczas obowiązujących przepisów (art. 511 į 51? 
u. p. k.) oskarżonego aresztowanego należało 
w ciągu 24 godzin albo uwolnić, albo sprowa- 
dzić do sędziego pokoju. Sędzia pokoju zaś 
Przed upływem 24 godzin od chwili sprowa- 
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dzenia obowiąza `y był przesłuchać oskarżonego 


i wydać decyzję co do uwoluienia lub zatrzy- ` 


mania nadal do czasu rozprawy sądowej. Roz- 
prawa zaś głów.a odbywała się dopiero po 
pewnym czasie, należało bowiem zawiadomić 
oskarzyciela i wezwać Świadków. Przepisy te 
pozostają w swej mocy, lecz niezoleżnie od 
nich ma zastosowanie i przepis art. 519 u. p. k. 
Warunkiem istotnym dla niezwiocznego prze- 
prowadzenia rozprawy jest zgoda oskarżonego. 
Oskarżonemu zależeć może na odroczeniu roz- 
prawy, cełem ustanowienia obrońcy, należytem 
wskazaniu środków dowodowych i t. p. Zgoda 
jednak oskarżonego nie skutkuje dła sędziego 
pokoju obowiązku  miezwłocznego wydania 
wyroku. Art. 519 wyraźnie stanowi, że mo- 
żnia niezwłocznie przystąpić do osądzenia spra- 
wy. Decyzja zatem w tej mierze zależy od 
sędziego. Skoro zateme sędzia uzna, że obecne 
na miejscu środki dowodowe są niewystarcza- 
jące, że sprawa wymaga wyświetlenia, może on, 
mimo wyrażanej zgody oskarżonego, postąpić 
w trybie art. 519 u. p. k. i rozprawy niezwło- 
cznie nie przeprowadzić. Nowy przepis znajdzie 
swe zastosowanie przeważnie w tych wypadkach, 
gdy oskarżony przyznaje się do winy, i wówczas 
oszczędzi on sądowi stosowanie formalności, 
przewidzianej w art. 511 u. p. k. 

Dalsza część art. 510 u. p. k. ma na celu 
zagwarantowanie praw oskarżenia. Prawa stron, 
oskarżonego i oskarżyciela, przed sądem winny 
być równe. Procedura art. 51° u. p. k. prawa 
oskarżenia ogranicza w nader znacznym stopniu. 
Rozprawa główna odbywa się w nieobecności 
oskarżyciela, nie ma on możności popierania 
oskarżenia, przedstawiania ze swej sirony ma- 
terjażów dowodowych. Należy zatem uwiadomić 
go o wyniku rozprawy, dać mu możność od- 
wołania się od wyroku, postanowionego z uszczu- 
pieniem jego praw, dlatęgo też wprowadzono 
obowiązek zawiadomienia oskarżyciela o wyniku 
sprawy. 

Art. 516 ustawy dotyczą stawiennictwa 
oskarżonego na rozprawę główną. 

Art. 5 wprowadza cz. 2 art. 60 u. p. k. 

„Gdy zarządza się osobiste stawiennictwo 
oskarżonego © wykroczenie należy decyzję u- 
motywować”, 

Art. 6 zmienia zdanie 1 art. 61 u. p. k., 
które otrzymuje brzmienie następujące: 

„W razie niestawiennictwa oskarżonego bez 
przyczyn usprawiedliwiających, sędzia pokoju 
może zarządzić przymusowe sprowadzenie oskar- 
żonego, gdy osobiste stawienictwo jego było 
nakazane“. 

Z zestawienia art. 60 i Gl u. p. k. wynika, 
że Oskarżony o wykroczenie t. j. o przestępstwo, 
zagrożone tylko karą aresztu lub grzywny mógł, 
mimo zażądania przez sąd osobistego stawien- 
nictwa, nie jawić się na rozprawę bez żadnych 
dla siebie niekorzystnych skutków, a przymu- 
sowe sprowadzenie takiego oskarżonego było 
niedopuszczalne, To prawo oskarżonego od- 
bijało się niejednokrotnie nader ujemnie na pra- 
widłowym wymiarze sprawiedliwości. Zasady 
bezpośredniości i badania prawdy materjalnej 
przemawiają za wprowadzeniem obowiązki oso- 
bistego stawiennictwa oskarżonego, ilokrotnie 
sędzia uzna za niezbędne, w celu należytego 
wyświetlenia sprawy, bezpośrednie zetknięcie 
się z oskarżonym. Cel przepisu jest zatem 
jasny, chodzi o ulepszenie i ułatwienie wymiaru 
sprawiedliwości. Wobec tego jednak że przepis 
ten ogranicza swobodę osobistą obywateli, zmt- 
szając ich do stawienia się w sądzie, nawet 
w sprawach, gdzie grozi im drobna stosunkowo 
kara aresztu lub grzywny, ustawa, cicąc uchro- 
nić obywatela od dowolności wymaga by sędzia 
zarządzając osobiste stawiennictwo oskarżonego 
o wykroczenie, decyzję swą należycie umoty- 
wował, by wyjaśnił, dlaczego uważa obecność 
oskarżonego na rozprawie za konieczną i zmusza 
go do jawienia się w Sądzie. r 


WC p 


Jak się usirzedz od złodziei. 


W Londynie są złodzieje specjalnie wytre- 
sowani do wyciągania z krawatów kosztownych 
szpilek. Rzezimieszek, prawą ręką naprawia ka- 
pelusz i jednocześnie łokciem zlekka dotyka 
twoich piersi w tym celu, żeby lewą ręką wy- 
ciągnąć ci szoilkę. Strzeż się takich dotknięć, 
najlepiej zaś na szpilce noś bezpiecznik. Do 
starych lecz wypróbowanych sposobów opró- 
żniania kieszeni przechodnia, należy qoluwanie 
go. Jest to fach po_zątkujących, młodocianych 
rzezimicszków. Splunie na ciebie gumą zmie- 
«ss Z pogryzioną masą roślinną, co sprawia 
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widok obrzydliwy. Przeprasza cię za nieostro» 
żność, plamę wyciera własna chustką i jedno» 
cześnie on sam lub pomocn k, oporządził twoje 
kieszenie. we 

„Doliniarz* przy robocie. M 

Człowiek lubiący obserwować i zastana- 
wiać się nad przejawami życia, pojmuje iż rze- 
miosło złodzieja kieszonkowego wymaga wiel- 
kiej zręczno ic, zatem zmusza go do używania 
pewnego rodzaju aparatów. „Dóliniarz* nie tyl- 
ko wyciąga nam z kieszeni pugilares, „.portmo- 
netkę, zegarex i t. p., musi on jeszcze prze: 
dmiot skradziony szybko i zręcznie ukryć. Jeżeli 
operuje sam, prawie zawsze, na lewej ręce lub 
na lewem ramieniu ma przewieszone palto, pied, 
czasem udaje czeladnika, krawieckiego, odno 
szącego gotową robotę. Prawą ręką wyciąga 
przedmiot z naszej kieszeni i natychmiast prze- 
rzuca go do lewej ręki, zamaskowanej zasłoną: 

Policjant w chwili schwytania doliniarza, 
natychmiast sięga mu do lewej kieszeni spodni 
lub piersiowej, bo wie że tam a nie gdzieindziej 
schował rzecz skradzioną. Tiaia 

Obecnie doliniarze udoskonalili swoje rze» 
miosło o tyle, że wybierają się na łowy. we 
dwóch, nawet we trzech. Zręczniejszy operuję 
i przedmiot upolowany podaje pomocnikowi 
W razie „przykrycia* upuszcza przedmiot na 
ziemię i nogą podsuwa towarzyszowi, który. 
stara Się uciec, co w zamieszaniu często mu się 
udaje. 

Doliniarz schwytany na uczynku przez ko- 
goś z publiczności, używa znanego i niestety ' 
pewnego fortelu. 

— Mam cię złodzieju|-—krzyczy ktoś komu 
się udało schwytać go za rękę. 

Rzezimieszek zwracą się wtedy do osoby 
poważniejszej w tłumie. 

— Wyobraż pan sobie, 
o kradzież, ja, rozumie pan, ja! 
śmieszne? 

uopiony dedektyw amator, oszołomiony 
puszcza rękę złodzieja i zanim się dowie iż 
poważny pan zupelnie go nie zna — jest już 
daleko. A p 
Włamywacze do mieszkań. 

W Niemczech, lokatorowie w domach wie 
lomieszkaniowych, we wzajemnym interesie zwra* 
cają uwagę na bezpieczeństwo lokali podczas 
nieobecności ich właścicieli. 

W Ameryce, każdy pilnuje swoich własnych 
interesów. To ośmiela włamywaczów którzy są 
prawie pewni że ich operacje przy drzwiach, 
kiódkach ochronnych i zamkach nie zwrócą ni- 
czyjej uwagi. Zaden zamek, skobel,. zasuwa, 
zatrzask i t. p. nie obroni mieszkania. : Wła- 
mywacz nauczył się wypychać lub wypiłowywać 
t. zw. filongi we drzwiach. Cicho i zwinnie 
wślizgnie się przez uczyniony otwór i drwi sobie 
z zamków. W ciągu ostatnich lat, w domach 
nowowykończonych pourządzano drzwi jednolite 
bez żadnych filongów i te są najpewniejsze. 
Życzyć należy aby stołarze a i właściciele do- 
mów nauczyli się nareszcie urządzać drzwi z je- 
dnolitych szerokich, mocnych desek bo takie 
tylko oprą się zakugom włamywacza, Wyłamy: 
wanie, zwłaszcza wypiłowywanie skobli do kłó- 
dek sprawia hałas, przytem wymaga czasu. 

To jest jedna strona obrony mieszkania. 
Druga wymaga od lokatora zachowania. nastę: 
pujących ostrożności: s 

1. Nie należy opowiadać nikomu o prze- 
chowywanych w mieszkaniu pieniądzach, ko- 
sztownościach, cennych przedmiotach i t. p.. 
Włamywacze fachowi mają swoich konfidentów, 
którzy od stróżów, służby domowej i in. sprytni 
wyławiają tego rodzaju wiadomości. o 

2. Lokatora posiadającego gotowiz ie, bi 
żuterje, futra i't. p. stać na oddanie tych rzeczy” 
do banków lub do kuśnierzy (w lecie) na prze- 
chowanie. Lepiej jest ponosić nieznaczne ko». 
szta skiadowego, niż ryzykować utratę nieraz. 
całego swege mienia. 

3. Wszelkie urządzanie w mieszkaniach skry=1 
tek na pieniądze i kosztowności najczęściej na 
nic się nie przyda. Włamywacz zna te wszy» 
stkie naiwne sposoby i napewne do skrytek" 
trafi. Szuka łupu w popiele w piecu, za obra 
zami, w materacach, opukuje nogi u stołów i biu-* 
rek, bada podłogę, listwy pod ścianami, urzą- 
dzenia wanien, wygódek, szuka w ramach zwier- 
ciadeł i odrywa tynk na ścianach gdy coś mu 
się wyda podejrzane. 

Pewien profesor na Broadway w Nowym 
Jorku posiadał dużą bibljotekę, przyczem ban- 
knoty ukrywał pomiędzy kartami książek i rę- 
kopisów. Wiaiaywacz operował ledwie pół go- 
dziny i zdążył odnaleźć pieniądze w ten spo 
sób ukryte. Jedynie trzymanie majątku poz. 
doinem zapobiega kradzieży. 


jestem posądzony 
Czy to nie 


DOW 
DNI 
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Rabusie w pociągach. 


Amator cudzego mienia, zawsze odznacza 
się talentami towarzyskiemi i nikt nie umie 
łatwiej zawierać znajomości w podróży. Kro- 
niki rabunków w pociągach są przepełnione 
opisami kradzieży, wynikających bezpośrednio 
z łatwowierności i nieostrożności ofiar rabunku. 

W Stanach Zjednoczonych, rabusie poci? 
gowi najchętniej przysiadają się do niemcow, 


DR. ED. LOCARD. i 
Dzisiejsze 
W porządku rzeczy, obraz otrzymany przy 
pomocy fotografji laborant bierze pod szkła mi- 
kroskopu. Mętność i niewyrazistość linji dakty« 
loskopijnych, odbiiych na kliszy nie zniechęcają 
go ani nie sprawiają niepokoju. Wiedza, do- 
świadczenie i cierpliwość oświetla prawdę. 
Wszak iegiptologowie umieją wyczytać treść 
nieraz zadziwiającą swoją głębokością, wyrytą 
na spróchniałych i zapleśniałych papyrusach. 
Po upływie kilku dni prawda zablyśnie w labo- 
ratorjum za pośrednictwem patrolu policyjnego, 
który zgarnie z ulicy grupę w'iczęgów. U jed- 
nego z nich, człowiek paświęcający się wiedzy 
. policyjnej, w kieszonce kamizelki znajdzie może 
strzępek papieru godny uwagi. Na trzonku jego 
scyzoryka, może zauważy jakąś rdzawą plamkę. 
Będą to odkrycia bynajmniej nie pozbawione 
wartości i znaczenia. Osobnik zatrzymany w noc 
ciemną na odludnej ulicy zbyt często stanowi 
materjał, któremu warto poświęcić czas, skon- 
centrowane światło elektryczne oraz mikroskop. 
Egzamin mikroskopowy również należy do sze- 
regu zdobyczy ostatniej doby. Lada szczegół 
odzieży zapóźnionego włóczęgi i byle przed- 
miot należący do obdartego nędzarza, dostarcza 
badaczowi wyrazisiych dowodów popełnionej 
zbrodni i szamotania się z ofiarą. Za poznog- 
ciem bezdomnego biedaka można nieraz odna- 
leźć obszerną: opowieść krwawych wydarzeń. 
Za guzikiem jego postrzępionej marynarki od- 
najduje się czasem odbicie tajemni*, do któ- 
rych sędzia śledczy i policjant na zwykłej dro- 
dze nie osiągną wyników. Śledztwo, prowadzo- 
ne pod mikroskopem w laboratorium policyj- 
nem, zbyt często kończy się orzeczeniem, Zło- 
żonem z dwóch prostych wyrazów: 
— Zbrodniarz schwytany! 


Śledztwu, prowadzonemu w laboratorjum, 
nie mniej niż szczątki organizmów roślinnych 
dopomaga—zwyczajny pył czyli kurz. Z ostat- 
nim trzeba się obchodzić bardzo ostrożnie: śla- 
dy na nim pozostałe nie znoszą najlżejszego 
dotykania i trzeba się z nimi obchodzić umie- 
jętnie. Kurz jest jednak wiernym i niezawodnym 
świadkiem wszystkich naszych poruszeń. Na 
bluzie młynarza tworzy ślady mąki, na kubraku 
murarza—wapno, na żakiecie uczonego pozosta- 
wia ślady rozciętych stronic książki. 

W pokoju, gdzie znajduje się ofiara, zabój- 
ca upuścił swoją kapotę. Ekspert podniósł ją 
i troskliwie wytrzepał, strząsając kurz do pizy- 


HENRYK CEDERBAUM. (31) 
Przegląd polskiego ruchu rewalu- 


~ cyjnego po powstaniu 1863 raku. 
| Polski ruch patrjetyczny i działalność 
A Ligi Narodowej. 


Wkrótce po ukazaniu się w r. 1837 bro- 
szury „O obronie czynnej i skarbie narodowym*, 
broszury, która wywołała wówczas olbrzymie 
wrażenie a zwracała się przeciwko apatji poli- 
tycznej narodu polskiego i wzywała go do wal- 
ki czynnej z gnębiciciami, powstało zarówno 
w Królestwie Polskiem jak i za granicą wiele 
"tajemnych stowarzyszeń patrjotycznych, Cel ich po- 
legał na dążeniu do niepodległości w myśl zasad 

! przez broszurę pomienioną propagowanych. Po- 
7 między innemi utworzyła się też „Liga Polska*, 
"która po pewnym czasie zmieniła nazwę na 
„Ligę Narodową". Chociaż w 1894 i 1895 roku 
prowadzono w Warszawie dochodzenie, jednak- 
że żadnych wyraźnych danych nie zdobyto, mo- 
-gących wyjaśnić znaczenie jej i wpływ w ruchu 
narodowo-rewolucyjnym. W latach następnych 
brakło wiadomośei nawet o istnieniu „Ligi Na- 
rodowej“ i dopiero w grźdniu 1899 roku uka- 
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polaków, francuzów i żydów, którzy są na ogół 
najskionniejsi do wstępowania w przygodne zna- 
jomości w podróży. 

Osoby tych narodowości przyjmują poczę- 
stunki oraz papierosy lub cygara częsio osza- 
łamiające i sprowadzające sen, podczas którego, 
rabuś operuje ofiarę i znika. 

Podróżny ostrożny i przezorny unika sam 
na sem z nieznajomymi, unika ich natarczywych 
przysług i nadewszystko żadną miarą nie przyj- 
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muje poczęstunków. W razie dostrzeżenia po- 
dejrzanych „zabiegów uczyni najlepiej gdy się 
przeniesie do przedziału zajmowanego przez wię- 
kszą liczbę pasażerów. Będzie to mniej wy» 
godne lecz o wiele bezpieczniejsze. 

Nie należy również wieźć w coupé pasa- 
żerskiem zbytecznych bagażów gdyż na ten cel 
istnieją Specjalne wagony bagażowe strzeżon= 
przez pakma,strów. 


Laboratorjum policyjne. 


gotowanej na ten cel torby papierowej. Pod 
inikroskopem wśród pyłu znalazła się znaczna 
stosunkowo ilość atomów opilków drzewa: to 
znaczy, że zbrodniarz jest stołarzem lub cieślą. 
Lecz wśród kurzu znajdują się również wyrażne 
ślady kleju. To przemawia na korzyść domystu, 
iż winny jest stolarzem. Tegoż dnia kryminali- 
sta znajduje się w rękaćh policji. W innych.wy- 
padkach, iaborant znalazlszy na obserwowanej 
odzieży opiłki metalowe, ustala dokładnie ro- 
dzaj metalu i przyczynia się do wykrycia zbro- 
dniarza, który trudni się blacharstwem, bronzo- 
wnictwem, Ślusarstwem lub kowalstwem. 

Sherlock Holmes demaskuje złoczyńcę za 
pomocą badania btota, pokrywającego jego 
odzież lub obuwie. Jest to metoda znakomita 
nietylko w angielskich romansach, ale i w re- 
alnej pracy policyjnej, Ta metoda już niejedno- 
krotnie przyniosła Świetne wyniki. W młyuie 
popełriono krwawy rabunek. Osobnik podejrza- 
ny przywołuje sąsiada, który przedstawia jego 
alibi. Przystępuje się Ho oględzin obuwia czło- 
wieka podejrzanego. Na podeszwach zauważono 
zaschłe piętna, złożone z mąki i otrąb, Ważność 
zeznań sąsiada upada, gdyż podeszwy butów 
stwierdzaią winę. à 

W innym znów wypadku inny rodzaj śla- 
dów doprowadza do wykrycia prawdy. Złodziej, 
po spełuienin kradzieży, wyskoczył oknem i upedt 
na kolana, przyczem odcisnął ślady na ziemi 
miękkiej i ziekka wilgotnej. Miał na sobie spo- 
dnie aksamnne, wypukło prążkowane, w koła- 
nach węższe, u dołu szerokie. Zandarmerja ma 
te spodnie, ulubione przez apaszów. Po upływie 
niespełna godziny, właściciel prążkowanych 
spodni został ujęty. 

Nie będę się rozwodził o śladach, pozosta- 
wionych od podeszew, stóp i pospolicie używa- 
nych obecnie obcasów gumowych. Powiem na- 
tomiast o śladach zębów, w licznych wypadkach 
dopomagających do pomyślnego rozwikłania po- 
szukiwań. Z pomiędzy wielu jeden przykład: 

Banda 'uliczników urządza zamach rabunko- 
wy na ciastkarnię, jeden z nich, odziu sczający 
się wybrednym smakiem nadgryza ciastko, któ- 
re mu nie przypada do gusiu, więc je odrzuca 
napoczęte. Cukiernik spostrzega to i postanawia 
kres położyć niedozwolonym figlom. Na gęstem 
nadzieniu ciastka pozostały wyraźne ślady: nie- 
równo wyrosłych zębów siecznych i indywidu- 
alnie zaostrzonych kłów. Przy pomocy stopio- 


zała się odezwa „Komitetu Centralnego", w któ- 
rej powiedziano, że „Liga Narodowa* 'działała 


»nych lat trzynastu. Utworzona w r. 1886 z pa- 
trjotów Królestwa Polskiego i przedstawicieli 
emigracji polskiej, Liga skierowała dążenia swe 
ku przeistoczeniu biernej masy społecznej na 
czynną siłę polityczną, zaprawioną do walki 
o prawa narodowe. Pierwsze kroki w działal- 
ności jej polegały na inicjatywie utworzenia 
„Skarbu narodowego“ i organizacji składek 
w Polsce i za granicą, a następnie przystąpiła 
ona do dzlałalności wśród młodzieży, przygoto- 
wując ją do roboty praktycznej w stowarzysze- 
niach konspiracyjnych i na gruncie uświadomie- 
nia narodu pod względem politycznym. W wal- 
ce z antinarodową agitacją socjalistów i apatją 
społeczeństwa, Liga prowadziła nie tylko pro- 
pagandę ustną, i wydawała szereg druków 
i odezw nielegalnych lecz uciekała się i do 
środków bardziej energicznych, a mianowicie 
pomiędzy 1891 a 1394 rokiem urządziła szereg 


nego wosku zrobiono udałny odlew zębów» 
które jak się łatwo przekonano, należały do ur- 
wisa zamieszkałego w sąsiedztwie. 

Czasem zdarzają się zbrodnie, do których 
wykrycia trzeba improwizować nowe ad ha 
przyslosowywane metody identyfikacji. 

Do pewnej fabryki ijońskiej, zakradła się 
banda rabusiów, jak widać dobrze obeznana 
z miejscem i warunkami. Było io w nocy z piąt- 
ku na sobotę, t. j. w czas:e, gdy kasjer przygo- 
tował pieniądze na jutrzejsze stałe wypłaty ty- 
godniowe. Wszedłszy przeż okno pierwszego 
piętra, może po rynnie, wlamywacze z pomocą 
Świdra i ostrego narzędzia, metodą klasyczna 
po wyjęciu tafii w podiodze dostali się na par 
ter. do izby, w której stara kasa. Część jedne: 
ściany pancernej roztopili oksydem (kwasore- 
dem) acetylenowanym. Otóż w czasie czynio 
nych poszukiwań, kradzież zupełnie podobua da 
opisywanej została popełniona u notarjusza 
w jednem z miast sąsiednich. Wywiady co do 
tej kradzieży, poczynione przez policję ljońską 
dostarczyły następujących wiadomości: | 

Do kancelarji notarjusza zgłosił się osobnik 
z sumą pieniężną, którą za jego pośrednictwem 
chciał ulokować w bankach lub na hipote- 
Lach. Nazajutrz po zdeponowaniun, kapitał zosta? 
zrabowany. Urzędnik policji ljońskiej przy udziale 
laboranta fachowca badał tymczasem rzeczy 
związane z kradzieżą w fabryce. Pomiędzy in- 
nemi odfiotogratowano znalezioną - na miejsct 
rurkę, która służyła do stopienia pancerza kasc- 
wego. Kradzież u notarjusza wypadła w trzy dni 
po rabunku w fabryce. Wywiadowca powziąt 
pewną myśl i pośpieszył do miasta sasiedniegc 
Tam, szperając w kancelarji poszkodowanego re 
jenta, nabrał przekonania, iż obadwa włamania 
zostaty spełnione przez jednę i tę samą osobę 
Świadczył o tem zupeinie pedobny system sto- 
pienia kasy. Cóż się w końcu okazało? Włamy- 
wacz do fabryki ljońskiej był nietylko „kasia- 
rzem*, lecz i przewiotrym spekulaniem, jedy- 
nym w swoim rodzaju. Część pieniędzy, zrabo- 
wanych w Ljonie umieścił u notariusza, następ- 
nie skradł je w tej myśli, iż przeciwko niedba- 
łemu depozytorowi wystąpi o odszkodowanie. 
Sprawcy tego rzadkiego rabunku, połączonego 
z podstępem zostali ujęci. Jednym z nich był 
niejaki Bounot, złodziej—włamywacz międzyna- 
rodowy. : 


manitestacyj przeciwpaństwowych. Ta jej dzia, 
łalność w ciągu lat ceśmiu osiągnęła—jak mów 
odezwa — cel zamierzony i ruch polityczny ob- 
jąt nie tylko znaczną część społeczeństwa lecz 
zacząt też przenikać do sier ludowych, Wzras- 
tająca zaś popularność Ligi podziałała też na 
organizacje socjahstyczne, których działalność 
nabrała bardziej zdecydowanego kolorytu o pod- 
łożu patrjotycznem. Drugim skutkiem wywoła- 
nego przez Ligę ruchu była reakcja względem 
polityki „ugodowców“. Wojując głównie za po- 
średnictwem prasy z tą „zgubną propagandą 
lojalizmu", Liga zniszczyła ziy wpływ „ugody“ 
i uwolniła się w ten sposób od wroga we- 
wnętrznego. Wyniósłszy z walki tei poczucie 
jak silnym i licznym jest jej obóz, Liga w r. 
1896 utworzyła stronnictwo „narodowo-demo- 
kratyczne", do którego weszły kota palrjotycz- 
ne, nie należące do organizacji w ścisłem sło- 
wa tego zneczeniu. , 

Po ukończeniu z powodzeniem tego pierw 
szego płodnego w następstwa zadania, dzięku 
działalności wydawniczej i publicystycznej, Li- 
ga—jak utrzymińe dalej odezwa—wszystkie swe 
siły wytężyła na sprawę, którą uważała za głó- 
wne swe zadanie, a mianowicie: na uświadomie- 
nie polityczne i organizacją mas ludowych. 
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H. GROSS. 


Badanie istoty ezynów występnyeh. 


Przekład z niemie cklego. 


„Że do tego trzeba posiadać wiele zręcze 
ności i sprytu, że należy umieć zachować się 
w stosunku do klijenta tak lub inaczej, zgodnie 
z psychiką każdej osoby odrębnie, że trzeba 
umieć tak słowem jak gestem, otoczeniem itre- 
Ścią niby to przejrzystych a zawsze ciemnych 
napomknień imponować, ciągle budząc wiarę 
w swe zdolności jasnowidzenia—nie ulega wąt- 
pliwości. Im dany wróżbita lub dana wróżka 
szerszą posiada popularność, im różnorodniejsze 
stery korzystają 'z jej porad i pomocy, tem 
trudniejsze staje się zadanie danego organu 
bezpięczeństwa, któremu przypadnie w udziale 
likwidacja zbyt już jaskrawej ich działalności 
cudotwórczej. 


A do działalności tej należą przepowiednie 
wszelakiego rodzaju, stawianie tak zwanej kaba- 
ły i wróżenia z kart, jasnowidztwo,; które po- 
zwala widzieć*we mnie złodzieja, pudła zaczaro- 
wane, w których poszkodowany sam może 
ujrzeć tego kto go okradł, cudowny bębny, na 
których rozsypano ziarna, podskzkujące przy 
dotknięciu skóry daję wszelkie odpowiedzi na 
dane pytana i t. p. sposoby, przedmioty, umie- 
jętności i „widze“ stanowiące „specjalność“ ca- 
łego gatunku wróżek, wróżbisty, chiromantów, 
chiromantiek, i wywołujących duchy medjów, 
którzy przecież także muszą żyć i którzy na- 
iwni prócz wiary oddają jeszcze nieraz i resztki 
swojej fortuny. 


IX. ROZDZIAŁ. 
0 broni. 


Nie mamy tu bynajmniej zamiaru zamie- 
szczać opisuwszystkich broni. Chcemy tylko wyjaś- 
nić niektóre nazwy tych części broni, które nie- 
znane są Szerszemu ogółowi, jakkolwiek długo 
trwająca wojna europejska wzbudzita zaintereso- 
wanie do wszelkiego rodzaju oręża i dała moż- 
ność wielu zaznajomić się, nieraz i mimowoli, 
ze wszystkimi istniejącymi systemami ` tych 
śmiercienośnych narzędzi, począwszy od kie- 
szonkowego rewolweru aż do potwornej „grubej 
Berty“. Rzecz prosta, iż w kazdym dotyczącym 
broni wypadku zwracać s'ę należy do odpowie- 
dniego specjalisty. Ponieważ jednak specja- 
lista taki nie zawsze znajdzie się w pobliżu i że 
tak powiemy, na zawołanie a taki fachowiec 
rzeczoznawca niezbędny jest nieraz tak“ przy 
przesłuchaniu oskarżonego jak i świadków, ko- 
nieczną przeto rzeczą okaże się znajomeść choć- 
by samych podstaw z nauki techniki puszkar- 
skiej. Zwrócimy przy tem uwagę, że rzecoznaw- 
ca, fabrykant, konstruktor inżynier czy też ro- 
botnik dać może zazwyczaj jedynie orzeczenie 
dotyczące samej tylko konstrukcji tego lub owe- 
go karabinu, rewo!weru, sztućca, czy dubeltów- 
ki; przestałe zagadnienia, jako to skutki takie 
lub inne wystrzału lub wogóle użycia tych bro- 
ni mogą rozwiązywać odpowiedni do każdego 
wypadku zawodowcy; czy io tokarze, fizycy lub 
wreszcie nawet i myśliwi. 


(Ciąg dalszy), 


Broń palna. 


(W żadnym razie nie należy lekceważyć 
broni typów przestarzałych a nawet wprost ar- 
chaicznych. 


Praktyka kryminalna wykazała dowodnie, 
że bardzo wiele morderstw popełniono właśnie 
bronią ze zbiorów. Bardzo duży stosunkowo 
procent samobójstw dokonano z pomocą starych 
skałkowych pistoletów. Broń wszelaka czy, to 
najnowszej czy najstarszej konstrukcji może być 
zawsze dobrym narzędziem śmierci. Pozatem 
pamiętać trzeba, że po wsiach, u chłopów, znaj- 
dują się przeważnie stare, nieużywane już ni- 
gdzie strzelby i pistolety, 


Chłop oszczędny i konserwatywny z przy” 
rodzenia nabywa wogółe bardzo chętnie rzeczy 
przedostatniej mody, wiedząc, iż, jakkolwiek 
rzeczy te są nieraz i dobrze przestarzałe, kalku- 
lują mu się w cenie znacznie korzystnej. O tem 
pamiętać należy jeszcze i dla tego, że często 
przedmioi .zna'eziony, a właściwie jakość tego 
przedmiotu ułatwia odszukanie jego właściciela, 
w ten sam sposób jak z właściciela można wy- 


robić sobie pojęcie o przedmiocie poszukiwanym. 


Człowiek mało inteligentny, mieszkający zdała 
od środowisk cywilizacyjnych, posiada inny ze- 
garek i inną przy nim nosi dewizkę i trudno 
przypuszczać, żeby jakiś wytworny artysta popi- 
sywał się pękatą, srebrną „cybrlą* a przy srebr- 
nym do niej łańcuszku — wieszał całą kolekcję 
medali i medalików tombakowych lub wprost 
miedzianych. 


Uwagi ogólne. 


O armatach, kartaczownicach, możdzierzach 
it. p. mówić nie będziemy. Interes: dla nas 
przedstawia tylko broń ręczna: karabiny, pisto- 
lety, rewolwery i wreszcie dubeltówki, sztucery 
t. j. wszelkiego rodzaju strzelby myśliwskie, 
Broń ta ma części składowe wspólne, które są: 
lufa, łoże, zamek i przynależność; jeżeli lufa jest 
długa a łożysko, czyli jej obsada przysposobio- 
na do opierania o ramię, to broń nazywa się 
fuzją, strzelba, karabinem, dubeltówką, dwurutką, 
trzyrurka it. d. Jeżeli łożysko jest krótkie 
i przeznaczone, tylko do trzymania w dłoni — 
broń nazywa się pistoletem, rewolwerem, buldo- 
giem, brauningiem i t. d. Jeżeli nabój zakłada 
się od wylotu lufy, to strzelba, względnie fuzja 
lup karabin jest zwykłą bronią palną do nabija- 
nia z przodu, jeżeli zaś nabijanie odbywa się 
z tylu, przy zamku przez zgięcie broni w miej- 
scu połączenia kolby z lufą na specjalnej za- 
wiasie — to broń taką nazywamy pospolicie od- 
tykową 

Broń z łożyskiem przeznaczonym do trzy- 
mania w dłoni, której lufa musi być nabijana 
przy pomocy tak zwanego stempła — jest pisto- 
letem o jednej lufie, wzdlędnie trzech lufach 
na jeden, dwa lub trzy naboje; jeżeli zaś jedna 
jedyna lufa słaży na kilka wystrzałów z naboi 


U 


‘Dzięki robocie tej, trwającej już lat kilka, Liga 


zdobyla wśród mieszkańców miast i wsi, tak 
znaczną ilość stronników, że teraz może już 
uważać siebie nie tylko za obrońcę ludu, lecz 
1 za jecyną przedstawicielkę interesów narodo- 
wych. Z mocy też danego jej przez naród peł- 
nomocnictwa, Liga bierze na siebie prowadze- 
nie polityki narodowej, która pelegać winna na 
walce nieustającej o prawa narodowe, aż do 
tyg ścia głównego celu — niepodległości po- 
no a: (Odezwa ta wywołała nader energicz- 
stycanej 3 ze strony polskiej partji socjali- 
londyiaki lutym 1900 roku w „Przedświcie* 
E a A ukazał się artykuł, protestujący 
wóz, = O oświadczeniu Ligi Narodowej o przy- 
py wd nią kierownictwa poliłyką kraju. 
niedi zywa doświadczenie to bezczelnością, 
ODUCZONĄ na naiwność bezgraniczną tych sfer, 
w których ceni się nie praca i ofiarność, lecz 
dźwięczny a pusty prązes. Naród żadnych peł- 
nomocnictw Lidze nie dał, nie może więc ona 
być przedstawicielką jego interesów. Zwykłem 
samochwalstwem jest twierdzenie tej bomba- 
stycznej i wszelkiego gruntu realnego pozba- 
wionej odezwy © wpływie jaki miała Liga na 
rozwój programu socjalistycznego i odniesionem 
rzesomo zwycięstwie nad „ugodąs. We wszyst- 


kich wydarzeniach ostatniej doby jak np. pobyt 
cara w Warszawie, odsłonięcie pomnika Mura- 
wiewa w Wiinie,—jedyny protert z łona społe- 
"czeństwa pochodził od socjalistów. Liga sromot- 
nie milczała). ) 

Prócz tej Luńczucznej odezwy Ligi Naro- 
dowej, w ciągu 1900 roku żadnych zewnętrze 
nych oznak działalności jej i utworzonej przez 
nią partji narodowo-demokratycznej nie było. 
Niewielka ilość dochodzeń, które za przedmiot 
swój miały ruch czysto narodowy, odnosiła się 
wyłącznie do sprowadzania i kolportowania dru- 
ków. Osoby, które się tem zajmowały nie brały 
o ile się zdaje, udziału w żagnych organizacjach 
tajemnych, byli nimi między innymi księża, 
a do druków o których mowa, zaliczyć trzeba 
czasopisma „Przegląd Wszechpolski*, „Polak“, 
broszury takiego samego. typu i modlitwy do 
Matki Bożej „patronki i króiowej korony pol- 
ski“ o wskrzeszenie ojczyzny i t. p. 

W pierwszej połowie 1900 roku redakcja 
„Polaka“ wydała odezwę „do czytelników na 
ziemiach zaboru rosyjskiego“ z powodu ukaza- 
nia się wydawanej przez kancelarję gen.-guber- 
natora nowej gazety polskiej p. t. „Oświata“. 
Odezwa przestrzega wszystkich prawdziwych ka- 
tolików i wiernych synów ziemi polskiej przed 


Skrót opracowany przez prof, Hoeplera. 


kapiszonowych, zakładanych od tyłu w bęben, 
obracający się autematycznie za każdym pociąg- 
nięciem cyngla, lub też zakładanych w formie 
tak zwanego magazynu w kolbie — to broń taką 
zwiemy rewolwerem. : 


Pistolet posiada łożysko, t. j. drewnianą 
obsadę aż do połowy lufy lub też do jej yi 
tu, zamek zaś z boku; tercerola zaś, czyli kru- 
cica lufę posiada nie obsadzoną w łożysku a więc 
w drzewie tylko przyśrubowaną do zamku znaj- 
dującego się u jej tyłu. 


I. Rodzaje broni palnej, 


1. Strzelby, względnie karabiny. Ten ro- 
dzaj broni palnej dzielimy na jednolufowe 1 wie- 
loiufowe, te ostatnie zaś na: dubeltówki, których 
lufy są równe wymiarami (kalibrem) i dwojaczki 
lub trojaczki, których lufy są różne co do wy: 
miarów, przeznaczone na kule i na śrut. Istnie 
ją jeszcze strzelby, których dwie lufy ułożone 
są nie jedna przy drugiej jak w dubeltówkach 
lecz jedna nad drugą, pozatem rozróżniać nale 
ży strzelby przeznaczone na Śrut od strzelby 
przeznaczonych specjalnie na kule a te obydwa 
rodzaje dzielą się, jak już wspominaliśmy wyżej, 
na strzelby zwykle, nabijane od wylotu i na, 
strzelby nabijane od tyłu. 

Naboje dzielimy na: 

Śrut, drobne małe kulki nasypywane di 
lufy i przybijane w niej pakułami z pomecą 
stempla. Odlewane są one albo z większej wy- 
sokości albo przy pomocy pewnego rodzaju 


'centryfugi przez sita i posiadają przeto pewną 


domieszkę arsenu pierwiastku chemicznego. Do- 
mieszka ta jak i wogóle stop ołowiu ma szcze- 
gólne znaczenie, gdy w pewnych warunkach 
przez badania chemiczne sztuki na miejscu prze- 
stępstwa i śrutu u osoby podejrzanej ustalić 
można przestępcą, względnie skierować odpo- 
wiednie dochodzenie. 


"Również ważne jeżeli nie ważniejsze jest 
także stop (spław) kuł, szczególniej jeżeli kule 
te są lane w domu u podejrzanej osoby, która. 
musiała przecież posiadać w domu odpowiedni 
po temu materjał a w szczególności odpowied- 
nie dia takiej fabrykacji narzędzia, a więc: łyżkę 
do topienia ołowiu i t. d. 


Śrut istnieje w rozmaitych wielkościach 
każda wielkość zaś nosi przeważnie miano zwie- 
rza, na zabicie którego jest przeznaczona. Tak 
więc rozróżniamy śrut na ptactwo, na zające, nz 
sarny i t d  Pominąwszy jednak wielkość, nie- 
kiedy śrut, szczególniej grubszego kalibru bywa 
zalewany w formach, posiada przeto wyraźnie 
znaki połączenia tych form, — ostro wystającą 
dookoła obwódkę. Obecnie jednak w fabry- 
kacji śrutu zachodzi zmiana zasadnicza a miano- 
wicie ziarnka Śrutu zaczynają być wyciskane 
a raczej prasowane jak i kule i wychodzą z fa- 
brykacji tej zupelnie okrągłe i gładkie. 


(D. «e. n). 


„tajemną trucizną moskiewską” i niszczyć pole- 
ca tę gazetę rządową, dążącą ku zespoleniu na- 
rodu polskiego z Rosją schyzmatycką i ode- 
braniu mu samopoczucia narodowego i wszel- 
kiej nadziei na wyzwolenie z pod ciężkiego jarz- 
ma moskiewskiego. Jednakże brak oznak wi- 
docznych działalności rewolucujnej Ligi: Naro- 
dowej nie dowodzi bynajmniej ażeby agitacja 
jej była bezowocna lub małem tylko cieszyła 
się powodzeniem. Wprost przeciwnie. Są pod- 
stawy do mniemania, że panujący w znacznej 


"części społeczeństwa, a głównie w Warszawie, 


wrogi dia Rosji nastrój utrzymuje się i rozwija 
głównie za przewodem Ligi. olino też przy- 
puszczać, że działalność kół „Towarzystwa 
oświaty ludowej" i innych grup pokrewnych. 
znajduje się w związku organicznym z Ligą Na 
rodową, jako wykładnia praktyczna jego pro- 
„gramu. Faktem jest również, że we wszystkich 
szkołach średnich Królestwa istnieją i rozwijają 
się koła uczniowskie dla samokształcenia się 
w patrjotycznym i przeciwrządowym kierunku. 
Żandarmerja wykryła nawet, że w Warszawie 
odbył się ziazd przedstawicieli kół uczniewskich 
pod kierunkiem kilku studentów uniwerzytełw 
warszawskiego. t 
Koniec- 
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Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 
5 kwietnia 1921 roku w' przedmiocie roz- 
' ciągnięcia na Ziemie Wschodnie mocy ustaw 
o dostarczaniu środków przewozowych do 
budowy i utrzymania dróg i mostów io bu- 
dowie i utrzymaniu dróg publicznych w Rze- 
czypospolitej Polskiej. 


s Na mocy art. 6 ustawy z dnia 4 lutego 1921 r. 
0 unormowaniu stanu prawno-poliiycznego na Zie- 
miach, przyiączonych do obszaru Rzeczypospolitej na 
podstawie umowy o preliminaryjnym pokoju i rozej- 
mie, podpisanej w Rydze 12 października 1920 r. (Bz. 
U. R. P. z r. 1921 Nr. 16 poz. 93) Rada Ministrów za- 
rządza co nastepuje: 

81. Moc obowiązującą ustawy z dnia 10 grud- 
mia 1920 r. © dostarczaniu środków przewozowvch do 
hudowy i utrzymania dróg publicznych i mostów (Dz. 
U. R. P. z r. 1921 Nr. 6 poz. 31) oraz ustawy o budo- 
wle I utrzymaniu dróg publicznych w Rzeczypospolitej 
Polskiej (Dz. U. R. P. z r. 1921 Nr. 6 poz. 32) rozciąga 
się na Ziemie, wskazano w art. 1 powołanej ustawy 
z dnia 4 lutego 1921 r. (Dz. U. R P, z r. 1921 Nr. 16 
poz. 93). 

82. Do czasu ustalenia przez Sejm sleci dróg 
państwowych na Ziemiach. wskazanych w art. 1 powo- 
łanej ustawy z dnia 4 lutego 1921 r, utrzymywane 
być mają kosztem Skarbu Państwa drogi, wymienione 
w załączonym do rozporządzenia niniejszego wykazie, 
ustalonym przez Ministra Robót Publicznych w poro- 
znmieniu z Ministrem Spraw Wojskowych. 

83. Wykonanie niniejszego rozporządzenia po- 
wierza się Ministrowi Robót Publicznych w porozumie- 
niu z interesowanymi ministrami. 

$ 4. Rozporządzenie niniejsze uzyskuje moe obo- 
wiąznującą z dniem ogłoszenia. 

Prezydent Ministrów: 
Witos 

Minister Robót Publicznych: 
Narutowicz 


Rozporządzenie z dnia 5 kwietnia 1921 r. 

w sprawie uchylenia rozporządzenia Mini- 
stra Aprowizacji z dnia 25 stycznia 1921 r. 

, (Dziennik Ustaw Rzp. Polskiej Ne 12, poz. 
69), w przedmiocie przewozu żyta, pszeni- 

cy, Jeczmienia, owsa. grochu, fasoli, gryki, 
prosa, poluszki, soczewicy, ` kukurydzy 

| przetworów tych ziemiopłodów, znajdują- 
cych się w obrocie pozakontyngentowym. 


Na mocy art. 2, 4, 7 t 11 Ustawy z dnia 2 lipca 
1020 r o zwalczaniu lichwy wojennej (Dz. Ust. R. P, 
r. 1920, NM 67 poz. 449), oraz art, 1 i 2 Rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 6 grudnia 1980 r. (Dz Ust. 
R. P. r. 1920. N 115, poz. 764) w przedmiocie przeka- 
zania Ministrowi Aprowizacji prawa do wydawanla 
rozporządzeń w zakresie regulacji i ograniczenia przo- 
wozu ziemiopiodów i ich przetworów w obrocie pGza* 
kontyngantowym, oraz art. 1 i 2 ustawy z dnia 4 iu- 
tego 1921 r. o unormowaniu stanu prawno-politycznego 
sa ziemiach, przyłączonych do obszaru Rzeczypospo- 
litej Ra podstawie umowy o proliminaryjnym pokoju 
i rozejriie, podpisanej w Rydze dnia 12 października 
1920 r. (Dz. Ust. R. P. r. 1921, N: 16, poz. 93) zarządzam 
60 następuje: 

8 i. Znosi się rozporządzenie Ministra Aprowi- 
zacji z dnia 26 stycznia 1921 r. (Dz Ustaw R, P. N 12 
r. 1921 poz. «9) w przedmiocie przewozu żyta, pszeni- 
ey, jęczmienia, owsa, grochu, fasoli, gryki, prosa, pe- 
luszki. soczewicy, kukurydzy | przetworów tych zie- 
miopłodów, znajdujących się w obrocie pozakontyngen- 
towrm i ustanawia się wolny przewóz tych artykulów. 

$ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem 1 maja 1921 r. 
Minister Aprowizacji 
+3 —) Grodzieckt. 
(Dz. Ust. R. P. M 36 z dn. 28/IV 1921 r. poz. 218) 


Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 
8 kwietnia 1921 r. w przedmiocie ograni- 
czenia właściwości sądów wojskowych. 


l Na zasadzie art t rozporządzenia Rady Minist- 
rów z dnia 10 maja 1920 r. (Dz. U. Nr. 50 poz. 368) 
i art. 7 rozporządzenia Rady Obrony Panstwa z ô slerpnia 
1920 r. (Dz. U. Nr. 75 poz. 511) Rada Ministrów zarzą- 
dza co następuje: 

e & 1. Uchyla się rozporządzenie Rady Ministrów 
» 21 lipca 1920 r. w przedmiocie poddania osób eywil- 
nych £ powodu przestąpstw przeciw sile zbrojnej pod 
sadownictwo wojskowe (Dz. U. Nr. 61 poz. 384), tudzież 
art. 2 rozporządzenia Rady Ministrów z 20 września 
1920 r. w przedmiocie ograniczenia właściwości sądów 
wojskowych (Dz. U. Nr. 90 poz. 597). 

& 2. Uchyla się rozporządzenie Rady Obrony 
Państwa z 6 sierpnia 1926 r. w sprawie tymczasowych 
zmian, dotyczących organizacji i zadań Policji Pań- 
stwowej (Dz. U. Nr. 75 poz. 511). 

- 83. Rozparządzenie niniejsze wchodzi w życie 
dnia $-go pe dniu ogłoszenia. 
Prezydent Ministrów: 
Witos 
Minister Sprawiedliwości: 
w z. Dr. Jan Morawskt 
Minister Spraw Wewnężrznych: 
L. Skulskć 
Minister Spraw Wojskowych: ~ 
Sosnkowski 
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Roz.orządzenie rady ministrów z dnia 
13 kwietnia 1921 r. w przedmiocie prze- 
plsów karno-sądowych na ziemiach przy- 
należnych do Rzeczypos"olitej Polskiej na 
podstawie umowy o preliminaryjnym pokoju 
i rozajmie, podpisanej w Rydze dnia 12 
pażdziernika 1920 r. 


Na zasadzie art. 6 ustawy z dnia 4 lutego 1921 
roku o unormowaniu stanu prawno - politycznego na 
ziemiach, przyłączonych do obszaru Rzeczypospolitej 
na podstawie umowy o preliminaryjnym pokoju i rozej- 
mie, podpisanej w Rydze 12 października 1920 r. (Dz. 
Ust. z r. 1921, Nr. 16, poz. 93) zarządza się co na- 
stępuje: 

$ 1. Na obszarzo ziem, przynależnych do.obszaru 
Rzeczypospolitej na podstawie umowy o preliminaryj- 
nym pokoju i rozejmie, podpisanej w Rydze dnia 12 
paździeruika 1920 roku, potwierdza się, względnie na, 
obszar ten rozciąga się, moc prawną następujących 
przepisów: 

1) Kodeksu karnego z 22 marca 1903r. I ustawy 
postępowania karnego z r. 1564 (wyd. z r. 1914) wraz 
z przepisami przechodniemi z dnia 18 lipca 41917 r. 
i z dnia 7 sierpnia 1917 r. (Nr. 1, Mpoz 4 i 6 Dz. Urz. 
Dep. Spraw. T. R. S) ze zmianami i uzupełnieniami 
w myśl dekretu z 9 grudnia 1918 r. (Dz. Pr. Nr. 20 
poz. 57), dekretu z 2 stycznia 1919 r. (Dz. Pr. Nr. L 
poz. 81) dekretu z 11 stycznia 1919 r. (Dz. Pr. Nr. 7 
poz. 107), ustawy z 21 lipca 1919 r. (Dz. Pr. Nr. 63 
poz. 375), wreszcie przepisów w przedmiocie prawa 
łaski I wykonywania wyroków śmierci, obowiązujących 
na obszarze Warsz. Sądu Okręgowego; 

2) Rozporządzenia z 1 września 1917 (Nr. 6 Dz. 
Urz. Dep. Spraw. T. R. 8.), dotyczącego zastąpienia 
dokumentów urzędowych, niedostępnych z powodu 
wojny z wyłączeniem par, 2 i 3 tego rozporządzenia; 

3) Dekretu z 8 stycznia 1919 r. o postanowie- 
niach karnych za przeciwdziałanie wyborom do sajmu 
1 wykonywaniu obowiązków poselskich (Dz. Pr. P. P. 
Nr 5, poz. 96); 

4) Dekretu z 8 lutego 1919 r. w sprawie tym- 
czasowych przepisów więziennych (Dz. Pr. Nr. 15 
poz. 202); 

5) Ustawy z 8 kwietnia 11919 r. o nietykalności 
członków sejmu ustawodawczego (Dz. Pr. Nr. 31 


poz 263); 

6 Ustawy z 30 czerwca 1919 r. (Dz. Pr. Nr. 55 
poz. 341) w przedmiocie sądów doraźnych, wraz z roze 
porządzeniem ministra sprawiedliwości i ministra spraw 
wewnętrznych z 21 lipca 1919 r. (Dz. Pr. Nr. 60 poz. 
362), tudzież z rozporzadzeniem rady ministrów z 8 
lipca 1920 r. (Dz. U. Nr. 61 poz. 395) i z 13 stycznia 
1921 r. (Dz. U. Nr. 9 poz. 43), przy stosowaniu. roz- 
porządzenia z 21 lipca 1919 r. (Dz. Pr. Nr. 606 poz. 
362) zamiast powiatowego Komisarza rządowego należy 
mieć na względzie powiatową władzę administracyjną; 

7) Ustawy z 29 lipca 1919 r. (Dz. Pr. Nr. 65 poz. 
389) o tymczasdówem sądownictwie wojskowem i z 20 
stycznia 1920 (Dz. U. Nr. 6 poz 39); 

8) Ustawy z 1 sierpnia 191v r. (Dz. Pr. Nr. 64 
poz. 386) o odpowiedzialności osób wojskowych za 
przestępstwa z chęci zysku wraz z ustawą z 17 grudnia 
1920 (Dz. U. z r. 1921 Nr. 2 poz. ty 

9) Ustawy z 20 lutego 1920 (Dz. U. Nr. 20 poz. 
104) w przedmiocie kar za pogwałcenie przepisów, do- 
tyczących powszechnego obowiązku służby wojskowej. 

10) Ustawy z 4 kwietnia 1920 r (Dz. U. Nr. 39 
poz. 230) o przywróceniu praw utraconych wskutak 
przestępstw politycznych i wojskowych; 

) Rozporządzenia rady ministrów » 10 maja 
1920 (Dz. U. Nr. 59 poz. 360) w przedmiocie wpro- 
wadzenia w życie na obszarze Rzeczypospolitej ustawy 
wojskowego postępowania karnego dla wspólnej siły 
zbrojnej z dnia 5 lipca 18 2r., z wyłączeniem art. .65; 

'%) Rozporządzenia rady ministrów z 10 maja 
920 (Dz. U. Nr. 5% poz. 369) w przedmiocie wpro- 
wadzenia w życie wojskowego kodeksu karnego, z wy- 
łączeniem ust. 1 art, 58; 

13) Rozporządzenia rady obrony państwa z 20 
lipca 1920 (Dz. U. Nr. 6 poz. 392) w ‘przedmiocie 
sądów dorażnych w b. zaborze rosyjskim: 

14) Ustawy z 2 lipca 1920 r. (Dz U. Nr. 67 poz. 
449) o zwalczaniu lichwy wojennej; 

5) Rozporządzenia rady obrony państwa z 30 
lipca 1920 r. (Dz. U. Nr. 71 poz. 470) w przedmiocie 
wojskowódzo sądownictwa doraźnego: 

16) Rozporządzenia rady obrony /państwa z 18 
sierpnia 1320 (Dz. U. Nr. 81 poz. 543) w przedmtocie 
obosłrzenia kar za przestępstwa osób wojskowych, 
wynikająca ze stosunku służbowego; 

17) Rozporządzenie rady obrony państwa z 18 
sierpnia 1020 (Dz. U. Nr. 81 poz. 545) o utworzeniu 
Nadzwyczajnego Sądu Wojskowego dla spraw o prze- 
stępstwa oficerów i urzędników wojskowych, wyni- 
kające ze stosunku służbowego; 

18) Rozporządzenia rady obrony państwa z 4 
września 1920 (Dz. U Nr. 90 poz. 595) w przedmiocie 
zmiany art. 180 rozporządzenia rady ministrów £ dnia 
10 maja 1920 r o wprowadzeniu ustawy wojskowego 
postępowania karnega (Pz. U. Nr. 59 poz. 363); 

19) Rozperządzenie rady obrony państwa z 4 
września 1920 (Dz U Nr 90 poz 506 poz. 596) w przed- 
miocie zmian w wujskswem postępowaniu karaem. 

Równacześnie rozciąga eię moc prawną wszyst- 
kich postanowień lastrukcyjnych i okólników, wyda- 
nych do powyższych przepisów, w szczególności tym- 
czasowej instrukcji ogólnej dia sądów Królestwa, 
Polskiego (Nr. 2 poz. 4 Dz. U. Dep. Sprawiedl. T.R. S.) 
i instrukcji dla urzędów prowuratorskich (Nr. 9 poz. 21 
Dz. U. Dep. Spraw. T. R. 8.). - 
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$ 2. Uchyla się postanowienia sprzeczne, z wy- 
mnpm w $ | niniejszego ronporząd. w szczegól- 
ności: 

1) Rozporządzenia Komisarza Generalnego Ziem 
Wschodnich z 15 maja 1919 (Nr. 4 Dz. U. Z. C. ż. W 
poz. 124) w przedmiocie prawa karnego i postępowa- 
nia karnego; 

2) Rozporządzenie Kom. Gen. Z. W. z 19 listopada 
1919 (Nr. 35 Dz. U. Z. C. Z. W. poz, 401), dotyczące 
karalności tajnego pędzenia napojów wyskokowych, 
oraz trybu postępowania w rzeczonych sprawach; 

3) Rozporządzenie Kom. Gen. Z. W. z 16 grudnia 
1919 (Ar. 4% Dz. U. Z, ©. W. poz. 517) w przedmiocie 
zwiąkszenia grzywien i kar pieniężnych, wyznaczo- 
nych przez sądy na mocy kodeksu karnego i ustawy 
postępowania karnego: 

4) Rozporządzenie Kom. Gen. $. W. z 21 grudnia 
1919 (Nr. 2 Dz. U. Z. ©. Z. W zr. 1920 poz. 14), do- 
tyczące wprowadzenia tymczasowej ustawy więziennej; 

5) Rozporządzenie Kom, Gen, Z. W. z 20 grudnia 
1919 r. (Nr. 3 Dz. U. Z. C. Z, W. z r. 1920 poz. 28) 
w przedmiocie sądów doraźnych; 

6) Rozporządzenie Kom. Gen. Z. W. z 16 stycznia 
1920 (Nr. + Dz. U. Z. C. Z. W. poz. 60) w przedmiocie 
zwiększenia represji karnej za samowolne wyręby. 
lasów wraz z rozporządzeniem z 4 czerwca 1920 r 
(Nr 51 Dz. U. Z. C. Z. W. poz. 1443); 6 

7) Zarządzenie Kom Gen. Z. W. z 31 stycznia 
1920 (Nr. 8 Dz. U. Z. C. Z. W. poz. 135), dotyczące 
wykonania rozporządzenia w przedmiocie sądów do- 
rażoych; 

8) Rozporządzenie Kom. Gen. Z. W. z 26 marca 

1320 r. (Nr. 26 Dz. U. Z. C. Z. W. poz. 642), dotyczące 
karalności przygotowania do pędzenia napojów wy- 
skokowych; 
: 9) Rozporządzenie Kom. G. Z. W. z 25 kwietnia 
1920 (Nr. 41 Dz. U. Z. C. Z. W. poz. 1036) w przedmiocie 
zmiany art. 10 i 12 rozporządzenia o sądach do- 
raźnych; 

10) Rozporządzenie Kom. G. Z. W. z 27 kwietnia 
1920 (Nr. 44 Dz. U. Z. C. Z. W. poz. 1179) w przed- 
miocie zwiąkszenia represji karnej za przekroczenia 
przepisów 6 wymianie pieniędzy; 

11) Rozporzadzenie Kom. G. Z. W. z I czerwca 
1920 (Nr. 51 Dz. U. Z. ©. Z. W. poz. 1441), dotyczące 
karalności ucieczki więźniów, toraz trybu posiępowa- 
nia sądowego w tych sprawach; 

12; Rozporządzenie Kom. G.'ż. W. z d. 26 maja 
1920 r. (Nr. 54 Dz. U. Z. C. Z. W. poz. 1526) w przed- 
miocie zmiany właściwości sądów o ile dotyczy prawa 
karnego j 

13) Rozporządzente Kom. Q. Z. W. z 2 czerwca 
1920 r. (Nr. 54 Dz. U. Z. C. Z. W. poz. 1529), dotycząca 
karalności niewyliczenia się z zaliczek (awansów), 
otrzymanych w sprawach służbowych, oraz trybu 
postępowania sądowego w tych sprawach; 

14) Rozporządzenie Kom. G. Z. W. z 10 ezerwea 
1920 r. (Nr. 54 Dz. U. Z C. 2. W. póz. 1532) w przed- 
miocie trybu wszczęcia śledztwa wstępnego w spra-! 
wach o przestępstwa służbowe urzędników; 

15) Rozkaz Naczelnego Wodza W. P. z 6 lipca 
1920 r. (Nr 58 Dz. U. Z. C. Z. W. poz. 1619); 

16) Rozporządzenie Komisarza Naczelnego Ziem 
Wołynia i Frontu Podolskiego z 12 lutego 1920 (Nr. 2 
Dz, U. Z.C. Z. W. i Frontu Podolskiego) w przedmiocie 
urządzenia sądownictwa w okręgu Kamienieckim, o ile 
ono udwołuje się do uchyłonych niniejszem rozorzą- 
dzeń, ogłoszonych w dzienniku Urzędowym Zarządu 
Cyw. Ziem Wschodnich: 

17) Rozporządzenie Komisarza Naczelnego Ziem 
Wołynia i Frontu Podolskiego z 25 maja 1920 r. (XM 11 
Dz. U. Z. C. Z. Woł. i Front. Pod. poz. 140) oraz po- 
łączeń telegraficznych i telefonicznych do odpowiedzia|- 
ności przed sądami doraźnemi; 

18) Postanowienia par. 4—6 (Dzia? IIT) rozporza- 
dzenia Ministra Spraw Węwnętrznych z 5 listopada 
1920 r. (X 3 Dz. U. Zarządu Ter. Przyfront. i Etap. 
poz. 20) w przedmiocie wymiaru sprawiedliwości na te- 
renach przyfrontowych i etapowych. 

3. Rozporządzenie Komisarza Naczelnego Ziem 
Wołynia i Frontu Podolskiego w przedmiocie zawiesze- 
uja spraw vdwoławczych » dnia 20 marca 1920 r. (388 
Dz. U. Z. C. Z. Woł.i Fr. Pod. poz. 27) pozostaje w mo- 
cy; nadto moc prawną tego rozporządzenia rozszerza 
slę ne cały obszar Ziem Wschodnich. 

$ 4 Za wykro zenia, przewidziane w art. 624, 
625, 626 k. k. z r. 1903, wymierzuć należy areszt i grzy” 
wog do 10.000 mk. lub jedną z tych kar. 

Obok kar, wymierzonych z8 występki, przewidzia- 
ne w rzeczenych artykułach meżna wymierzyć grzy- 
wnę, przewidzianą w art. 32a k. k. 

W sprawach o powyższe przestępstwa, o ile nie 
SĄ występkami, można stosować postępowanie nakazo- 
we (art. 180 upk.), w którem orzekać należy także o ka- 
rach dodatkowych (nawiązkach art. 627 ez. l K. k.); to 
samo dotyczy odszkodowania (art. 627 oz. 2 k,k.), jesli 
Żądanie takie zgloszono. 

Przepisów art. 1805—1808 u.p.k. nie stosuje się 
w sprawach o powyższe przestępstwa. 

Wyrok sądu karnego lub nakaz karny, skazujący 
na grzywną lub karą pieniężną ulega wykonaniu, choć- 
by wyrok zaskarżono Inb wniesiono sprzeciw, o ile sąd 
nie zarządzi wstrzymania; to samo dotyczy odszkodo- 
wania (art.627cz 2k. k) jeśli żądanie takie zgłoszono. 

Przepisów art. 180*—180* u. p. k. nie stosuje się 
w sprawach o powyższe przestępstwa.” 

Wyrok sądujkarnego iub uakaz karny, skazujący 
na grzywnę lub karę pieniężną ulega wykonaniu, 
choćby wyrex zaskarżono lub wniesiono Sprzeciw, 
a ile sąd nie zarządzi wstrzymania; to samo dotyczy 
odszkodowania 2a zabrane drzewo (art. 627 cz. 2). Jeśli 
jednak w wyroku lub nakazie orzeczono pozbawienie 
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solności, ta ostatnia kara nie ulega natychimiastowe- 
mu wykonaniu, 

Poszkodowanemu nie siuży prawo sprzeciwu 
(art. 150! u. p. k.); moża on jednak w drodze zwykłe- 
go powództwa żądać dalszego odszkodowania, jeśli 
przyznane w nakazie uważa za niawystarczające. 

55. Postanowienia art. 10 i 11 przepisów prze- 
chodrich do ustawy nostępowania karnego z 19 lipca 
1917r. (Nr. I poz. 4 Dz. U. Dep. Spraw. Tym. Rady 
Stanu stosują się do spraw i wyroków tymczasowych 
sądów miejscowych, powolanych z inicjatywy miejseo- 
wej RAL, samorządu lokalnego lub wladz miejsco- 
wyc P- 

< Sprawy, w których zapadło orzeczenie władz 
zolszewickieh, będą ponownie rozpoznane na żądanie 
psób inieresowanych lub Uryędn prokuratorskiego. 

„86. W razie braków lub wątpliwości, wyni- 
lających przy stosowanin niniejszego rozporządzenia 
należy stosować odpowiednio przepisy, obowiązujące 
w okręgu Warszawskiego Sądu Okręgowego. 

87, Rozporządzenie niniajsze wchodzi w życie 
na obszarze określonym w $ 1 usięp pierwszy w dniu 
szóstym maja b. r. 

i Prezydont Ministrów: 
VI Witos 
Minister Spraw Wojskowych: 

Sosnkowski 
Minister Sprawiedliwości: 
w. z. Lr. Jan Morawski 


Rozporządzenie rady ministrów z dn. 21 
kwietnia 1921 r. o podziale miejscowości 
w Państwi» Polskiam na klasy dla ozna- 
czenia mnożnika dodatku drożyżnianego do 
płacy zasadniczej funkcjonarjuszów pań- 
stwowyci. 


Na pndstawie postanowień, zawartych w art. 5 
ustawy z dnia 13 lipca 1020 r. (Dz. U. R. P. Nr. 65 
poz. 429), art. 5 ustawy z dnia 13 lipca 1920 r., (bz. U. 
R. P. Nr. 65 poz. 430), art. 5 nstawy z dnia 13 lipca 
1920 r. (Dz. U. R. P Nr. 65 poz. 431), art. 1. 2, 314 
ustawy z dnia 18 lipca 1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 65 
poz. 432), art 3 ustawy z dnia 13 lipca 1920 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 65 poz. 483), art. 6 ustawy z d. 13 lipca 
1920 r. (Dz. U, K. P. Nr. 65 poz. 434), art. I i 2 ustawy 
z dnia 13 lipca 1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 65 poz. 435), 
art. 10 ustawy z dnia 13 lipca 1920 r. (Dz. U. R. P. 
poz. 436), art. 57 ustawy tymczasowej % dnia 29-go 
paźsziernika 1920 roku (Dz. U. k. P. Nr. 106 poz. 699), 
Rada Ministrów zarzątłza co nastepuje: 

$ 1. Od dnia 1 kwietnia 1921 r. ustanawia się 
uastępającą tabelę podzialu miejscowośri w Faństwie 
Polskiem na klasy dla oznaczenia mnożnika dodatku 
drozyżnianogo: 

I kłasa. Warszawa. 


II klasa. Anin, Biała Siedlecka, Białystok, 
Będzin, Bivlsk, Blizne Bródno, Chełm, Częsiochowa, 
Dąbrowa, Dawidówka. Dehlin, Gałabki, Gołonóg, Gró ec, 
Graniea, Grodziec, Grodzisk, Hrubieszów, Jablonna, 
Janów Siedlecki, Kazimierz, Kielce, Łapy, Łazy, Łubtin, 
Lódź, Łuków, Lubartów, Marki, Milowice, Mińsk Mazo- 
wiecki, Mlociny, Modlin, Niwka, Nowy Dwór, Olkusz, 
(Atarzow,. Opoczno, Ożurów, Piotrków, Płudy, Pozań, 
Fruczków, Radom, Radzymin, Rembertów, Sień!ca, 
Skerżysko, Skierniowice, Skorosze, Socharzew, Sokółka, 
Sosnowiec, Strzemieszyce, Suwalki, Utrata, Wawer, 
Wilanów, Włochy, Ząbki, Zabkowice, Zagórze, Zagoźdź, 
Zamość, Zawiercie, żegrze, Zyrardów. 

Poznań. 

Biała, Borysław, Brzeżany, Chrzanów, Drohobycz, 
Gorlice, Jarosław, Jaworzno, Kleparów, Kołomyja, Kra- 
ków, Krosno, Lipnik, Lwów, Nowy-Sacz, Oświęcim, 
Persenkówka, Przemyśl, Rzeszów, Siersza Wodna, 
Sehodnica. Stanisławów, Stryj, Szczakowa. Tarnów, 
Tarnopol, Trzebinia, Tustanowice, Zakopane, Zamarsty- 
nów, Zniesienie. 

Bielsko, Bobrek, Cieszyn. 

NI klasa. Augustów, Aleksandrów Kujawski, 


Aleksandrów Łęczycki, Andrzejów, Barysz, Rilgo- 
raj, Błonie Brzeziny, Brwinów. Bukowno, Busk, 
Cząstków. Chnielnix, Chęciny, Ciechanów, Ciechoci- 


nek, Dęby Wielkie, Falenica, Falenty, Gałkówek, Gar- 
wolin, Gnaszyn, Głowno, Góra, Góra Kalwarja, Góry 
Świętokrzyskie, Gostyuin, Herby, „Irena* (osade obok 
Dęblina), anów Lubelski, Jędrzejów, Jeziorna, Kalisz, 
saTczew, Kolno, Koluszki, Konstantynów Łódzki, Rv- 
skie, Kozienice, Krasnystaw, Kutno, Lipno, Łask. Łomża, 
owicz, Maków, Małkinia, Miechów, Międzyrzec, Mila- 
nowek. Miłosna, Mława, Myszków, Nałećzów, Nieszawa, 
Nieporęt, Nowo-Iwiczna, Ojców, Okuniew, Opatów, 
„ SUrów, Ostrołęka, Ostrowy, Otwock, Orla, Osowiec, 
py owiec, Pahjanice, Piaseczno, Pinrzów, Płochocin, 
Poek, Płońsk, Pomiechowo, Przasnysz, Puławy, Pułtusk, 
Kabsztyn, Rodomsk, Radzyń, Rawa, Rejawioc, Sando- 
s erz, Sojny, Sieradz, Sierpc, Skolimów, Slawków, 
üpee. Sokołów, Stara Wieś, Staszów Stopnica, Stry- 
be! kę 702% piorno, Szydłowiec, Tłuszeń, "Tomaszów Lu- 
Ey Í, Tomaszów, Mazowiecki, Turek, Węgrów, Wierzb- 
zob lązawna, Widzew, Włocławek, Włodawa, Włosz- 
= ". Wołomin Wolbrom, Wysokie Mazowieckie 
Wyszków > , at" p t 
ii id Zaborów, fkoło Warszawy), Zakroczym, 
Zwol Zduńska Wola, Zelów, Zgierz, Zielenice 
sk, Żelechów i i 
i : ` 4 ; 
ów, Dźłajj sko. Brodnica, Bydgoszcz, Chojnice, Czarn- 
Inowrocław wo, Gdynia, Główna, Gniezno, Gruilziądz, 
Leszro, Luhan: 70, Krotoszyn, Kwiczyń, Ławica, 
rołęka, Stara, Ostrów, Ostrzeszów, Puck, Rawicz, Sta- 
rzeżne. Wejhegi ah Skalmierzyce, Tezew, Toruń, Wąb- 
Andryenów yy ielun, Wolsztyn, Zbąszyń. 
Brody. Brzeszzy, Buko czyce, Bohnia, oborodezany, 
B 4 apa trzezinka, Bozurnowicze, Buczacz 
ursztyn, Chabówp * 3 A ; z 
Krakow ms 4% Czortków, Chodorów, babie pod 
rakowem, Dabicą her » 
iacdCy: s, „elatyn, Derczyce, Dollna, Duna- 
NIe GO Eak Jaztellnński, Halen Ho 
derka, t Hubicze, Husjatyy paso USE dne 
worów, Jeleń, Rory ad a onicz, Janów, Jasło, Ja- 
MOF Kerr Oni „Ad Joleń, Kałusz, Kamionka, Stra: 
Wowo, Kętrr,*Knihinin, K z" rok 
eni. x Á + Kobierzyn, Kasńw, Krożrienka 
„rynien, Kulpurków, Kuty, Liszki, Łańcut, Medeniee, 
ilszyna, NŃadworna, Nowy Pace PIWA. Bidet 
Pańdhajeć, Fodwołoczyska, p LIB, mw TA Se? 
$ » Porar 3pgadn Olchowska, 
Przew by nin. Posadn owska, 
rzeworsk, Rabka, Rawa Rusk: 4 5 
Uae oa oz Ska, Rochatyn, Rymanów, 
(He dor, Sanok, Skawina, Skole Stary Sącz, Stebnik 
CWA I ak i, 105, Stebn 
brohobycza), Sucha, Swoszowice, Szczawnica, 
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Sniatyń, Sokal, Tremhowla, Tłumacz, Turka, Truska- 
wiec, Tyśmienica, Wadowice, Wieliczka, Winniki. Wyg- 


nanka. Zaloszezyki, Zabłocie (przedmieście Żywca), 
Zbaraż, Zborów, Złoczów, / Żabie, * Żegiestów, 
źotkiew, Żywiec, 


„ Czechowice, Dziedzice, Goleszów Jaworze, Mię- 
dzyświeć, Skoczów, Strumień, Ustoń, Wisła. 

- Wszystkie miejscowości, liczące ponad 4000 milesz- 
kańców według ostainich urzędowych spisów Indności, 
a nadto bez względu na ilość mieszkańców, te miejs- 
cowości, ktore na terenie Małopolski i b, dzielnicy 
pruskiej są siedzibą sądów powiatowych, a na terenie 
b, Kongresówki były siedzibą dawnvch sądów pokoju. 

Pozatem: Baby, Bakałarzewo, Bargłow, Bąkowiee, 
Pedków, Bednay, Bl'zin, Błaszki, Bodzechów, Bystrzy- 
ca, Brańsk, Broszów. Chmielów, Ch rzele, Czarna Wieś 
(stacja kolejowa), Czerniewice (stacja kolejowa), Czy- 
żawo, Dąbrowa Grodzieńska, Filipów, Drohiczyn (nad 
Bugiem), Dziewułe, Garbatka, Gołąb, G niądz, Gródek 
Białostocki, Jaroslaw, Jedinica, Józefów, Kamińsk, 
Knyszyn, Koniecpol, Kontantynów Podlaski, Korczaw, 
Kornica, Kraśnik, Krasnosiele, Kunów, Kuźnica, Krzyw- 
da, Lsopoldów, Łapiguz, Łaskorzew, Łochów, Łomazy, 
Łysów, Miehalin, Miedzeszyn, Miclnik, Mordy. Motycz, 
Mszczonów, Nadbrzozie, Nasielsk, Nieborów, Nioklań 
Nowogród, Odoljon, Olsztyn, Opatówek, Parczew, Piaski, 
Pilawa, Piszezne, Piątnica, Płyćwia, Pniewo, Potok 
Złoty,Raczki, Radość, Radziwiłłów. Rajgród, Rogów, 
Rokiciny, Roszki, Rożan, Ruda Tulubska, Rudniki, Sar- 


naki, Sędziszów, Słotwiny, Słowiki, Nowe, Śniadowo, 
Bo kolew, Sobienie Jeziory, Solec, Siemiatrcze, Sta- 
wiski, Stawiszyn, Sterdyń, Snchedniow, Suchowola, 


Świder. Swidnik. Szepietowo, Tarczyn, Telaki, Teresin, 
Terespol, Trawniki Suszyn, Uściług, Waganiec, Wą- 
wolnica, Winiary, Wizna, Wiżajny, Wohyń, Zagnańsk, 
Zajezierze, Zaklików, Zawada, Zwierzyniec Lubelski, 
<arkij Życzyn, Aylin. 

Fordon, Odolanów, Skarzewa, Strzałkowo, Tuchola. 

Balin Balżec, Bierzanów, Bogdanówka, Bolecho- 
wfezo,Balęcin A Wie kio, Byczyna, Brzezinka, 

hełmek, Chocznfł, Chyrów, Ciężkowice, (koło Szcza- 
kowej), Cisna Czyżyny, Czernichów, Dohrowlany, Do- 
ra (obok Jaremoza), Hrebanów, [nwalid, Jabłonka Niżna, 
Jawiszowice, Jamna, (obok Jaremcza), Jaremcze. Ja- 
sienica, Jedlicze, Jezierna, Krasne, Lesienice, Libiąż, 
Lubień., Ławoczne, Łodygowicze, Łupków, Lupkow No- 
wy, Medyka, Mikuiiczyn, Olszaniae, Podleśniów, Po- 
sada Chyrowska, Rajcza, Roczyny, Rożanka, Rychcice, 
Sianki, Sichów, Slawsko, Słocina, Sobniów, Sokoliki, 
Sporysz. Stojanów, Stróże, Snłkowiee, Synowódzko 
Niżne, Świątniki, Szklo, Vartarów, Targanice, Trzeiana, 
Tuchla. Węsgierska Górka, Wola Rzędzińska, Worochta, 
Zabierzów, «Zagórnik, Zagórz, Zagórzany, dełenianka, 
Zwierzyca, Żurawica. ' 

Aleksandrowice, Bielsk Stary, Brenna, Bystra, 
Chybi, Czięgielów, Istebna, Jaworzynka, Kaczyce. Ka- 
mienica, Koniaków. Leszna Góra, Marklowice Górne, 
Międzyrzecze, Mnisztwo, Pastwiska, Pogwizdów, Puń- 
ców, Wapiennica, Wilamowice, Zebrzydowice. 

V klasa. 

Wszystkie pozostało miejscowości, 

$2. Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 
24 stycznia 1920 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 18, poz. 76), 
w sprawie nodziału miejscowości, dla oznaczenia 
mnożnikaą dodatkn drożyźnianego, na ziemiach przyłą- 
czonych do Rzeczypospolitej na zasadzie umowy o pre- 
Jimivarjach pokojowych i rozejmie w Rydze, pozo- 
stajo bez zmiany. 

Prezydent Ministrów: Witos 
Minister Skarhu: Słeczkawski 
Minister b. Dzielnicy Pruskiej W. Kucharską 


Rozporządzenis Ministra Aprowizacji z dnia 
22 kwiatnia 1924 r. w sprawie oszczęd- 
ności spożycia. 
Na podstawie art. 3 ustawy z dnia 2 lipca 1920 r. 
a zwalczaniu llchwy wojennej (Dz, Ust R. P. N 67, 
poz. 419), rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25 listo- 
pada 1920 r. w przedmiocie przekazania Ministrowi 
Aprowizacjt prawa do wyławania zarządzeń w zakre- 
sie regulacii i ograniczenia sprzedaży oraz spożycia 
nabialu i mięsa (Dz. Ust R. P. M 114. poz. 754), roz- 
porządzenia Rady Ministrów z dnia 17 lutego 1021 r. 
w przedmiocie przekazania Ministrowi Aprowizacji 
prawa do wydawania zarządzeń w zakresie regulacji 
wypieku chleba. tudzież regulacji i ograniczenia sprze- 
daży oraz spożyciu chleba i cukru (Dz. Ust R.P. Ne 18, 
poz. 108) i rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
21 lutego 1921 r. w przedmiocie przekazania Ministrowi 
Aprowizacji prawa do wydawania rozporządzeń w zas 
kresie ustulania i ujawuiania cen oraz ograniczenia 
konsumeji 1 sprzedaży (Dz. Ust. R. P. M 21, poz. 114), 
zarządza się co nastepuje: 


Pieczywo. 


$1. Wyplokiem pieczywa w celach dalszej od- 
sprzedaży lub zamiany na mąkę mogą się zajmować 
jedynie te zakłady przemysiowo, które posiadając 
uprawnienie przemysłowe, uzyskają na to osobne ze- 
zwolenie władzy administracyjnej 1-ej instancji, 

$2. Chleb powinien być wypickany w formie 
bochenków o wadze dokładnej 500 gr., 1 klb. lut 2 kig; 
bulki o wadze nie mniejszej niż 40 gr. 

Na bochenkach powinna być umieszczona ety- 
kiota z nazwiskiem i adresem piekarni, która pieczywo 
wypiekła. N 

$3. Ceny pieczywa winny byé ujawnione 
w miejscach sprzedaży delalicznej I nmieszezone w cen- 
niku, a pieczywo sprzedawane wszystkim zgłuszającym 
się konsumentom. aż do wyczerpania. 

§ 4. W zakladach zo spoźyciem na miejscu wol- 
no pouawać pieczywo tylko na zamówienie konsu- 
men ta. 

Ciasta. 


§ 5  Zakaznie się wypieku, podawania i sprze- 
daży cłast (ciastek) we wszelkiej formio i pod wszel- 
kiesi postaciami z wyjątkiem: pierników, pierożków 
rogalików i krokietów kakanwych. W skiad krokietów 
wchodz'ć moża kakao. czekolada, masy Owocowe, a ja- 
ko środki sładzące: miód sztuczny Í sacharyna, 

Na wypiek pierożxów i krokielów zezwala się 
tylko cukierniom i kawiarniom, które muszą posiadać 
również bułki i podawać je spożywcom na zamówienie, 
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Cukler. - 

86. Używanie cukru do wyrobu lodów, wypieku 
pieczywa, słodzenia i wyrobu omletów i legumin, jest: 
zabronione, ` 

Mieko, śmietana masło. 

§ 7. Podawanie do kawy i herbaty mleka łącznie 
lub osobno, przyrządzanie i podawanie czekolady i kakże 
na mleku, lub też podawanie oraz spożywanie mleka 
oddzielnie w zaktadach ze spożyciem na miejseu, jest 
dozwolone tylko od godziny 8-ej do 11-e] rano t od 
godz. 7-ej do 10-ej wieczorem. $ - 

Ogranlczenie to nia stosuje się do bufetów i re- 
stauracji kolejowych. ` . : 

Na podawanie mleka zsiądłego I jaj zezwala się 
bez ograniczenia godzin. . 

58. Podawanie i spożywanie śmietany i kre- 
mów w zakładach ze spożyciem na miejscu jest wzbro- 
nione. | 

§ 9. Używanie mleka do wyrobu pieczywa, cze- 
kolady, czekoladek, lodów, cukrów i cukierków, jest 
wabronione. 4 

$ 10. Przetwarzanie mleka  nieodtłuszczenego 
1 śmietany w przedsiębiorstwach przemysłowych jest 
zakazane, z wyjątkiem wyrobu masła i serów. 

$ 11. W zakładach ze spożyciem na miejscu 
masło wolno podawać tylko na zamówłenie konsumenta. 

$ 12. Używanie masła, wyrobionego z mieks lub 
śmietany, do ciast, czekoladek i cukierków, jest za. 
kazane, | 

8 13. Używanie masła, wyrobionego z mleka lu 
śmietany, w przedsiębiorstwach przemysłowych do fa 
brykacji mydla i na cele techniczne jest zakazane 

Mięso i potrawy mięsne. 

8 14. Zakazuje się sprzedaży, tak w młejscach 
sprzedaży detalicznej, jak i w handlu domokrążnym, 
mięsa 1 wędlin we środy przez cały dzleń, zaś w piątki 
do godziny 3-ej po południu. : a 

Podawanie i spożywanie w zakładach ze spoży- 
ciom na miejscu w Środy i piątki, mięsa, wędlin po 
wsazelkiemi postaciami, jest zakazane. i 

Sprzedaż, podawanie i spożywanie drobiu, dzł- 


czyzny i ryb są dozwolone. Ń 
W dni bezmięsne sprzedaż słoniny, sadła | smal- 
cu jest dozwolona. z 


$ 15. W zakładach ze spożyciem na miejscu po- 
winny być podawane obiady od godz. lej do 5-ei po 
południu, a kolacje od godz. 7:ej do ll-ej wieczoram. 
Od godz 5-ej da 7-ej po południu jest wzbronione wy- 
dawanie obiadów i potraw wszelkiego rodzaju. 

Przepis ten nie stosuje się do restauracji kole- 
jowych. 

$ 16. Obiady mogą się skłudać co najwyżej z ro- 
sołu lub zupy, jednego mięsa, ryby, jarzyn, kompotu 
i czarnej kawy, a co najmniej z 2-ch dań t. j. z zupy 
i jednego mięsa lub ryby z jarzyną. j 

Obiad z 2-ch dań musi być wymieniony w cen- 
niku i podawany. 


$17. W porze obiadowej i w porze kolacyjnej 
wydawanie potraw na porcje jest dozwolone z tem 
ograniezeniem, że jednej osobie wolno podawać tylke 


odno danie mięsne, przyczem potrawy z drobiu, ryb 
„jarzyn mogą być podawano bez ograniczenia. 

Po godzinie ll-ej wieczorem podawanie potraw 
jest wzbronione. 

$ 193 Waga samego mięsa lub ryby w danin 
obiadowem lub porcjowem, w stanie gotowym. bez 
kości, nie może wynosić mniej niż 100 gr. 


$ 19. Z dań mięsnych podezas obiadu może hyć 
sporządzone nie więcej niż pięć potraw do wyboru 
kousumenta, z których jedno co najwyżej może być. 


z mięsa siekanego. 
8 20. Umieszczanie na bufetach restauracyjnych 
jakichkolwiek przekąsek i kanapek, jakoteż podawanie 
ich przy butecie, jest zakazane. AŚ 
Przepis ten nie dotyczy restauracji kolejowych. 
$ 21. Przekąski nie mogą być sporządzane na 
chlabie lub bułce. W skład przekąsek nie może woho» 
dzić mięso lub wędliny. Przepisy tego paragrafu nie 
dotyczą restauracji kolejowych. w 
§ 22. Podawanie przekąsek w porze obiadowej 
i kolacyjnej dozwolone jest tylko wprost z kuchni ije 
dynie na zamówienie, 1a A 
Przepis ten nie dotyczy restauracji kolejowych. 
$ 23. Restauracje są obowiązane wykazać cenę 
każdorazowo nabytych ilości mięsa w rachunku, za- 
wierającym datę, nazwisko, oraz adres sprzedającega, 
Rachunki muszą być opatrzone liczbą porządkowe 


i wpisane do książki kontroli obrotów. s > 
Artykuły snożyweze zagraniczne. A 


§ 24. Zakazuje się podawania w zakładach se 
spożyciem na miejscu; 

1) cukierków, czekolady i marmelady, pochodze- 

nia zagranieznego: > » 

2) fig, migdałów słodkich, daktyli, pomarańczy, 

owoców smażonych w cukrze, malagi, ananas» 
sów i bananów; 4 
3) wszelkich win musujących (szampańskich), 
oraz wódek, koniaków i likierów, pochodze- 
nia zagranicznego. A 
Przepisy ogólne. 

*8 25. Restauracje winny umieszczać ceny obia- 
dów i wszelkich potraw w cennikach, przyczem cenniki 
powinny znajdować sią na na stołach, i£ na każde łą. 
danie kyć okazywane guściom. 

Do ceny powinna być doliczona usługa. 

§ 26. W cenniku powinien być umieezczony wi- 
doczny napis tej treści: „Za przekroczenie paragra- 
fów 8, 14 17 i 24 rozporządzenia o oszczędności spo- 
życia, ulega karze również i konsument*. p s 

§ 27. Przekroczenie przepisów i zakazów niniej- 
szego rozporządzenia będzie karane na podstawta art. 4 
ustawy z dnia 2 lipca 1920 r. o zwalczaniu lichwy wo- 
jennej 1Dz. Ust. R. P. M 67, poz. 449), grzywną do mil- 
jona (1.000.000) marek i aresztem do 6-ciu miesięcy, 
lub jedną z tych kar, oraz konfiskatą towarów, będą- 
cych przedmiotem przekroczenia, przez władze admini=< 
stracyjne l-ej instancji, a w obrębie miast: Warszawy, 


Lublina, Łodzi, Lwowa i Krakowa, przez Okręgowe ° 


Urzędy walki z lichwą. ü 
§ 28. Ruzporządzenie to wchodzi w życie z dnie 
ogloszenia. 1 
Równocześnie traci moc obowiązującą rozporzą= 
dzenie Ministra Aprowizacji z dnia 24 lutego 1921 r. 
w sprawie ograniczenia (Dz. Ust. R. P.) N21, poz. 121), 


Minister Aprowizacji: Grodziecki. f 
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instrukcja z dnia 25 kwietnia 1321 r. 
w sprawie przewozu artykułów pierwszej 
potrzeby. 


Na pocstawia artukułu 2 13 Ustawy z dnia 
2 pca 1020 r. o zwalczaniu lichwy wojennej (Dz. Ust. 
R. P. M 67 1920 r. poz. 449) Rozporządzenia Rady Mi- 
nistrów z dn. 6/XII 1920 r. (Dz. Ust, R. P. M 116 1920r. 
poz. 764) oraz Rozporządzenia Ministra Aprowizacjł 
E dn. 5 kwietnia 1021 r. (Dz. Ust. R. P. M 36 poz. 218) 
zarządzam: 


1. Z dniem i maja 1921 r. przewóz kolejami. 


1 statkamł ziemiopłodów, Ich przetworów i artykulów 


pierwszej potrzeby, jako to: 

a) żyta, pszeniey, jęczmienia, owsa, grochu, fa- 
6011. gryki, proca, peluszki, soczewicy, oraz przetworów 
tych ziemiopłodów, 

b) przetworów zlemniaczanych, jako ‘to: kroch- 


malu, płatków ziemniaczanych, suszonki £ innych 
(prócz syropu ziemniączanego), 

c) cukru, 

d) Boll, 


e) nafty oświetleniowej, 

f) bydła, trzody chlewnej, owieo, kóz, drobiu, 
mięsa Í przetworów mięsnych, tłuszczów, ryb, |a|] mle- 
ka I masła, odbywa się na następujących zasadach. 


Przewóz drobnych ilości. 


82. Przewóz drobnych Ilości wszystkich tych 
artykułów spożywczych i pierwszej potrzeby wewnątrz 
Pań.twa jest wolny. Na przewóz jednak przetworów 
ziemniaczanych, soli i nafty w ilościach ponad 2 kg., 
a cukru w ilości penad 100 gr. wagi, niezbędne są ze- 
kwolenia (przepustki), wydawane przez władze aprowi- 
zacyjne pierwszej I drugiej instancji (Starostwa, Komi- 
sarjaty Ministerstwa Aprowizacji, Województwa oraz 
Ministerstwo), 

Przewóz mniejszych (nie wagonowych) ładunków 
mięsa, przetworów mięsnych, tłuszczów, masła, mleka 
i jaj do wszystkich powiatów granicznych, oraz na 
wschodzłe do stacji kolejowych: Lida, Baranowicze, 
Pińsk, Rafałówka, Ołyka, Kamienica, Tarnopol. Kopy- 
czyńce, Czorików i do wszystkich stacji położonych 
na wschód od nich jest dozwolony tylko na podstawie 
zezwoleń władz aprowizacyjnych drugiej instancji 
Województw, względnie Generalnego Delegata Rządu 
dia Małopolski, u do 20 kg. wagi na podstawie zaświad- 
czeń Starostw. 


Przewóz większych ładunków ziemiopłodów 
i ich przetworów, 


§ 3. Przewóz kolejami (wagonowych) I statkami 
większych prywatnych ładunków ziemiodłodów i ich 
rzetworów wnwnątrz Państwa ograniczeniom nie po- 
iega i zezwoleń nie wymaga z wyjątkiem przewozu 
takich ładunków z wewnątrz Państwa dn stacji kole- 
Kaki Lida, Baranowicze, Pińsk, Rafałówka. Ołyka, 
amienlca, Tarnopol, Kopyczyńco, Czurtków i do stacji 
położonych na wschód od nich. 

Do tych przewozów, jak również do przewozów 
wszelkich rządowych ładunków ziemiopłodów i ich 
przetworów niezbędny jest list przewozowy Minister- 
stwa Aprowizacji. 


Listy przewozowe | konosamenty Min. 
Aprowiazcji 


6 4. Listy przewozowe i konosamenty Minister- 
stwa Aprowizacji winny być opatrzone numerem per- 
forowanym  (dziurkowanym), pieczątką kwadratową 
Ministerstwa Aprowizacji, pieczęcią kierownika Centra- 
Jł Listów Przewozowych i Przepustek, podpisem Na. 
czelnika Wydzialu Transportowego lub jeduego z upo- 
ważolonych do tego referontów. 

W razie zagubienia listów przewozowych Mini- 
storstwa Aprowizacji winny być o zagubieniu nie- 
gwłocznie powiadomione Ministerstwa: Aprawizacjł, 
Kolei Żelaznych i Spraw Wewnętrznych, oraz podane 
do publicznej wiadomości w Monitorze Polskim numee 
ry perforowane zagubionych listów, lub konosamentów, 
eelam ich unieważnienia. 


Przewóz przetworów ziemńniaczanych, 


$5. Do przowozu przetworów ziemuiaczanych, 

ir to krochmaiu, płatków ziemniaczanych, auszonki 

innych (prócz syropu ziemniaczanego niepodlegają- 

cego żadnym ograniczeniom przewozowym) wymagane 
są listy przewozowe Ministerstwa Aprowizacji. 


Przewóz cukru. 


86. Przewóz cukru w ilościach do 100 gr. koń- 
mi, statkami i kolejami odbywa się bez zezwoleń prze 
wozowych; powyżej 100 gr. do wysokości otrzymanego 
miosięcznego przydziału (normy) za przepustkami wy- 
wozowemł, wydanemi przez Starostę. lub Komisarza 
Ministerstwa Aprowizacji przy Magistracle, 

Przepustki na wywóz cukru z Warszawy do wy- 
sokości 10 kg. wydaje Konfisurz Ministerstwa Aprowi- 
zacji przy Magistracte m. Warszawy. r. 

Przewóz cukru końmi i kolejami, oraz statkami 
w większych tlościach ponad normy powyżej wskaza- 
ne lost dozwolony tylko za przepustkami lub listafmi 
przewozowemi, wydawanemi przez Ministerstwo Apro- 
wizacji — Wydział Artykułów Przemysłowych. 


Przewóz soli. 


$ 7. Wszystkie transporty wagonowe soli mogą 
być dokonywana jedynie za listami przewozowami Mi- 
nisteretwu Aprowizucji. 

Przewożenie dowolnych Ilości soli przy Pomocy 
wszelkich innych środków lokomocji jest dozwalone: 

1) bez żadnego specjalnego zezwolonia jedynia 
w obrębie danego powlatu. 

2) za zezwoleniem Urzędu Wojewódzkiego przy 
przewozie s powiatu do powiatu danago Województwa, 

3) za zezwoleniem Ministerstwa Aprowizacji przy 
przewozie z jednego Województwa do ianego. 


Przewóz nafty. 


§ 8. Wszelkie transporty nafty w jakiehkolwiek- 
bądź ilościach mogą być dokonywane jedynie za lis- 
tarı! przewozowemi lub przepustkami Ministerstwa A- 
prowizacji 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ 


Przewóz większych ilości bydła, MIĘGARy 
tłuszczu; ryb, jaj, nab alu etc. 


8/9. Przewóz bydla, trzody chlewnej, owiec, 
kóz, drobiu. mięsa, przetworów mięsnych, tłuszczów, 
ryb, jaj, mleka i masla wewnątrz Państwa, z wyjat- 
kiem przewozu do wszystkich powiatów granicznych, 
jest wełny. i 

Do powiatów zaś granicznych i z zewnątrz Pań- 
stwa do stacyj kolejowych: Lida, Baranowicze, Pińsk, 
Rafalówka, Otyka, Kamienica, Tarnopol, Kopyczyńce, 
Czortków i do stacyj na wschód od nich położonych 
Jest dozwolony wyłącznie za listami przewozowemi 
Ministerstwa Aprowizacn, pod adresem Starostw. O- 
brót między granicznemi powiatami t wewnątrz po- 
wiata jest wolny jak również przewóz z powiatów 
granicznych do powiatów wownątrz Państwa. 


Przewóz ładunków wojskowych. 


$ 10. Wszystkie powyższe zarządzenia nie do- 
tyczą przesyłek wojskowych, uskutecznianych na mo- 
cy listów transportowych „B“ i zaświadczeń na trans- 
porty dla potrzeb wojska, Przesylki zaś, przewożone 
na mocy zaświądczeń dla transportów, w awidenejł 
wojskowej, winny podlegać rygorom niniejszej in- 
strukcji. 

Minister Aprowizacji 
(—) Grodzicki. 


Ckólnik Nr. 19. Do wszystkich Komisarjatów 
Policji Państwowej m. st. Warszawy. 


Na zasadzie art 447 obowiązujące! ust. ros. 
o pod bezpośr. w wyd. 1903 r., Izba Skarbowa, ceļam 
ujawnienia przedsiębiorstw bandlowych i przemyslo- 
wych, prowadzonych bez świadectw przemysłowych 
uprasza o zarzadzenie przeprowadzenia przez podległa 
organy policji państwowej kontoli wszystkich przed- 
siębiorstw handlowych i 
m. st. Warszawy oraz spisania prożokułów we wszyst- 
kich ujawnionych wypadkach prókradzenia przedsię- 
biorstw bez świadectw przemysłowych. Spisune pro- 
tokuły Komisarjaty policyjne winny przesyłać wlaści- 
wym urzędom skarbowym podatków i oplat skarbo- 
wych w Warszawie (Nalewki Nr. 2, Pasaż Simonsa) 
o ila możności w terminie do dni pięclu po spisaniu 
protokółu. Pa*zki prolokuln w liczbie 500 sztuk dla 
każdego Komisariatu są do odeltrania w Dzienniku 
Głównym Komisariatu Rządu. O ewentualne dalsze 
zapotrzebowanie bliankletów Komisorizty winny się 
odnieść wprost do lzby Skarbowej (Rymarska Nr. 1). 
Zaznacza sią, że warsztaty rzemieślnicze, zatrudnia- 
jące chociazby jednega robotnika najemnego, winny 
wykupić świedetwo przemysłowe. Miasto Warszawa 
dzieli się na Urzędy Skarbowe wzg. Komisarjatów 
policyjnych jak następuje: 
Komisarjaty „Policyjne należą do Urzędów Skarbowych 

b 43640 12 vy B 
M La Ala 20. IV. - 

3144, 5,086 IL 
Komisarjaty Policyjne należą do Urzędów Skarbowych. 
OE R ZE, WED IL 
14, 15, 17, 18, 24, 25 (Praga) V. 

Fr. Anusz 
Komisarz Rządu na m. st. Warszawę, 


KRONIKA URZĘDOWA. 


Zniesienie stanu wyijątkowrego. 


Ministerstwo Spraw Wawn. Komunikuie, żo 
z dniem 2/V b. r. ustał we wszystkich miejscowościach, 
gdzia był, wproradzony, stan wylątkowy, zarzadzony 
na podstawie ustawy z dn. 25/VII 1919'r. („Monitor 
Polski* Nr. 98 z dm. 30/IV 1924 r). 


Rewidowanie zakładów. 
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Ministerstwo Pracy t Opieki Społecznaj komuni- * 


kuje W celu zapohieżenia możnośni rewidowanie Za- 
kladów w Imieniu Ministetstwa przez osoby do tego 
nieupoważnione, p.p. kierownicy instytucji i zakładów 
opieki snołecznel proszeni są, by Żądali dowodów 
uprawniających do danej czynności od osób, zgłasza 
jęcycych sią w imlenin Ministerstwa, w celu dokona- 
nia Inspekcji, wizytacji lub też zasięgnięcia jakich 
kolwiek bndź wiadomości. („Monitor Polsud* Nr. 98 
z dn. 30/IV 1921 r.). à 


Apteki. 


Dnią się słyszeć częste skargi na aptrki, jakoby 
braly wygórowane ceny za lekarstwa. wydawały le- 
karstwa bez sygnaturek i t. p. Otóż OQFregowy Urzad 
Zdrowia m. Warszawy (Ratusz. pokój M 33) uprześmia 
prosi o zwracanie się bezpośradnia do Urzędu ze skar- 
gą na nieprawidłowe czynności w aplokuch, A wtedy 
natychmiest będzie zarządzone dochodzenie i' winni 
będą pociągani do odpowiedzialności. Skarki ogólni- 
kowe boz wskazanla konkretnych faktów nie mogą 
dać żadnego praktycznego wyniku. (Dz Urz. Romis. 
Rządu, si. m. Warszawy, z dm. 29/1V 1921 r. Nr. 95). 


Skasowanie cenzury depesz. 


Istniejący przy głównej stacji telegrafu pañ- 
stwnwego wojskowy dozory telegramów i dozór tele- 
foniczny we wszystkich urzedach warszawskioj dy- 
rekcejł został zniesiony Pozostala wyjątkowo kontrola 
wojskowa i telefoniczna w Warszawie, wtóra będzie 
czynna aż do dalszago zarządzenia. Odwołano wszyst- 
kie wydane dotychczas zarządzenia wzylędem cenzury 
koresponiencji pocztowel, telegraficznej i telefonicz- 
nej. (Dz, Urz. Komis. Rządu st. m. Warszawy Nr. 98 
e dn. 4.V.921 r.) 


Przepisy teatralne. 


Słosownia do rozporządzenia p. Komisarza Rzą- 
du nu m. st. Warszawę podujeniy do wiadomości I jak- 
najścislejszego przestrzegania istniejące przepisy do- 


przemysłowych w obrębie. 
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tyczące porządku i bezpioczeństwa publicznego w te- 
atrach i miejscach widowiskowych, a mianowicie: 

1) z chwilą rozpoczęcia przedstawienia wstęp 
na widowni dla publiezności jest wzbroniony, z wy: 
jatkiem osób, które obowiązane są być w teatrze dla 
celów służbowych, np. przedstawicieł cenzury i policji; 

2) paienie papierosów dozwolone jest tylka 
w przeżnaczonych na ten cel salach (palarnia) wobec 
czego wzbronione jest palenie na korytarzach, klatce 
schodowe i w przedsieniach. 

W razie niestosowania się publiczności do po- 
wyższych przepisów będą sporządzane protokuły w ce. 
lu pociąznięciu winnych do odpowiedzlatności. (Rozkaz 
Okr. K-mdy P. P. st. m. Warszawy, Nr. 1552 z dn. Ż/Y 
1981 r.). 


zakłady fotograficzne. 


i Zgodnie z punktem 10 wykazu godzin otwiera- 
nia I zamykania sklepów i zakładów handiowych, foto- 
graficznych, frysjerskich i kąpielowych w mieście st 
Warszawie, ustanowionych uchwałą Rady miejskiej 
z dn. 10 czerwca 1920 r. na podstawie Ustawy Sejmo- 
wej z dn. 18 grudnia 1919 r. o czasie pracy w prze- 
myśle i handlu — zakłady fotograficzne winny być 
w niedziele i święta zamknięte przez cały dzień. Tym- 
czasom stwierdzone zostało, że większość wspomnia- 
nych zakładów nie stosuję się do powyższych przepi- 
sów i w niedziele i dni świąleczne zakłady te są 
czynne, Pizypomniano przeto p. 9 rozi. dziennego Okr. 
Kmdy P. P. st m. Warszawy z da. 16/1X 1820 r. 
Nr. 1364 przy którym załączono wykazy otwierania 
1 zamykania zakładów handłowo-pr emysłowych i po- 
leconu p.p. Kierownikom komisarjatów zająć się kon- 
troig zakladów fotograficznych w dni świąteczne I nie- 
dziole i winnych niezamykania tych zakładów pociąg- 
nąć do odpowiedziainossi sądowej. Celem zmuszenia 
wzm 'ankowanych zakładów do podporządkowania stę 
wymaganiom ustawy, polscono w nadchodzącą nie- 
dzielę i w ciągu kilku nastópnych niedziel i dni świą- 
tecznych wydelegować specjalnie kilka razy w cłągu 
dnia funkcjenarjuszów policji do zakładów fotograficz- 
nych, znajdujących się w obrebie poszczególnych ko- 
misarjatów, celem sprawdzenia czy zaklady te są zam: 
Knięte i w razle stwierdzenia że są czynna sporządzać 
odnośne protokuły i kierować do sąłów. (Rozkaz Okr, 
Kmdy P, P.st.m. Warszawy, Nr. 1553 œ dn. 8-V-921 r.) 


Rewizje aresztowanych. 

Dla dokonywania rewizji osobistych aresztowm 
nych w Komisarjatach Policji koblet, upoważnione 
pp. kierowników komisarjałów „do przyjęcia do tej 
czynności żon woźnych komisarjackich lub żon miejsco-. 
wych dozorców domowych, przeznaczając na ten cal 
dla komisarjatów od 1 do 15 wł. po 500 mk. miesięcznie 
i dla kom. od 16 do 26 wł, za wyjątkiem kom. 21, 
oraz dia komisarjatów kol, Rezerwy i wodnego po 
250 mi. miesięcznie Obowiązkiem przyjętych kobiet 
bądzio na każda żądanie policji w dzień i w nocy do- 
konywąć rewizii osobistej aresztowanych kobiet. (Roz- 
kaz Otr Kmdy P. P. st. m. Warszawy, Nr. 1553 s dn. 
8-V-921 r.). 


Trzenanie na balkonach. 

Dorhodzą skargi lokatorów niektórych domów 
oraz przygodnych przechodniów, źs w ostatnich cza- 
sach coraz częściej daje się zauważyć, iż mieszkańcy 
trzepią na balkonach od frontu i wewnątrz domów dy- 
wany, odzież I t. p. na co policja zupelnie nie zwraca 
uwagi. Przypomniano przeto zarzączenia wydane 
w załączniku ro rozkazu Nr. 66% z d, 2/V 1918 r. oraz 
w p. A rozkazu Nr. 718 z d. 11/VI[ tegoż roku, Okr. 
K mdy P. P. st. m. Warszawy l polecono p.p. komisa-. 
rzom pouczyć podwladne organa, aby zwracały uwagę. 
na przestrzeganie prze7 mieszkańców zakazu trzepania 
na balkunach oraz z okien domów, Również uprząta- 
nie balkonów winno sią odhywać w taki sposób, aby, 
znajdrjące się na balkonie śmieci nte spadały na glo- 
wy przechodniów. (Rozkaz Okr. K-mdy P. P. st. m. 
Warszawy, Nr. 1553 z dn. 8/V 1921 r.). 


Unieważnienie legitymacji. 


Unieważniono następujące legitymacje: 
1) post. Jukóbla Pieniązka, z 2% komis. pol. kołej. 
N 3661, i ; 
2) st kane. Marji Koludziúskiej, z komis. Rządu sk 
m. Wwarszewy, M 71. 
3) post. Aleksandra Połanieckiego, z P. K. P. P. w Ka 
liszu, M 2138, r 
4) st. przod. Antoniego Talenty z K. P. P. Lwów— 
miasto, M 12358, 
5) post. Antoniego Lewandowskiego, z K. P. P. Lwów 
miasto Ne 1724, 
6) post. Wojriecha Borkowskiego, z P. K. P. P. w Ra- 
wie Ruskiej, M 903 
7) post. JulJana Jędrusińskiego, z 2 Komis. Pol. Kolej. 
p JZK), 
8) st post Jan Róg, z P. K. P. P. w Nudwornej, 


N 2073. . 

9) HA Sebastjan Kogut, z P. K, P. P. w Nadwornej,, 
e 2019, à 

10) post, Franctszka Lewandowskiego, $ P. K. P. P.. 
we Lwowie M 1346. i 

11) post. Wawrzyńca Nagiącia, z P. K. P. P, Kraków— 
miasta, Ne 786. 

12) st. post. Kazimierza Grabowskiego, 3 P. K. P, P. 
w Chrzanowie Ne 79. 

13) prew. post. Józefa Bochniaka, z”P. K. P, P. 


w Pilznie. 


Zapomogi dla dotkniętych inwazją 
bolszewicką. 


Namiestnietwo dia Małonolski we Lwowia okól- 
nikiem z dunia 1$ września 1920 do L. 8872 B. Z. poda- 
ło do wiadomości interesowanych, że dotknięei inwa- 
zją bolszewicką mogą za pośrednietwem „swej przeto. 
żonej wladzy wnosić prośby o udzielenia im zapomogi 
na zakupoo odzieży | innych przedmiotów niezbędnych 
do prowadzenia domowego gospodarstwa. 

Podaje się ao wiadumości wszysgkich interago- 
wanych, iż Ministerstwo Skarbu na interwencje Ko- 
mendy Głównej P. P, w Warszawie odmówiło przyzna» 
nia odpowiedniego kredysu na powyższy cel, wohec 
czego nie należy wnosić podań głyż takowe jako 
bezprzedmiotowe będą zwracana. (Rozkaz Okr. K-mdy 
P. P. we Lwowie Nr. 17 z dn, 18/IV 1921 r.). 
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Wykaz rzeczy znalerionych. 


W Ekspozyturze Śledczej Komisariatu Pol. Role]. 
w Lublinie są do odebrania przez prawych właścicieli 
nastepujące przedmioty: 

1) dnia 37 stycznia 1920 r. na torre telefowym 
przy stacji Dziewułe znaleziona kufureczek czarny. 
zawierający bieliznę, 21 mk, 45 fen, i korespondeneją 
na imie Żołynia Jana. 

2) dnia 17 marca 1920 r. na st Siedlce w porig- 
gu N. 621 znaleziono damski sakwojaż (torebka rąrana) 
zuwiernjąry: 2 pierścionki złote dumstio, łańcuszek 
damski żólty, 73 kop. W srebrze i miedzi, okulary, 
„magi* w kilku kostkaca | inne drobiazgi damskie. 

3) dnia.30 marca 1920 r. w w poczekalni FHil-ej 
klasy na stacji Siedlce znaleziono portmonetka czarna 
z zawartością 32 mk 50 fin, 3 rb. carskie £ różne 
kwity na imię Kanabrockiegn, 

4) dnia 6 kwietnia 1020 r, na stacji Siovlea gna- 
leziono sakwojaź damski skórzany żólty xuwviera aey: 
49 mk., 2 korony, lustorko, porumoncikę małą, chure- 
czkę do nosa i koronkę do nabożeństwa. 

5) dnia 19 kwietnia 1929 r. ua sw Zieleniec w u- 
stępie znaleziono walizkę ręczną (torba) piócienną 
w kraty zielonkawe z czerwoną ramką. 

6) dnia 18 maja 1920 r. w pobliżu toru koloio- 
wego w lesie przy stucji Zieleniec: znaleziono: walizą 
czerwoną z oknciem Żółtym (z zamkiem) w stanie u- 
szkodzonyim, teklurową, 

7) w nocy z 8 na 9 lipra 1920 r na torach ko- 
lejowych stacji Siedlce zualeziono kosz duży bialy 
zawterający T<eczy: snmowar, lampkę, klosz, jeden trze- 
wik z drewnianą podeszwą 3 tace, 8 galok drewnia- 
nych, 15 takich żo Walek g łańcuszkiem, sitxo do her- 
baty, 2 kołnierzyki dziecinńe, 2 ramki do fotogrutii, 
koszyk stolowy do chleba, podstawką do noży, albwm 
z tofogoufjami, obrazek święty nu marmurze i dune 
drobiazgi. 

8) dnia 17 lipca 1920 r. w pociągu N. 823 na at, 
Siedlce znaleziono; palto Jotnia męskie czurno na pod- 
szewce czarnej póliedwabnaj, 

0) dnia 28 listopada 1920 r. przy kasie biletowej 
na at. Siedice znaleziono woreczek plócieuny samo- 
iii i czarną wełnianą chusukę na głową szydeł- 

OWĄ. 

10) dnia 25 grudnin 1920 r. w pociągu osoba- 
wym N. 842 w drodze z Łomży do Siedlec zaalerłona 
została bez właściciela waliza skórzana bronżowa z 2 
paskami a zawartością bielizny damskioj i meskiej: 
3 ręczniki, 4 prześcieradła, I szlafrok, 4 bluzki, 3 pary 
majtek damskich, I halka, 5 staników damskich, pol- 
czochy, drobiazgi, oraz kajet přdpisaty nazwiskiem 
Zygfryd Szolc. Na walizio naklejka z nadpisem odre- 
ezuym stacja Warszawa- Wschodnia. 

11) dnia £8 stycznia 1921 r. na 111 kilnmetrze 
między stacjami Siedice-Euków zneleziony został ko- 
żuch długi z dużym kołnierzem, wełna czarna, kryty 
bionzowym suknem samodziułowy m. 


Wstrzymanie debiłu pocz IOWCHJUWe 


Na mocy $ 7 a ustawy z dnia 5 maja 1909 
Nr. 66 Dz. p. p. zakazano rozszerzanie na Malopolskim 
terenie adimnistracyjnym broszury W Lewińskiego p. t. 
„Socjalistycznyj iniernacjonał 1noniewolni narady” 
wydawey we Wieduiu przez „Dniprosojusz”, ponieważ 
zajmuje wrogie sianowisko względem puństwuwości 
a) l dąży dp wzbudzenia nienawiści Ukraińców 
o ludności polskiej 1 z tych powodów odebrano tej 
Droszurza debit pocztowy w Małopolsce. (Rozkaz Okr. 
K-mdy P. P. w Turnopolu Nr. 22 z dn. 25/IV 1924 r.). 


Podroienie teletonów, 

Zarząd tolefonów warszawskich poawyższył opłaty 
Ba telefony, któro 'd dnfa ! l. m. zostalv zmienione 
w sposób następujący: | kategorja dla 'mioszkeń pry- 
watnych 2400 mk, kwartalnie; II kategorja— dla biur, 
kantorów I sklepów — 6000 mk. kwartalnie; lil kate- 
gorja—dia banków, hoteli, restanrucji t t, p.—12.000 mk. 
kwarta!nie, Za aparat dodatkowy 1.500 mk. Wroazałe 
opłata jednorazowa przy zamawianiu nowych telefo- 
nów pooniesiona została z 5.000 na 10.000 mk. (Da. 
Urz. Koms, Rządu st. m, Warszawy, Nr. 100, z dm. 
7-V-921 r.). 
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Chmury nad Śląskiem. 


Powstanie górnośląskie osiągnęlo pełnię 
bojowego sukcesu. Narzuciło się przemożnie 
tieprzeparcie, porwało za sobą całą prastarą 
astowską dzielnicę, wykazując nad wszelki 
YTAZ wymownie, że było ruchem nawskroś ży- 

i spontanicznym że wynużało maj- 
SZCZErSZE, najistotniejsze aspiracje Ee sie e 


= waOWsłańcy rzucili się do czynu pod ha- 
Górnago, EPE do Polski polskiej części Śląska 


do linh, W initam id Ra niemal 
MA Pod OI Te) CZE aitala, JASIO 
Aa, kę danych etnograficznych, możliwie 
grece iej na podstawie wyników plebiscytu 
D Stanice. Dokonali tego sami, wła- 
snem! tylko Siłami, Państwo polskie nie. mopio 
pospieszyć im Z miaterjainą pomocą mimo, iż 
wszystkie polskie serca ku wspóidziałaniu sie 
rwały, mimo, iż z nicjędnej polskiej pieśni wy- 
dart się okizyk donośnego protestu przeciw cier- 


.pliwemu wyczekiwaniu, względami politycznej 


konieczności surowo naākazaneinu. 
U 


GAZETA POLÍCII PAŃSTWOWEJ 


Sprawa górnośląskiego powstania narzuciła 
się rządowi i sejmowi Rzeczypospolitej jako 
probłem niewysłowienie drażliwy i bolesny. 
Rząd nakazał zamknięcie górnośląskiej granicy, 
złożył z urzędu poiskiego komisarza plebiscyta- 
wego p. Korfantego, który, jako Syn ziemi Śla- 
skiej ujął w swe ręce kierownictwo żywiołowego 
rucha ludowego. Przed sejmem, prezes mini- 
strów, p. Wicenty Witos wvgłosił mowe dekla- 
racyjnią, podyktowaną umiarkowaniem, rozwagą, 
jak najświetniej pbiętvmi względami poltycznej 
po!skiej misii stanu i międzynarodowego Polski 
interesu. Wyraził hołd bobaterskin powstań- 
com, lecz dobitnie podkreślić musiał że rząd 
polski z powstaniem sołidaryzować się nie mo- 
że, że przeciwny jest wytwarzaniu faktów do- 
konanych zbrojną siłą O sza, lubo rozumne uo- 
SAGfUre, Że „Wiaddutość o rzekomej decyzji 
czionków komisji międzysojusznicze, w Opel 

la ludu polskiego na Górnym Śląsku była 
ciosem, który on odczuł jako podeptanie jego 
woli“. 

Już przed deklaracją prezydenta Witosa, 
dostarczejącą Europie najwymowniejszego do- 
wodu polskiej dobrej woli i możkwie jaknajda- 
lej posuniętego umiarkowania, już przed histo- 
rycznym sejmowym posiedzeniem z dnia 19 maja 
opinja poiska miała sposobność z prawdziwą 
ulgą stwierdzić, że usuniętą została pierwaza 
groza nieperozumich, jakie w związku z wybu- 
chem górnośląskim mogły się wywiązać pomię- 
dzy Polską a mocarstwami zachodniej koalicji, 
Włochami przedewszystkiem, Włochami, których 
postawa na Gótnym Śląski odbiła SĘ echem 
tragicznie bo!cshsgo zdumienia w duszach na- 
rodn iie od dziś już przywykiego cenić i ko- 
' chac ojczyzuę Mażziniego, Garibaldiego i w wal- 
kach o wolność Polski polsgtego Franciszka 
Nuilla. 

Puikownik włoski De Marini, ktćremu pod 
nicobecność gen. Le Rand przypadła w udziale 
trudna,raota kierownika komarsji międzysojnszni- 
czej właśnie w chwili, gdy na Śląsku rozgorzał 
żywiołowy ruch protestu, uważał, że obowiąz- 
kiem jego było powstańcom zdrojnie się prze- 
ciwsławić i bez względu na wszystkie mażliwe 
konsekwencje, wojskową „,siią ludowy rach Ze- 
straszyć, Wieść o tem, że od włoskich strzałów 
polegli polacy w estupienie wprawiła Warszawę. 
Wieść, że w starciach z polakami zginęli włoscy 
żałnierze musiała analogiczne osłupienie wywo- 
łać na „włoskiej ziemi”, gdzie pomimo wszyst- 
kie metamorfozy w fazach dyplomatyzowania 
nie zaginęła jeszcze ani trochę pamieć o legjo- 
nach Dąbrowskiego i ochotuiwach z dni Risso- 
gimento. Rząd polski pierwszy pospieszył 
z wyjaśnieniem i wytłomaczeniem. Wicemini- 
nister Dąbski udał się osobiście do włoskiego 
przedstawiciela w Warszawie, by mu wyrazić 
ubolewanie z powodu tragicznych wydarzeń. 
Przedstawiciel Włoch zjawił się z kolei u wice- 
ministra i w diuższej konferencji miał sposob- 
ność zapoznać się z istotą sytuacji i przekonać 
się o wzorowej łojałności rządu i państwa pol- 
skiego. ; 


Już wówczas można było przewidzieć, że 
zbliża się moment załagodzenia tragicznego 
konfliktu, na ziemiach plebiscytowych, że wiel- 
kie mocarstwa Zachodu w rezultacie wykażą 
gotowość pojednawczcgo uregulowana stosun- 
ków z powstańczym ludem śląskim, wzburzo- 
nym pogłoskami o boleśnie krzywdzących go 
decyzjach. Już w zakończenia Swej mowy de- 
klaracyjnej prezydent Witos miał możność za- 
komunikowania pierwszej wiadomości o likwi- 
dacji powstania i pacybkacji na ziemiach Ślaska 
Górnego. Linję demarkacyjną: pacyfikacji zg- 
kreślono mniej więcej zgodnie z t. zw. linją 
Korfantego. określającą w zasadniczym zarysie 
granice polskiego posiadania. Na wschód od 
tej linji władza administracyjna i zarząd ogólny 
przechodzą w ręce miejscowych elementów pol- 
skici. Opinja całej Polski podziela radość gór- 
noślązaków, wywołaną pierwszym doniosłym 
ich tryumiem. Rozumie ona jednak znakomicie, 
że kres wielkiej troski jeszcze bynajmniej nie 
nasiał, że trudno wiedzieć, kiedy wreszcie burz- 
liwy imroczny horyzont górnośląski rozchmurzy 
sią ostatecznie. Postanowienia pacyfikacyjne 
są nie tylko nawskroś prowizoryczne i niczego 
zyoła w rozstrzygnięciu Sprawy Saskiej nie 
przesądzają, pozostawiają One ponadto nizim 
jeszcze nie rozwiasą grozę pòd taką czy imną 
formą „usamodzielnienia“ ziem Sląska Górnego, 
usamodzielnienia, przeciw któremu prezydent 
Witos w imieniu rządu polskiego zastrzegł się 
jakuajkategorycziiej. 

g'ki riepokój o jutro Śląska, a więc 
także i o jutro Polski całej, spotęgowany jeszcze 


s 
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Został w dniach już estatni"* kolesrem wystą- 
pieniem przedsławicieli me arstw Ententy, pro- 
testujących przeciwko rz komemu popieram 
nrzeż rząd polski powstania górnośląskiego. Re- 
azje dzienników doniosły nawet, że protest 
przedsiawicieja Anglji sformowany został w to- 
nie wyjątkowo ostrym. Oczywiście dopiero dni 
najbliższe wykazać tędą mogły, czy protesty 
te były tylko spóźnionym echem przezwycięża 
nych już nieporozumień i nie liczyły się z fak- 
tem pacyfikacji Śląska Górnego, czy też stano- 
wią ore zapowiedź nowych raz jeszcze niepo- 
myślnych dla nas niespodzianek, 


LJ 
* +t 
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Równolegie ze spawą Śląska Górnego 
rozwijata wę aa wielkim inam międzynarodo- 
we,n sprawa roząłośnych odszkodowań. W dniu 
10 b. m. rozstrzygnięta one : została definity- 
wiem przyjęciem orzez Niemcy ultimatum En- 
tenty. Polsku nacodpwa opinja swojego czasu 
miała sposobność zapoznać się z pogłoskami 
o układzie pomiędzy pn. Lloyd Georgem i Si- 
mouse, przyobiecywać mującym Górny Sląsk 
Niemcom, wzamian za przyjęcie warunków od- 
szkodowań. Nowe jednak zaniepokojenie, jakie 
w związku z nagłą kapitulacją Niemiec w Pol- 
sce mogło wyniknąć, rozwiewa już dziś sama 
prasa muawiecku, która—juk ostatnie depesze do- 
noszą—stwierdza wyraźnie, że Anglja zadowol- 
nita się tylko obietnicą... oddziaiywania na Pol- 
SKĘ w sensie posayśluczo dla Niemiec rozwią- 
zania sprawy górnośląskiej. 
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Dnia 10 maja Sem ttaw»dawczy rozpo- 
czat sesję wicsznauą, btaa *yełni praca prze: 
d<wszystkiem nad ucnwateniem ustaw, będą. 
cych uzupełnieniem i fozwinięciem konstytucji. 
Bez uchwalenia przynajmniej niektórych z jych 
ustaw nie można przystąpić do ogłoszenia 
sankcji Ustawy Konstytucyjnej dnia 17 mar- 
ca 1921 roku. 

Posiedzenie z dnia 10 maja. 

Przed porządkiem tego posiedzenia, które 
się rozpoczęła 0 godzinie 4-ej po południu, 
wypłynęła na . powierzchnie sprawa Górnego 
Sląska. Stalo się to dzieki mowie prezesa mi- 
nisirów Witosa, który w sposób bardzo rozum- 
ny, bo i umiarkowany i patryjotyczny równo- 
cześnie określił stanowisko rządu polskiego 
w tej sprawie i właściwe powody aktu rozpaczy 
polskiej ludności górnośląskiej. Rząd polski 
boi się, że Traktat Wersalski będzie naruszo- 
ny i że ponownie przez to stanie się krzywda 
narodowi polskiemu, który początkowo miał 
otrzymać Górny Śląsk bez plebiscytu. Ale to 
poczucie krzywdy miał także i polski lud gór- 
nośląski i pod wpływem tej krzywdy doszło do 
samorzutnego aktu rozpaczy. Rząd polski mi 


mo wszystko jest przeciwnym temu, by lud 


górnośląski dochodził swoich praw orężem 
i prosi państwa Ententy, by jaknajszybciej po- 


wzięty postanowienie, zgodne z istotnymi wy- 
nikami plebiscytu. ' Po panu prezesie ministrów 
zabrał głos pan marszałek sejmu i silnie zapro- 
*testował przeciwko traktowaniu narodów euro- 
pejskich według metod Kongresu Wiedeńskiego, 
który dzielił je jak stado baranów. Dopiero po 
tych dwóch przemówieniach załatwiono potzą- 
dek dzienny: w trzeciem czytaniu uchwalono 
ustawę o uregulowaniu podatków od spożycia, 
zużycia i produkcji; w drugiem i trzeciem czy- 
taniu uchwalono ustawę o rejestracji i stemplo- 
waniu dlugi wojennego Austrji i Węgier, znaj- 
dujągych się w Polsce lub zagranicą w rękach 
okywatali polskich; w drugiem i trzeciem czy- 
taniu uchwalono ustawę © wypuszczeniu drugiej 
serji biłetów skarbowych. Załatwiono pozytyw- 
nie wniosek, mający na celu ograniczenie uży- 
wania samocho:łów i koni wyjazdowych przez 
urzędy państwowe. Osobna komisja sejmowa 
zajmie SiĘ przeprowadzeniem owych ograniczeń. 
Wreszcie w druwiem i trzeciem czytaniu uchwa- 
lono dokończenie budowy kolei Czersk-Liniewo, 
zaczętej przez rząd pruski. 
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0 Górny Śląsk. 


Nietylko w politycznem, lecz i w gospo- 
darczem życiu narodu polskiego sprawa Górne- 
go Sląska wysunęła się na czoło zagadnień, 
zwiazanych z najbardziej istotną treścią bytu 
naszego państwa. Jak dalece, jak żywo odczu- 
wana jest doniosłość ekonomiczna Górnego 
Śląska dla Polski, świądczy pokaźna liczba wy- 
dawnictw specjalnych, temu tematowi poświę- 
conych, jak również nieustająca dyskusja w pra- 
się, o gospodarczem znaczeniu tej prastarej 
dzielnicy dla odrodzonej Polski. 

Nie będziemy tu powtarzali argumentów, 
przytaczanych w tej dyskusji, natomiast chcieli- 
byśmy podkreślić, jak bardzo krzywdząca by- 
łaby dla przemysłu. polskiego decyzja, która 
rzekomo miała nam przyznać dwa powiaty: 
pszczyński i rybnicki. . 

Otóż produkcja węglowa tych dwóch po- 
wiatów dała w roku 1920 około 6 miljonów 
ton, t. j. niespełna 20 proc. ogó!nesa wydoby- 
cia węgla kamiennego na Górnym Śląsku. Już 
ten stosunek procentowy wskazuje, lak wielka 
spotkałaby nas niesprawiedliwość, gdyby nawet 
stanąć na gruncie cyfr, jakich dostarczył wynik 
plebiscytu. Ale i w stosunku do naszych uza- 
sadnionych potrzeb gospodarczych taki nabytek 
byłby tak dalece niewystarczający, że nie poz- 
woliłby naszemu przemysłowi wznieść się na 
poziom choćby już tylko przedwojenny. 


W roku 1913, na ziemiach należących 
obecnie do państwa polskiego, zużyto około 
20 miljonów tn. węgla, w tem znaczną ilość z Za- 
głębia Donieckiego, które obecnie, a zapewne 
jeszcze przez czas dłuższy, nie będzie mogło 
wchodzić w rachubę, jako czynnik w eksporcie 
węgla. Ponieważ eksploatacja obecnie należą- 
cych do państwa polskiego terenów węglowych 


dała w r. 1920 niewiele więcej ponad 8 miljo- 
nów ton, przeto, razem z produkcją węglawą 


powiatów pszczyńskiego i rybnickiego, mogli- 


byśmy, w najlepszym razie liczyć na zaspeko- 
jenie zaledwie około trzech czwartych części 
naszej przedwojennej konsumcji węglowej. 


A przecież potrzeby nasze są obecnie znacznie 
większe. Powstał niemal zupełnie nowy prze- 
mysł, związany z obroną granic państwa pol- 
skiego; przemysł ten, należący do t. zw. „cięż- 
kich*, pochłania bardzo znaczną ilość węgia. 
Niemniej odbudowa kraju wymaga również zu- 
życia dużych zasobów paliwa. Obie te pozycje 
nie ciążyły przed wojną na naszym bilansie 
węglowym. Zrozumiałe jest też, że nasz prze- 
mysł zerwać musi i zrywa te więzy, jakie mu 
narzuciły rządy zaborcze. Ten rozmach gospo- 
darczy, będący dowodem przybytku sił i zdro- 
wia w organizmie narodowym, również oprzeć 
się może tylko na pochłonięciu i przetworze- 
niu energji cieplnej. 

Wszystkie względy powyższe świadczą, że 
nie możemy poprzestać na skrawkach z prasta- 
rej, odwiecznej dziełnicy Piastowej, która nie- 
tylko narodowościowo i politycznie, lecz i gose 
podarczo z Polską musi być związana. 


Z giełdy. 


Nastrój na giełdzie warszawskiej zasadni 
czej zmianie nie uległ. Jest on nacechowany 
w dalszym ciągi niechęcią do interesów przy 
kursach zmiennych, w dziedzinie papierów dy- 
widendowych — przewaźnie zniżkowych. 

Działają tu, oczywiście, te przyczyny, które 
na tem miejscu już rozważaliśmy niejednokrot- 
nie. Do tych przyczyn dodać jeszcze należy 
stan sprawy górnośląskiej. 

Nałomiast rynek walut zagranicznych stale 
wykazuje zwyżki kursowe dla wszystkich walut 
i dewiz, z wyjątkiem jedynie marki niemieckiej. 
Bardzo znacznie podrożały zwłaszcza korony 
austryjackie. Zwyżka ta powstała zarówno z po- 
wodu zaspakajania usprawiedliwionych potrzeb 
gospodarczych, jak masowej emisji marek pols- 
kich. Pomyślne dla nas rozstrzyznięcie sprawy 
Górnego Śląska niewątpliwie podniosłoby kurs 
naszej marki, zniżając jednocześnie cenę 
walut obcych. 
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Paliejanel-aktorzy. 


Sherlock Ho!mes, wytwór fantazji Conan 
Doy!a, ogromne kolo czytelników sensacyjnych 
powieści zadziwiał umiejętnością przebierania się, 
charakteryzowania i wogóle stosowania sztuki 
aktorskiej. W obrębie Rzeczypospolitej niewielu 
posiadamy beletrystów kryminalnych. Natomiast 
można się już poszczycić istnieniem policjantów, 
którzy pojmują, że przy śledztwie i na wywia: 
dach, uniierm stanowi nieraz zaporę i przeszkodę. 

Rzecz się tak miała: 

Dnia 8 marca r. b. wieczorem, na dom 
Bolesława Kamińskiego, mtynarza, zamieszkałe- 
go na kolonji Radańczyk, gm. Niedrzwica pow. 
lubelskiego, dokonano zbrojnepo napadu ban- 
dyckiego. Bandytów było kilku, w tem, dwóch 
w uniformach wojskowych. Stero1yzowali domo- 
wników i zrabowali bielizne, odzież i biżuterję, 
ogółem na sumę jednego miljona marek. 

Napastnicy byli niesłychanie pewni siebie. 
Po ciężkiem pobiciu Kamińskiego, kazali mu 
aby się im dobrze przyjrzał, — Jak się na nas 
napatrzysz,—mówil--to nie będziesz rzucał po- 
dejrzeń na ludzi niewinnych. 

Zabrali zagrabione rzeczy, zagarnęli goto- 


wiznę i zniknęli wśród ciemności. Ekspozytura 
śledcza pow. lubelskiego wszczęła dochodzenia, 


na razie, bez pomyśliyca wyników. Dopiero 
w miesiąc później, cekspozytura otrzymała wia- 
domości że mieszkańcy wsi Paliskiej z gm. 
Wojciechów pow. lubelskiego, bracia Wacław 
Stępień i Władysław Patka, utrzymują podejrza» 
ne stosunki z paserami. W następstwie tych 
wiadomości przedsięwzięto rewizję w zabudo- 
waniach u posziakowanych. Znaleziono w ich 
mieszkaniach pewną część rzeczy zrabowanych 
Kamińskim, więc obu braci zaaeresztowano. De- 
legowani do śledztwa wywiadowcy Jan W ier- 
ciński i Bazyli Lenczowski ustalili, iż Stępień 
brał udział w napadzie. Pałka wiedział 
o wszystkiam i współdziałał w ukrywaniu rze- 
czy. Jako wspólnika w napadzie, obadwaj wska- 
zaļi Piotra Dudka, zamieszkałego w okolicach 
Wąwoinicy pow. puławskiego. Miał on być pro- 
wodyrem dokonanego napadu. Nie umieli czy 
nie chcieli udzielić szczegółowego adresi. 

Wywiadowcy postanowili jednak, uzyskać 
łączność z Dudkiem, który juź musiał być po- 
wiadomiony o schwytaniu koripanów. Przytem 
domyślano się, iż wspólników jest więcej. Kie- 
rownik eksp. sied. Leopold Kalinowski, z po- 
między swoich funcjouarjuszów wybiera „trupę 
aktorską“, do które; należą: Jan Wierciński, Ba- 
zyli Lenczowski i Juljan Milak. 

Czwórka puszcza się,w podróż o celu nic- 
znanym bo tylko przypuszczalnym, ale w jakim 
przedstawiają się stanie? Wyobraźmy sobie ob- 
dartusów, których powierzchowność już zdaleka 
Świadczy o zwyrodnieniu i jaknajgorszych in- 
stynkiach. Są to indywidua podejrzane, których 
ludność przy spotkaniu starannie omija, gwa- 
rząc między Sobą:—Że też nasza policja łotrów 
nie uwięzi i pozwala im chodzić luzem po świe- 
cie! Z resztą czterej dobrani do siebie kamraci 
nie szukają towarzystwa ludzi przyzwoitych. 
Przeciwnie; bratają się z podobnymi do siebie. 
Wygiąda to jskgdyby mieli zamiar wykonać coś 
co pachnie kryminatein: w tym celu wdają się 
w znajomości z osobrikami najgorszego prowa- 
dzenia. 

W jakiejs obskurnej szynkowni, przy kie- 
liszku śmierdzinchy, zbratań się z Janem Szara- 
nem. Pociągnęli go za język, Szaran się zwierza: 

— Bylem pomocnikiem Dudka, bo nie 
chwaląc się, mam do bandyckiego interesu wy- 
prawną rękę! Oho, nasi mnie zneją... Szaran jest 
już duszą oddany swoim nowym przyjaciotom, 
szczególnie JKalinowskiemu. On i jego żona 
ostrzegają go przed krażącemi w okolicy patro- 
lami policyjnemi i wskazują w lesie bezpieczną 
skrytkę, informują oraz o miejscowościach gdzie 
można bezpiecznie zabić i ukraść. 

Dochodzi do tego, iż Szaran, w przystę- 
pie szczerości Kkołeżeńskiej, wskazuje mu miej- 
sce pobytu zbrodniarza i sam go tam prowadzi. 
Po drodze wialemaicza w szczegóły napadu na 
Kamińskich. krótko mówiąc, Kalinowski z Mi- 
lakiem znajdcją Dudka w domu — i aresztują. 
Dudek zezneje, że idąc na „robotę“ przywdział 
plaszcz i czapkę haierską; pozatem przy. umie- 
jętnych badaniach, złoczyńca wskazał zam. 
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w pow. łowickim Józefa Kulika jako wspólnika 
przechowującego łupy. 

. Czterej funkcjonariusze podążyli natych- 
miast we wskazanym kierunkn, lecz Kulika nie 
zastali. Świeżo wypuszczony z więzienia za in- 
ną kradzież, bandyta już zawiadomiony o losie 
koleków, zdążył się ukryć. Policjańci Wiercitsii 
i Lenczowski ze swcjej strony nie tracili czasu. 
Wciąż dalej oderywając role kryminalistów, ja- 
ko wspólnicy Dudka, odnależii i zaaresztowoli 
sołtysa wsi Lipiny gm. Gułów pow. łukowskie- 
go, Adama Salę. Znaleźli u niego zegarek zło- 
ty zrabowany Kamińskiemu, paito i t. p. 

Można sobie wyobrazić zdumienie i zara- 
zem rozpacz Sali, który naraz spostrzega, iż lu- 
dzie wobec których wyśpiewał otwarcie wszyst- 
ko co dotyczy'o napaści bandyckiej,” są poli- 
cjantami, stróżami bezpieczeństwa. 

— Wedlug prawa Bożego — woła z rezy- 
gnacją—zasłużyłem na to co mnie spotyka! 

Schwytano jeszcze Katarzynę  Żywicką, 
która pośredniczyła pomiędzy członkami bandy 
oraz dowiedziano się o jeszcze jednym wspól- 
niku, Ignacym Żywickim. 

Wszystkich umieszczono w więzieniu lu- 
belskiem. 

Tak więc, dzięki sprytowi, głęboko zrozu- 
mianym obowiązkom zawodu i wysoce rozwi- 
niętemu talentowi maskowania się, okazanym 
przez wywiadowców, niebezpieczna banda zbó- 
jecka znalazła się w rękach sprawiedliwości. 
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okręgowej szkole P. P. w Poznaniu. 

Dnia 7-IV-21 r. zakończony został kurs dla 
niższych funkcjonarjuszy P. P. w Poznaniu. 
Egzamin trwał trzy dni i wykazał bardzo do- 
datni wynik, Kursiści pracowali z chęcią i wy* 
trwałością, aby usunąć braki wykształcenia za- 
wodowego i cgólnego. 

Wykładano: prawo i procedurę karną, pra- 
wo aGministracyjne, instrukcje policyjne, służbę 
śledczą (kryminalną), daktyloskopię, literaturę, 
historję i geograiję polską, biurowość, wetery- 
narję, ratownictwo, musztrę wojskową, naukę 
o strzelaniu i chwyty kryminalne. i 

Z pośród 69 uczniów ukończyło z wyni- 
kiem „celująco”, 29 „dobrze“ 33, „dostatecznie* 
6; jeden odstąpił od egzaminu. 

Świetny ten rezultat należy zawdzięczać 
pracowitości i pilności uczniów, których komen- 
dant okr, XI P. P. inspektor dr. Shwiński, przy 
każdej sposobności zachęcał do intznsywnej 
pracy nad sobą, jak i poświęcenie się dla spra- 
wy oraz niewyczerpanej energii komendanta 
szkoły, p. nadkomisarza P. P. Powla. Ta 

Wykładowcy: p. p. nadkom. Powel, prof, 
Powel, prokurator Raczyński, ppuł. dr. Star- 
kowski, dr. medycyny Haltzer, ppor. Wo.tko= 
wiak, komis. Danielewski, podkom. Musidłowski 
1 st. przod. Szymanowski doskonale uczyl: 1 
znakomicie wvwiązali się ze swego zadania. 

Na wspólnej wieczerzy uczniów z wykła: 
dowcami polecił Kmdt dr. Sliwiński funkcjonar 
juszorg, by okazaną dobrą chęć i wolę szczerej 
i obowiązkowej pracy przynieśli do życia służby. 
praktycznej, kierując się trzema zasadami: pracą, 
obowiązkiem i honorem. Apelu;ąc do honoru 
policjanta-obywateia, prosił p. komendant wszyst- 
kich uczniów, by zasadę tę rozpowszechniali 
między kolegami, których wspieranie świeżo na- 
bytą wiedzę fachową i ogólną należy uważać 
za Swój obowiązek. 

Otwarcie I kursu w szkole okręgowej pol. państw. 
w Suwałkach. 


W dniu 13 maja r. b. zostaje otwarty |-szy 
kurs dla posterunkowych w okręgowej Szkole 
policyjnej w Suwałkach, wobec czego wyznaczo- 
no z powiatu suwalskiego, grodzieńskiego i wał- 
kowyskiego po 10 posterunkowych i z powia- 
tów augustowskiego, szczuczyńskiego. sejneńs 
skiego, łomżyńskiego i rezerwy okręgowej po 6 
posterunkowych. i . 

Wszyscy wyznaczeni funkcjonariusze winni 
się stawi w dniu 11 maja r. b. i mieć dokładną 
ewidencję, kompletne umundurowanie, karabin 
rosyjski, 40 naboi, poduszkę, prześcieradło, 2 
pary bielizny, łyżkę, nóż, widelec, szczotkę do 
czyszczenia ubrania i obuwia. 
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Podział rejonu 0. K. P. P. w Stanisławowie na 
ekspozytury pol. śledczej. 


W rejonie śledczym O. K. P. P. Stanisła- 
wów istnieją następujące ekspozytury policji 
śledczej: 

1) Ekspozytura śledcza I rzędu w Stani- 
sławowie obejmująca powiaty: Bohorodczany, 
Nadwórna, Rohatyn, Stanisławów i Tłumacz, 
podległe podj każdym względem bezpośrednio 
O. K. P. P. w Stanisławowie. 

2) Ekspozytura śledcza II rzędu w Stryju, 
obejmująca powiaty: Stryj, Dolina, Kałusz, Skole, 
Zydaczów i Turkę a Stryj podlega wyłącznie 
tylko pod względem administracyjnym i zaopa- 
trzenia pow. komendzie P. P. w Stryju, zaś pod 
względem organizacyjnym, osobowym i dyscy- 
plinarnym tut. komendzie. 

8) Ekspozytura śledcza III rzędu w Koło- 
myi i obejmująca powiaty: Kołomyję, Horoden- 
kę, Poczyniżyn i Sniatyr oraz 

4) Ekspozytura śledcza IV rzędu w Kutach, 
obejmująca powiat Rosów. 

Ekspozytury śledcze w Kołomyi i Kutach 
podległe są całkowicie we wszystkich sprawach 
odnośnym powiatowym komendom P. P. przy- 
czem urzędowi śledczemu przysługuje prawo 
wykonywania nadzoru nad czynnościami tych 
ekspozytur. 


Uruchomienie szkoły wywiadowców w okręgu 
stanisławowskim. 

W myśl ustawy z dnia 24-7-19. Dz. P.P. 
6L. poz. 363 o policji państwowej została w za- 
stosowaniu art. 32 powyższej ustawy w okręgu 
stanisławowskim z dniem 1 maja b. r. urucho- 
miona szkoła wywiadowców. Celem jej będzie 
fachowe wykształcenie uczestników kursu szkol- 
nego we wszystkich działach kryminalistyki teo- 
retycznej i praktycznej (stosowanej). Na kiero- 
wnika szkoły przeznaczono komisarza rzeczonego 
urzędu śledczego, dr. Gabryela Laksa, któremu 
wedle potrzeby zostaną dodani instruktorowie 
pomocni. Jemu  polecono też  bezwłoczne 
przedłożenie szczegółowego programu kursu. 

Kurs ma trwać 6 — 9 tygodni, poczem na- 
Stąpi egzamin, który będzie podstawą kwaliii- 
kacji na osiągnięcie odpowiedniego, ustawą 
przewidzianego stanowiska. 

Na uczestników kursu I przeznaczą powia- 
towe komendy po 2 posterunkowych, którzy 
mają juź ukończony kurs posterunkowych. W kur- 
sie tym mają też uczestniczyć funkcjonarjusze 
ekspozytury policyjno-śledczej w Stanisławowie. 

Rozkaz ten mają komendy powiatowe wy- 
konać bezwzglednie, chociażby wykonywanie 
regularnej służby sprawiało trudności jako też 
zarelacjonują O wydanych zarządzeniach i przy- 
szlą spis imienny uczestników kursu. 

Przeznaczeni na uczestników szkoły zgło- 
sili się 1 maja w komendzie rezerwy przy O. K. 
P. P. w Stanisławowie ul. Kamińskiego L. 4, 
której powierzono sprawy administracyjne i kan- 
celaryjne szkoły, a w szczególności przygoto- 
wanie 1 urządzenie sali szkolnej. czestnicy 
kursu będą skoszarowani i w tym celu ma na- 
czelnik urzędu śledczego poczynić przygotowa- 
nia w porozumieniu z komendantem rezerwy. 

Policja w Sowdepji. 

Urzędnik sekretarjatu spraw wewnętrznych 
St. Zjedn., T. Smith, świeżo przybyły po „dłuż- 
Szym pobycie w Rosji. pomiędzy innemi komu- 
nikuje, o najnowszej organizacji policji pod rzą- 
dami bolszewickiemi. Policji we właściwem zna- 
czeniu obecnie: tam niema. Bezpieczeństwo i ład 
społeczny są sprawami, na które rząd nie zwra- 
ca uwagi, ponieważ jego uwagę pochłania wy- 
łącznie obrona własnej całości i powagi. Obja- 
wy bandytyzmu, zabójstw „prywatnych“ i t. p 
Są prawie tolerowane i niema obecnie władzy 
zorganizowanej, która sądziłaby i karała prze- 
jgestwa, nie mające związku z polityką. Ca- 
i cą biegu spraw administracyjno-policyjnych, 
dozon ganiem podatków i rozmaitych opłat, 

aem nad pasportami, meldunkami i t 
zarządzą luby sk ja IE 

(i. Czrezwyczajka, najpotężniejszą dziś jin- 
bernjalne 1 StWOWa. Istnieją czrezwyczajki gu- 
zwyczajęe Powiatowe i gminne, podwładne czre- 
Fra centralnej w Moskwie. Każda z nich 
tajnych włągz (stwo „agentów politycznych", 
sT 2 aściwie szpiegów. W samej Moskwie 
aa około 80,000 szpiegów rządowych, re- 
rutowanych z pomi D „AH 
tetona iędzy ludzi rozmaitej sfery 
a ak A Społeczne o, mężczyzn i kobiet. Lu- 
s ROR 6 bez żadnego powodu wleczo- 

o gzien, musi się mieć na baczności. 
W Moskwie z 'tego bocie t i 
pt | „powodu życie towarzyskie 
dk. À ada. nikt bowiem nikomu nie do- 
w. > wza emni LA: i g 
(Sun (N. York) N an szpiegostwa. 
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NA PLACÓWCE. 


Feliaton o policjancie. 


... „Niewiele naogó! prasa nasza pisze o po- 
licji i policjancie, jeżeli pominiemy niezliczone 
złośliwe uwagi i pretensje, skierowane ku po- 
licjj z powodu istotnych lub urojonych win 
wszelkich możliwych urzędów i władz państwo: 
wych czy miejskich. W tym zakresie część 
prasy, z niewiadomych bliżej powodów, z god- 
nym podziwu zapałem i konsekwencją szerzy 
w Społeczeństwie przeświadczenie o omnipo- 
tencji policji, która nie wiadomo dlaczego w jej 
oczach powinna być wszechpotężna i jako taka 
(naturalniel)-—odpowiedzialna za wszystko. 


Zdaje się, że wszyscy uświadomieni oby- 
watele Rzeczypospolitej wiedzieć juz by po- 
winni, iż policja jest wyłącznie organem wyko- 
nawczym władz administracyjnych i stróżem 
bezpieczeństwa, a tymczasem codzień prawie 
spotykamy się z różnemi zarzutami pod sensa- 
cyjnymi tytułami: „I cóż na to policja“, „Kary- 
godne niedbalstwo policji“, „A policja milczy*. 
Treść zaś tych artykułów udowadnia z reguły, 
że dana sprawa nie dotyczy wcale policji, lecz 
dajmy na to komisarjatu rządu, starostwa, ma- 
gistratu, gminy, ministerstwa aprowizacji, zarzą- 
du więzień, lub nawet zgoła osób czy instytucji 
prywatnych. 


Ma to nawet niemałofhumoru. I gdyby w tych 
wszystkich wypadkach tytuły te brzmiały: np. 
„l cóż na to monopol tytuniowy*, „A monopol 
tytuniowy milczy“ i t. d. byłoby to tylko hu- 
niorem. Czytelnik poskrobałby się w głowę, 
przetarł czoło, pomyślał: „co u licha ma piernik do 
wiatraka", i rozweselony przeszedłby nad tem 
do porządku dziennego. Gdy jednak w tych 
wszystkich okolicznościach atakowana jest po- 
licja, rzecz przedstawia się zupełnie inaczej. 


Wieniy wszyscy, że skuteczność działania 
policji w bardzo wielu razach zależy wyłącznie 
od tego, jaki autorytet ma przedstawiciel po- 
licji, jaką ma powagę i szacunek u społeczeń- 
siwa. Interwencja policji tem łagodniejsze i bar- 
dziej kulturalne formy przybierać może, im bar- 
dziej społeczeństwo widzi w policjancie przed- 
stawiciela powagi państwa, im bardziej go sza- 
nuje—i ufa mu. 


Zgodzimy się chyba wszyscy. że publiko- 
wanie i ogłaszanie naokół czyichś win nie przy- 
sparza mu powagi i szacunku. 


No tak, ale z drugiej strony „brudy trzeba 
prać", poruszanie w tym kierunku opinii pu- 
blicznej jest jednym z najszczytniejszych obo- 
wiązków i przywilejów prasy. Tylko, źe ten 
miecz w rękach prasy powinien być „mieczem 
sprawiedliwości", a prasa obniżając powagę i zau- 
fanie do policji, powinna też wiedzieć, że w tych 
wszystkich wypadkach kiedy stawia zarzuty nie- 
słuszne, działa przeciw społeczeństwu i państwu, 
przeciw postępowi i kulturze społecznej. 


Myśli takie nasunęły mi się, gdyż, o dzi- 
wo w jednym z ostatnich numerów „Robotnika* 
znalazłem teljeton o policjancie. Tak jest— 
tylko, że o policjancie... angielskim. 


Autor, urodzony narrator, daj i 
charakterystykę doskonałego e Ma a 
cemana, zwanego popularnie „Bob*, słusznie 
podkreślając, że chcąc mieć Boba, trzeba śro- 
dowisko Bobowe stworzyć i pisze tak dalej: 


„Chciałbym dołączyć to zrozumienie, któ- 
re w krew weszło Bobowi, że swoboda 
jednostki jest jeno możliwą wtedy, gdy 
każdy tylko to czyni co drugiemu nie prze- 
szkadza. Pragnąłbym, byśmy wszyscy wie- 
dzieli, co wolno bez przeszkody dla ogółu. 
ale że co wolno, to wszystkim zarówno wol- 
no. Że demokracja polega na praworządności, 
a praworządność na troskliwem przestrzega- 
niu praw przez możnych, przez ludzi do strze- 
żenia tych praw powołanych“. 


Piękne to słowa, bolesne tylko, że w zna- 
nym autorowi feijetonu o „Bobie” dzienniku 
w tym samym czasie wykonywanie przez po- 
licję przepisów prawa nazywane bywa w tytule 
„samowola policji". Inaczej Się pisze w „felje- 
tonie“, inaczej w „kronice“. To aż nazbyt zna- 
ne rzeczy, — alę wróćmy do naszego „Boba“. 

A więc: 


„Bob niema broni, Bob może nie mieć bro- 
ni—co za dziwo. Nawet tej pałeczki zadaja- 
cej, jak czytałem, bolesne razy nie widziałem 
u żadnego z Bobów. À 
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"Na placyku powstałym ze skrzyżowania się 
ulic stoi ich kilku, czasem kilkunastu. Kierują 
ruchem ulicznym spokojnie, cierpliwie, bez 
wydania głosu, bez okrzyku. Gdy Bob chce 
by nieskończony wąż automobilowy stanął, 
odwraca się do nich plecami i jak drogo- 
wskaz wysuwa rękę. Nie mówiąc mic, spoj- 
rzeniem tylko porozumiewa się z kolegami 
i rozwikła najgroźniejszy węzeł basów (auto- 
busów) taksi (automobili z taksometrem) ro- 
werów, lokomotyw ulicznych, jak domy wiel- 
kich automobili ciężarowych, bryk z końmi, 
jak słonie wielkimi, wózków ręcznych. wóz- 
ków z dziećmi małemi, cabów o dwóch ko- 
łach, pojazdów zaprzęgniętych w czwórkę 
z trębaczem dającym sygnały trąbą na dwa 
metry długą. Bob sterczy nad tłumem i wszy: 
stko wokół widzi. Gdy staruszka przejść chce 
przez ruchliwą ulicę, dziecko czy kaleka, Bob 
nie czekając na ich prośby wstrzymuje ruch 
na Trafalgar square czy przy Mansion-House 
i pomaga potrzebującemu pomocy, biorąc go 
pod ramię. Bob nie boi się, by ktokolwiek na 
ulicy wyłamał się z dyscypliny: cały Londyn 
stanąłby przeciw niemu, bez względu na oso- 
bę czy popularność. Przez niesforność można 
zwrócić przeciw sobie opinję wszystkich. 


Nie widziałem Boba zirytowanego, cała jego 
energja skupia się we wzroku, reszta orga* 
nów to jakby mechanizmy kierowane z ja- 
kiegoś centralnego punkiu. Bob ma ruchy 
automatu". j 


' Pozornie Bob na wszystko jest obojętny 
ale w decydującej chwili działa: on wazystko 
widział i słyszał, nie daje się jeno wytrącić 
z równowagi. Panowanie nad sobą (iluż-to 
generacji) leży w Bobiel 


Zbliżasz się do Boba,” on tego nie zau- 
ważył, ale gdy się chwilę wahasz on jest przy 
tobie i chłodno, grzecznie pyta czem może 
służyć. Bob wszystko wie, on da ci każde 
wyjaśnienie, albo bodaj wskazówkę, gdzie się 
możesz dowiedzieć. Bob nie będzie z Tobą 
rozprawiał, mówiąc z Tobą spokojnie, patrzy 
na ulicę i gotów jest każdej chwili zapobiec 
nieszczęściu. Dzięki Bobowi kronika wypadków. 
w Londynie nie stoi w żadnym stosunku do 
ogromu ruchu, do wielkości tego środowiska 
ludzkiego, liczącego więcej ludności niż połowa 
Kongresówki. Bob wychował sobie ulicę, 
Londynu. 7 i - 


Bob jest gentlemanem, on nie słyszy tego, ` 
czegoś do niego nie mówił i gdyby to ' była! 
złośliwość przeciwko niemu zwrócona, lub in- 
ne jakieś prowokacje władzy—Bob z urzędu 
chodzi na tłumne zebrania uliczne—interesuje 
się jednak tylko tem, co do niego należy. Bob 
nie słyszy mówcy, ani uwag słuchaczy, on pil- 
nuje jedynie porządku na ulicy. Gdy zech- 
cesz dokonać na kim gwałtu fizycznego wte- 
dy poznasz Boba i jego sztukę poradzenia 
sobie z niesfornym. 


Gdy mówca piorunuje z drabinkowej 
trybuny, Bob liczy okna sąsiedniej kamienicy, 
albo obserwuje niebo, spokojnie, niewzrusze- 
nie, strzeże okien sklepowych, zagrożonych 
obecnie djamentami szklarskimi sinfeinistów. 
Bob jest obywatelem wykonującym ściśle, 
uprzejmie i bezwzględnie i umiejętnie swój 
obowiązek publiczny, a społeczeństwo wie o 
tem i w tem, zdaje się, rozwiązanie zagadki 
ich wzajemnego stosunku“. , 

Taki jest „Bob” londyński. Taki jest ów 
idealny policjant. 


Czyż potrzeba jeszcze raz powtarzać, Że 
kierownictwo polskiej policji pracuje usilnie, 
aby podobny wytworzyć typ polskiego polician- 
ta. Lecz aby się to stało, musi powstać owe. 
„bobowe środowisko“. Bez niego polski „Bob' 
zjawić się nie może.—] tu właśnie leży wdzięcz: 
ne zadanie die patrjotycznej prasy. Czy nie po: 
winna ona stale i konsekwentnie urabiać w opi- 
nji ogółu przeświadczenia, że policjant jest stró- 
żem porządku, wykonawcą prawa, i przedstawi- 
cielem władzy rządowej, że należy mu się po- 
słuch, szacunek i pomoc. 

Nie wynika z tego bynajmniej, aby mil- 
czeniem pomijać istotne winy i błędy. Wśróc 
ludzi o najlepszej nawet woli są one nieunik- 
nione, a życzliwe wskazanie ich jest czynnikiem 
postępu. Natomiast fałszywe oskarżanie, rzuca 
nie oszczerstw a przypisywanie urojonych win 
będzie zawsze tylko czynem destrukcyjnym 
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GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ 


Ujęcie bandytów. 


Czterech opryszków dokonało zbrojnego 
ea rabunkowego na mieszkanie sołtysa we 
wsi Krogulca w pow. sochaczewskim. Na miej- 
sce napadu przybył Klemens Sarnecki, wywia- 
dowca urzędu Śledczego okręgu warszawskiego, 
który przy współudziale miejscowej policji za- 
rządził pościg rabusiów uciekających w stronę 
Warszawy. 

W folwarku Łazkach w pow. warszawskim 
bandyci ukryli się w zagajniku, który wkrótce 
został otoczony przez policję oraz okolicznych 
mieszkańców. 

Po chwili wyskoczył pierwszy opryszek, 
herszt bandy, Jan Pankiewicz, który dał do sto- 
jących na straży włościan 6 strzałów z rewol- 
weru, lecz bez żadnych następstw. 

Na alarm nadbiegła policja, która po roz- 
brojeniu i skrępowaniu, odprowadziła zbója do 
posterunku policyjnego w Kampinosie. Pankie- 
wicz był poszukiwany przez prokuratora w Ło- 
wiczu, jako podejrzany o dokonanie kilku na- 
padów rabunkowych. Wspóln cy Pankiewicza 
również zostali ujęci w zagajniku, są to: Kazi- 
mierz Gorzkowski, Walenty Sumiński i Broni- 
sław Gorzkowski. 


Pasporty krajowe. 


Z dniem 6 b. m. biuro pasportowe przy 
Komendzie policji państwowej w Łodzi zostało 
skasowane. Natomiast dla udogodnienia publicz- 
ności, która była dotąd zmuszona skupiać się 
tłumnie i wyczekiwać swej kolei w Komendzie 
policyjnej, wydawanie pasportów Krajowych od- 

ywać się będzie we wszystkich kodnisarjatach. 


Wielka kradzież w Lublinie. 


Dnia 25 z. m. Kasa Skarbowa wysłała trzy 
pakunki pieniężne na łączną sumę 10 miljonów 
marek. Jeden pakunek, zawierający 6 miljonów 
wysłano do Puław, drugi z 3 miljonami dó Lu- 
bartowa, trzeci zawierajacy 1 miljon do Toma- 
szowa. 6 miijonów i 1 miljon doszły do miejsc 
przeznaczenia. 

Urzędnik odbierający w Lubartowie pie- 
niądze nie przypatrzył się dobrze opakowaniu 
i pieczęciom, przyjął, otworzył i zamiast trzech 
miljonów marek wyciągnął ładnie złożone i uło- 
żone kartki papieru. Pakunek 5 nuljonów marek 
winien ważyć /800 gramów ten zaś ważył led- 
wie 7000 gramów, co naprowadziło na przy- 
puszczenie, że działa tu ręka fachowa i sprytna. 

Zawiadomiona o tem P. P. ustaliła, że 
wątku tej sprawy szukać należy w kasie skar- 
bowej, albowiem ani poczta, ani służba ambu- 
lansowa, ani służba lubartowska nie mogla tu 
nic zdziałać. 

I cóż się okazuje. Zaadresowanie pakunku 
powierzono wożźnemu, który odpowiednie znaki 
i marki pocztowe nakleił na sfałszowanej pacz- 
ce, pieniądze zaś w sumie 3 mil. mk. przy- 
właszczył. 


Policja ujęła woźnego Błażejczuka i trzy, | 


ma nadto pod śledztwem szereg osób i dziś 
już zdobyła spory zasób materjału dowodowego. 


Skradzione listy amerykańskie. 


Na Saskiej Kępie, w pobliżu łazienki ką- 
pielowej Kozłowskiego, w krzakach znaleziono 
200 kopert po listach pieniężnych z Ameryki. 
Koperty były otwarte, co świadczy, Że skra- 
dziono z nich dolary. Listy pisane były po pol- 
sku i w żargonie, przeważnie do zamieszkałych 
w łomżyńskiem 1 grodzieńskiem. 


Analiza krwi. 


W Krakowie, policja uwięziła Amsterdama 
i Weinreba, oskarżonych o zamordowanie mał- 
żonków Zahnów. W mieszkaniu jednego z zaare- 
sztowanych znaleziono bluzę i spodnie spla- 
mione krwią. Z uwagi iż ojciec owego areSZ- 
tanta jesi rzeźnikiem, policja oddała odzież 
do analizy chemicznej dla otrzymania wyjaśnień 
czy plamy pochodzą z krwi ludzkiej czy zwie- 
rzęcej. . Sledztwo zwrócono w odnośnym kie- 
tunku. ` 


Wykrycio morderców. 


Głośny był napad rabunkowy, dokonany wcze- 
snym ranem dnia 14 stycznia r. b. na mieszkanie wła= 
ściciełi składu siana I owsa przy ulicy Grzybowskiej 
M 67, podczas którego zamordowano wystrzałami z re- 
wolwerów małżonków Tomasza 1 Katarzynę Kolków. 


Naczelnik urzędu śledczego komendy policji 
okręgu warszawskiego p. Witkiewicz, maląc pewne ña- 
ne, źe jeoeu ze sprawców tego mordu jest Jan Staniu- 
ta, grasujący w pow. Radzymińskim, zawiadomił o tem 
miejscową policję, która wkrótce schwytała go. 


Badany w urzędzie śledczym komendy policjł 
okręgu warszuwskiego Stantuta prz: znał się do udzła» 
łu w zabójstwie, przyczem wskazał jeszcze czterech 
uczestników: Antoniego Tomczaka (Młynarska 4), Jó- 
zofa Radolińskiego (Zalazna 75), oraz dwóch innych 
poszukiwanych dotychczas. W mieszkaniu kochanki 
Staniuty, Osuchówny (przy ul. Towarowej 27) policja 
znalaała k-8z u rzeczami, pochodzącemłi z "rabunku 
da % nowe zaś buciki żółte Kołkowej nosiła Osu- 
chówna. 


Z dalszych zeznań mordercy wynika, że zaraz 
po zabójstwia wszyscy sprawcy napadu udali się do 
mieszkania Radolińskiego, gdzie nastąpił podział łu- 
pów. Następuje wywiadowca tegoż urzędu śledczego 
pochwycił na roku ul. Leszna I Karolkowej Antoniego 
Tomczaka. Ponieważ usiłował zbiedz, wywiadawea 
postrzolił ga pięcioma kulami, Tomczak nie przyznaje 
sta do napadu na Kotków. Obnenie przebywa w sapi- 
talu więziennam przy ul. Długiej. 

Przyszła wreszełe kolej na Radolińskiago, które- 
go pochwyciła policja powiatu radzymińskiego w miesz- 
kaniu jego przy ul. Żelaznej Ne 75, lecz zaraz na ulicy 
o»ryszok korzystając z ciemności zdołał umknąć, mima, 
że dano za nim szerog strzałów rewolwerawych i ka- 
rahinowych. W piwnicy wspomnianego domu policja 
znalazła 6 rewolwerów. 


Urząd śledczy okręgu warszawskiego nie prze- 
stawał śledzie niebezpiecznego opryszka 1 oto z pole- 
cenia naczelnika p. Mitkiewicza, kierownik brygady 
p. Kledrzyński t starszy wywiadowca p. Zając w jed- 


‘Dym z domów przy ul. św. Wincentego na Nowem 


Bródnie schwytali Radolińskiego. Stawiał zaciekły 
1 rozpacziiwy opór, lecz widząc wywiadowców z wy- 
mierzonymi do niego lufumt rewolwerów — poddał się. 
Uuowodniono mu 7 napadów rabuukowych, przeważnie 
na prowincji, Do zarzucanych zbrodni przyznał się, 
na Grzybowskiej zaś był on głównym sprawcą zabój- 
stwa Kolków. Radoliński nosił paito zabitego Kołka, 
żona zaś jego euknie i hulike -- Koikowej. Ujęty zbój 
jest z zawodu gurbarzem. Ostatnio pracował jako sto- 
lara w magazynach wojskowych na Powązkach i — w 
szpitalu żydpwskim—jako palacz. 


Samobójstwa w kwietniu. 


W ubiegtym miesiącu odebrało sobie życie 
w Warszawie 16 osób (8 mężczyzn i 8 kobiet). 
Za pomocą broni palnej popełniło samobójstwo 
6 osób (ë meżczyzn i 1 kobieta), za pomocą 
otrucia — 5 osób (same kobiety), wyskoczyły 
oknem 3 osoby (2 kobiety i 1 mężczyzna) 
wreszcie 1 mężczyzna poderznąt gardło i 1 uto- 
pił się. 


Wypadki samochodowe w kwłetniu. 


W ubiegłym miesiacu, wskutek przejechania 
przez samochody wojskowe, cywilne i państw 
obcych zginęły 3 osoby, poranionych i pottu- 
czonych zaś mniej lub więcej szkodliwie zostało 
19 osób (w tej liczbie 1 ksiądz i 1 lekarz). 


„REMINGTON” 


oryginaine amerykańskie 
— maszyny do pisania — 


Efektowne amerykańskie urządzenia biu” 
rowe! biurka żaluzjowe i płaskie, szafki żaluzjowe, 
szafki do odkładania korespondencji „Vertical* i t. p. 
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Nauka pisania na maszynach według najnowszej metody. 
WSZELKIE REPERACJE MASZYN l 


F. GWIAZDEGKI i S-ka 
| LUBLIN, KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE 47. 
wyłączne zastępstwo 


„l. Bleck, Krzysztof Brun i. Syn”. 


XG Ł O SYY 
APR ASY 


W Lublinie odbył stę w tych dniach popis sa- 
koli w obecności wszystkich wybitnych przedstawi- 
ciel miejscowego społeczeństwa, W sprawozdaniu z po- 
pisu tego w „Głosie Lubelskim* znajdujemy następują: 
cy znamienny ustęp: r 

Niemile raził brak przedstawicioli oflicarów 
polieji państwowej. Za granicą wyszkolenia fi- 

| gyczne policii jest zagadnieniam pierwszorzęń- 
nem dla organizatorów policji. U nas, jak świad- 
czy O tem „Gazeta policji państwowej“, władza 
centralne policyjne również na to włelki nacisk 
kładą. Najlepsze jednak chęci muszą być wyko” 
nywane przez organa miejscowe, Nie wiemy, czy 

t ile robi się pod tym względam w Lublinie J+- 

żeli się Jednak robi coś, to nie szkadziłoby się 

przyjrzeć 1 porównać metody i postępy wyszka- 
lenia fizycznego u siebie i u czołowej organi- 
zacji polskiej gimnastycznej, jaką jest „Sokól*. 

Zupołny brak zalntoresowania się podtym 
wzglęłem ze strony policji = każe przypuszczać, 

„ ŻO, jożeli alọ wykonywa nawet zarządzenia wladz 

pod względem wyszkolenia, — to robi się Lo bez 


wielkiej troski o to, żeby należyte rezultaty 
osiągnąć. 
Pisząc to „Głos TInbelski" ma niewątpliwia 


wiele słuszności, władze policyjne wowinny okazy wać, 
Że interesują się sprawami, zsiązanemi z zagaanie- 
niami wyszkolenia fizycznego. I na Jedno jeszcze wake- 
zuje cytowana przez nas notatka — że społeczeństwo 
zaczyna się interesować swą policją — i stąd wniosok, 
że obowiązkiem polieji jest iść w kierunku tago zbli- 
żenia do społeczeństwa, a więc informować ogół o tem, 
eo policja robl, jak się doskonali, pokazać swą pracą 


1 jej postępy. Najpewniejsza to droga do zdobycia 
zaufania 1 sympatji. 
a ś > 


„Tygodnik kutnowski“ pisze: 

W tych dniach pociągiem idącym z Warszawy, 
do Torunia jechał na Pomorza Jan Fic i zwierzył się 
jednemu z pasażerów, że wiezie ze sobą znaczny fun- 
dusz, przeznaczony na kupno mójątku. W Ostrowiu 
F. sameldawał policji iż pieniądze w sumie około pór 
miljona, w markach i dolarach zostały mu w wagonie 
skradzione. Poszkodowany pojechal tym pociągiem dalej. 

W kilka godzin później, policjant posterunku 
kolejowego Jan Stępniak przy xasie biletowej zauwa-* 
żył osobnika, który mu się wydał podejrzanym o do- 
konanie powyższe, kradzieży. Przy aresztowaniu mąć-. 
czyzna ów ofiarował policjantowi 200,000 mk., nastep- 
nis całą gotówkę skradzioną Ficowi. Pomimo pokusy, 
gdyż proponowana suma dla funkcjcnarjusza policji 
mogła stanowić majątek, Stenniak poskróomiił rabusia 
przy użyciu siły i zaprowadził na posterunek. Rabu- 
siem był Stanisław Gawin zan ieszkały w Warszawie 
przy ul. Wolskiej Nr. 34, zawuucwy „doliniarz*, już 
niejednokrotnie karany. 

„Jan Stęnniek popełnił czyn godny policjanta 
polskiego, za co należy mu sią uznanie. 


OFIARY 
Na plabiscyt na GórnymyŚląsku. 


Redakcja „Gazety Policji Państwowej* zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Jerzego Skokowskiego, proku-' 
ratora Sądu Najwyższego, składa na plebiscyt Górne- 
go Śląska mk. 1000. 


„RONEO” 


oryginalne angielskie 
aparaty do kopjowania 


Używano maszyny do pisania różnych systemów 
SZAPIROGRAFY i t. p. j 


Wstążki do maszyn, kalka, papier do 
maszyn | woskowy „Fiimos*, bibułka do „Ronoo“, 
farba, atramenty, taśmy do szapirografów 1 [t. p. 
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Przeznaczenie. 


Położywszy zczerniałe od pracy ręce na 
stół, podniósł się. 

— Pójdę. Pan był dla mnie dobry; wiete, 
wiele mięsięcy nikt me był dla mnie dobry. 
Nie zapomnę tego nigdy. Czy nie mógłby pan 
jeszcze... 

Obejrzał swoje ubranie. 

— O co chodzi?—-spytał Fretton. 

— Gdyby Pan mógł dać mi jakieś stare 
ubranie zamiast tego, miałbym więcej nadziei na 
ocalenie — rzekł zbieg — jeżeli pan nie może, 
wszystko jedno. Prawdopodobnie schwytają 
mnie i tak... 

Fretton zawsze poddawał się pierwszemu 
wrażeniu. Chciał pomódz nieszczęsnemu. 

— Jutro dam odzież—rzekł spokojnie—tu 
jesteście bezpieczni; oni już byli, uprzedziii mnie 
ilnie wrócą. Jesteście zmęczeni? 

— O, i jak jeszcze. Oddałbym majątek za 
to, by kilka godzin przespać spokojnie. 

— Nie będziecie zmuszeni płacić. Idźcie na 
górę, do mej sypialni i połóżcie się na mojem 
łóżku. Ja będę Spał tutaj. Jutro zobaczę, co 
można zrobić. 

Zbieg był zbyt osłabiony, żeby choć po- 
dziękować. Nawet głuchy odglos armaty, ciągle 
jeszcze brzmiącej we mgle mie zdołał go prze- 
razić. Nie rozbierajse się, runął na łóżko i za- 
snął w jednej chwili. 

Aubrey przyciemnił lampę, legł na kozetce 
i długo spoglądał na migotliwy płomyk. Wresz- 
cie i jego oczy zamknęły się i zasnął mocno. 

Koło okna rozległ się szmer, tak cichy, ża 
mie zbudziłby najczujniejszego. Trwał on kilka 
minut. Coś syczało, jak strumyk pary, wycho- 
dzącej z szerokiej klapy. Nagle wszystko uci- 
chło; w kilka chwil drewniana żaluzja poruszyła 
się. Żółta ręka z dlugiemi paznogciami ujęła za 
jej brzeg i cicho ją zwinęła. Szatańska” twarz 
ukazała się w ramie okiennej z wyrżniętą szybą, 
oczy, bystre, jak u Sępa cbejrzały pokój i za- 
trzymały się na śpiącym. Lekkim ruchem, jak 
wąż, chińczyk wlazł w otwarte okno i zwinął 
się na podłodze. Przez pewien czas nie poru- 
szał się, nakoniec zaczął pełzać osrożnie i za- 
trzymał się koło śpiącego. Spojrzał na porusza- 
jące się piersi i dobył z rękawa nóż. 

Wysoko podniósł go w górę i oczy jego 
zwężyły się. Podobne były do gorejących punk- 
tów. Celnie, ze straszną siłą wbił ostrze w pierś 
Aubrey'a. Ten nawet nie krzyknął, tylko drgnął 
nieco i znieruchomiał, Był martwy. Spojrzawszy 
na swą ofiarę, zabójca podszed: do fotela, od- 
kręcił słupek i wytrząsnął z niego  djarient. 
Przy słabem świetle lampy z kamienia trysnęły 
purpurowe ognie... 

Chińczyk ścisnął go w ręku, podpełz do 
okna i zniknął. 7 


III. 


Mgliste marzenie przeniknęło do mózgu 
śpiącego. Drgnąt i poruszył się w pólśnie; prze- 
Tażenie go chwyciło, na ciele wystąpił mu pot; 
usłyszał dalekie, zachrypnięte szczekanie bezli- 
osnego prześladowcy — „krwawego“ psa. Sen 
uleciał.. Nasłuchiwał: na nizinach i w domku 

Jeszcze panowała cisza, lecz zasnąć już nie mógł. 
tal. Bezdźwięcznie, jak kot zeszedł ze scho- 
» wszedł do dolnego pokoju—i tu odrazu 
jego wzrok czarny, Od kozetki idący 
- Ścisnął zęby; w mgnieniu oka stał już 
4 ubrey'a i przyglądał mu Się rozszerzone- 
i pk Zgrozy oczyma; schwycił „ękcjeść noża 
Si naj go z nieruchomej piersi. Nachylił 
ę 5 Martwym i słuchał, Nagle... 
Kszoneg EE? szczekanie „krwawego psa“, roz- 
-50 zapachem krwi, przerwało ciszę; drzwi 
zatrząsty Się Od uderzeń. Surowy głos zażądał, 
by otwarto w imię prawa. 

Zbieg stał koło zabitego; nie ruszał się, jak 
posąg, a ręka kurczowo ściskata okrwawiony 
ak oglądał na drzwi, drgając przy każdem 

erzeniu. Spojrzał na okno z wyrżnięłą szybą, 
na bladą twarz © niewidomych szklanych źreni- 
cach i gorzki uśmiech Skrzywił mu wargi. 
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— Przeznaczenie — rzekł —- zawsze przezna- 
czenie! 


Podszedł ku drzwiom i otworzył je. Cały 


pluton wojska wycelował w niego lufy swych . 


karabinów, Jeden ze strażników więziennych 
stanął koło okna, dwóch innych starało się po- 
wstrzymać olbrzymiego psa; jeden nachylił się 
nad zabitym, poczem zwracająa się do zbiega 
krzyknął: ' 

— Teraz za wszystko zapłacisz, djablel 

Jeden z karabinierów uderzył koibą o po- 
dłogę i schwytanemu wydało się, że wszed! kat; 
wyraz jego twarzy się nie zmienił, Powtórzył 
znowu do siebie: — Przeznaczenie! — i głośno 
rzekł: 

— Jestem gotów. 

(im. IK. T aE 


O „Beriowskią”. 


(Dokoriczente), 

„ Właściwie w Beniowskim są dwie epopee: 
Pierwsza z nich opiewa osoby i wypadki 
z czasów konfederacji Barskiej, w której krzy- 
żowało się tyle dróg i namiętności, że miała 
zupełne prawo być sercem eposu narodowego, 
druga zaś to homerycki bój Słowackiego z lite- 
rackuni przeciwnikami i wszelkimi wogóle wro- 
gami. 

Ale owa pierwsza treść mniej bodła i za- 
palała Siowackiego, niż treść druga, osobista, 
podmiotowa. W okresie, kiedy poeta ją toz- 
Snuwał i przelewał w swe cudownie brzmiące 
strofy—był jeszcze bardzo zajęty krzywdą swą 
i cudzą niesprawiedliwością. kKruszył kopje 
w obronie swojej idei poetyckiej, którą uważał 
za badziej patrzącą w jutro, więcej przedświ- 
tową, niż poezję Mickiewicza, który był dlań 
już tylko „dawnym“ bogiem. A że poczucie, 
iż się jest samym, niezrozumianymi, ana wprost 
stoi potężny zwarty hufiec ludzi ziośliwych iza- 
zdrosnych— najsilniej burzy krew i uderza w ser- 
ce, przeto nic dziwnego, że wszystkie wycieczki 
polemiczne lub satyryczne „Beniowskiego“ prze- 
ścignęły swem pięknem opowieści, dotyczące 
Wernyhory, księdza „Marka, hana tatarskiego, 
życzliwego Polsce i t. d. Przytem te dygresje, 
mające związek z osobą samego Słowackiego, 
obejmują wszystkie wogóle przeciwieństwa ideo- 
we, jakie zachodziły między nimi a ówczesną 
Polską umysłową. Dotyka więc w nich niezli- 


czonego mnóstwa spraw filozoficznych, politycz- 


nych, literackich, artystycznych, i przy tej spo- 
sobności roztacza całe swoje oczytanie i nie- 
cierpliwe szukanie prawdy w książkach i syste- 
mach myślowych. 
J W całym tym żywioie „Beniowskiego“ 
kest jasność i lapidarność wyznań lub głębo- 
siich przekonań. Jest owo glęboko rozumiejące 
Debie i swojego ducha „ja“, które i w „Królu 
uchu“ stało się osią epopei i metodą opowia- 
dania, a całą historję duchaPolski uczyniło ja- 
zuiową  retrospekcją narodu. Słowacki był 
stworzony do tego żeby mówić „ja“, o tem dē- 
cydowała przeduchowiona i przewrażliwiona jego 
natura. Był przecież, jak jego Anhetli, stworzo- 
ny „na ofiarę serca“ a nie na rycerza pancer- 
nego z stalowym mieczem w dłoni. W każdym 
jego poemacie najsilniej biło serce, wszystkie 
inne tętna były tylko słyszalne. 

W „Beniowskim* zresztą epopea wypad- 
ków historycznych, zewnętrznych, już dla tego 
samego nie góruje swą pięknością i szczero- 
ścią, że nie jest jednolita w tonie. To poważna, 
to żartobliwa, przypomina swój poetycki prawzórt 
„Don Juana* Lorda Byrona i za wiele chce 
ogarnąć, na zbyt olbrzymią jest zakrojona skalę, 
ażeby jej myśl przewodnia tak trafiała do na- 
szego uczucia. Ale wielki poeta angielski był 
już zrównoważony i opanowany w sobie, gdy 
swe satyryczno-erotyczne arcydzieło pisał, Sto- 
wacki zaś ciągle się jeszcze tworzył i kształto- 
wał. Więc nawet nie wiemy, na czem by się 


Beniowski skończył—gdyby był dociągnięty do . 


kresu. 
Lecz tu znowu powtórzyć trzeba: owo nie- 
zrównoważenie i ciągła foslorescencja fantazji — 
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są znowu źródłem niesłycharego uroku poje- 
dynczych epizodówi sirof tego elektrycznego 
1 radjotwórczego poematu. Rozległość boiska, 
na którem Słowacki umieszcza swe tarcze, aże- 
by w nie wypuszczać ceine strzały — daje nam 
prawie fizyczną rozkosz bujania się na łagodnie 
rozkołysanem morzu. A każdą oktawę spijamy, 
jak puchar „falernenskiego trunku*. 

Wszystkie te uwagi nasunął nam fakt uka- 
zania się „Beniowskiego“ w całkowitem wyda- 
niu i wyjaśniającem opracowaniu prof. Juljusza 
Kleinera. (Należy ono do wielkiej serji „Biblje- 
teki Narodowej", złożonej z podobnież uprzy- 
stępnionych najszerszemu ogółowi arcydzieł 
literatury polskiej). Kto chce módz pić pełną 
czarą z owego krystalicznego zdroju poezji — 
niech się posiłkuje tem właśnie wydaniem. Za- 
wiera ono wszystkie potrzebne komentarze, ja- 
kich wymaga treść „Beniowskiego“ zawadzająca 
o setki, ,. tysiące przedmiotów i nazwisk, pełną 
gry słów, natrąceń, wspomnień historycznych, 
skojarzeń, zestawień. Jest to cała encyklopedja 
literacko -filozoficzno—politycznej ofensywy i po- 
winna być czytana tylko z taką pomocą. Prof. 
Kleiner jest zarówno sumienny, jak dokładny 
i erudyła. Nie lubi co prawdd. czytować dzieł 
o Słowackim, które może najwięcej przyczyniły 
się do wyświetlenia tajni jego twórczego du- 
cha—no, ale można mu to wybaczyć ze wzglę- 
du na ogromną pożyteczność i sympatyczność: 
rzetelnej pracy, poświęconej „Beniowskiemu*. 


Cez. Jellenta. 


© TEATRZE. 


FR. SIEĘDLECHĄJ. : 
Teatr ohiúski i japoński 
gadu MBSKJ l | Ja . 
Wedle mitów, o początkach kultury chiń. 
skiej opowiadających, trójdźwięx muzyczny sta- 
nowi ów materjalny wzór wedle którego układają 


się harmonijnie stosu1ki na ziemi. Początku 
teatru chińskiego należy szukać w muzyce 
i tańcu. Uroczysłuścióm ofliatnym składanym 


bogom towarzyszyły zwykle mimiczno-taneczne, 
przepiatane śpiewem przedstawienia układane 
z mitologii lub historji sławnych  dynastji. 
Z dawnej literatury posiadamy tylko jeden dra- 
mat z czasów drugiej dynastii Sung w osięmna- 
stu aktach pod tytułem Si—Siang—Ki czyli „hi- 
storja zachodniego skrzydła" o przeważających 
pierwiastkach lirycznych i muzycznych. Z czasem 
rozwinęły się różne formy dramatu, które ze 
względu na treść można podzielić na dramat 
historyczny, komedje z życia codziennego, kro- 
tochwiie, dramat fantastyczno-mitologiczny. 

Aż do dnia dzisiej;zego zatrzymał teatr 
chiński swój charakter świątyniowy, to też obok 
świątyń sławnych z pielgrzymek znajdują się 
otwarte sceny, na których podczas napływu 
pielgrzymów odbywają się przedstawienia teat- 
Talne. Zwykle są to pawilony ,z trzech stron 
otwarte ustawione w podwórzu świątyni, a ścia- 
na tylna sceny opatrzona dwoma drzwiami sta- 
nowi jedyną dekorację. Oczywiście że scena 
jest na podwyższeniu. Sztuki grane na niej nie 
mają żadnego związku z uroczystościami religij- 
nemi a służą wyłącznie do wywołania estetycz- 
nych przeżyć i zabawienia tłumu. Koszta teatru 
pokrywa dzielnica, w której stoi świątynia. Czę- 
sto po miastach i miasteczkach na placach usta- 
wia się prowizorycznie sceny składające się wy* 
łącznie z rusztowania pokrytego dachem z mat 
dla ochronienia od deszczu i spiekoty W Pe- 
kinie jednak i niektórych większych miastach 
portowych Chin jest dużo teatrów stałych podob- 
mie jax w Europie. Widownia dzieli się na par- 
ter i łoże baikonowe zajęte przez niewiasty. 
Najbliższe sceny loże przeznaczone są dla dyg- 
nitarzy. Przed kszesłami stoją stoły. Przed- 
stawienia trwają długo, dzień, czasem dwa dni, 
posiłek jest więc konieczny. Scena przypomina 
scenę Szewspirowską jest bowiem wysunięta 
w giąb widowni tak, że może być, z trzech 
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stron oglądaną. Zwróconą jest na wschód, po- 
łudnie lub północ, nigdy zaś na zachód. Zachód 
bowiem podlega Gwiazdozbiorowi biaiego tyg- 
fysa nieszczęście ludziom przynoszącegn. Z tyłu 
s* ny umieszczona jest dekoracja przedstawiają- 
ca fasadę domu z dwoma drzwiami. Rekwizyta 
są symboliczne. Ławki lub stoły ustawione 
w poprzek sceny przedstawiają mury lub skały, 
ramka z bambusów trzymana przez statystów 
bramę, a prosty kij konia, którego aktor zwyk- 
tym ruchem wsiadania w siodło dosiada. 

t Na czele zespołu teatralnego stoi dyrektor, 
który zawiera w imieniu swego zespołu kontrakt 
z, dyrekcją gmachu teatralnego. Wszyscy aktorzy 


w Pekinie tworzą jedno stowarzyszenie rządzo-. 


ne przez sześciu wyższych nazywających się Miao- 
Shu t. j. naczelnicy świątyni ponieważ odbywają 
posiedzenia w swiątyni Lao-Lang-Shen, boga 
opiekuńcego teatru. Aktorami są tylko mężczyźni 
a role kobiece grają chłopcy. Chińczycy roz- 
różniają dwa rodzaje dramatów Wen-bi czyłi 
przedstawienia z życia cywilnego i Wu-hi dramaty 
wojenne. Prócz tego są krotochwile Nao-hi i,Fen- 
hi. Dwa te ostainie rodzaje przypominają staro- 
żytne mimy nietylko co do formy lecz i co do 
sprośnej treści. Formą sceniczną dramatów .wo- 
jennych Wu-hi są śpiewy i tańce wojenne, akro- 
batyka i gimnastyka a wszystko to wykonywane 
wedle ścisłego rytmu podawanego przy dzwiękach 
ogłuszającej muzyki. z niezmierną precyzją, 
opanowaniem i spokojem. - Sztuka rozpoczyna 
się zwykle od tańca solowego wojennego, 
z którego stopniowo rozwija się bitwa. Na scenę 
wchodzą młodzi ludzie zwinni, ślicznie zbudo- 


48) 


Jakiś tam pisarz się wyraził, że każda kobieta ma w życiu swem 
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wani, elastyczni i rozpoczynają cyrkowo-akroba- 
tyczne produkcje. Przerzucają i podają się pza- 
jemnie, wykonują stokrotnie skoki i sałtomortaie, 
stawiają piramidy, chodzą na rękach, ciągle 
wzmacniając napięcie produkcji. Zwolna coraz 
więcej wchodzi wojskowych na scenę, z akro- 
batyki przechodzą w mocowanie, w bokso- 
wanie wreszcie poczynają używać broni siecznej, 
pik, pałaszów i noży. — Chaos wzmaga Się, 
krzyk łoskot ceraz większe, aż wreszcie cały 
ten wir-wer zastyga przy ódgłosia bębnów, 
gongów, fletni i tworzy wspaniały żywy obraz 
kończący całą walkę, w której zwykle jeden z 
bohaterów śmierć ponosi. 
uroczyście. Jeśli dramat wyrnaga na zakończe- 
nie egzekucji, odbywa się to za sceuą lecz na 
scenę wnoszą skrócone ciało zbrodniarzaNa gło- 
wę jego oczywiście jako lalkę widzom pokazi- 
ją na talerzu. 

Przedstawienia dramatów cywilnych wen- 
hi opierają się przeważnie na znakom tvch-akto- 


rach, którzy z wielką dyskrecją i misirzostwem 


umieją postaciom swym nadawać cechy harmo- 
pijnego piękna i wyższej natury ludzkiej. Ruch 
ich i giest graniczy z monumentalnością nie 
zastyga jednak w pustej formie lecz przepeł- 
niony jest giębią artystycznych wzruszeń. — Te- 
atr chiński nie zna naszej w ostalnich czasach 
tak silnie akcentowanej pracy reżysera, który 
tonuje, dostroja, jednoczy różne ęlementy sce- 
niczne w jedną całość, pomagając sobie nieraz 
środkami sztucznemi jak malarska lub architek- 
łomiczna dekoracja. Zespół w teatrze chińskim 
sam się niejako tworzy z mistrzowskiego ujęcia 


PAMIĘTNIKI EDWARDA 


b. prefekta paryskiej policji śledczej. 


Ciało jego wynoszą” 


postaci przedstawionych przez aktorów wirtuo= 
zów. Aktor-człowiex jest jedynym elementem 
scenicznyin, przez który przepływa niewidzialny 
prąd estetyczny, nie uchwytne drgniśnia piękna. 
łączące widza ze sceną. 

Niema dedoracji a rekwizyta do ostatecz- 
nej konieczności sprowadzone mają znaczenie 
tylko symboliczne. ! 

Na aktorze wiec spoczywa caly ciężar 
sztuki teatralnej. On tworzy życie na sceni. 
inne niż w rzeczywistości, bo życie artystyczn=. 
życie sceniczne. 

Zycie to na scenie wcale nie jest .związa- 
ne z momentami psychologicznymi, jak ‘v na- 
szym teatrze obecnym (z którego czas już wyjść!) 
i jest zupełnie niezależne od prawideł życiem 
codziernem rządzących. Piękno — jak słusznie 
mówi Hogeiman — zdaje się w teatrze chiń- 
skim trylmmifować nad brzydotą codziennego 
życia, nad rzeczywistością, nad rzeczywistemi 
przeżyciami. 

Teatr chiński opiera się na pięknej grze na 
scenie, aktor stwarza własne wartości ar.ystycz- 
ne po za obojętną treścią dramatu. W teatrze 
tym nieliczne i zaledwie znaczone symbole wska- 
zują na rzeczy, bezmierne skurczę i przesady 
patetyczi odrywają od codziennego życia 
a prawdziwe orgje wyobraźni zacierają wrażenia 
pospolitości szarego dnia. Do takiej sztuki 
teatralnej mógł dojść naród posiadający od wie- 
ków kulturę ciała i ubrania, dziecięcą radość 
do rzeczy pięknych, bogatych, dziwnych i ta- 
jemniczych. : 

(D. d. n.) 


_ 


GORONA 


I sedzia ten umiał pogodzić obowiązek swój, jako przedstawie 
t 1 © 


(Ciąg dalszy) 


chwilę słabości. Być może, że czaś ten nadszedł dla muie, kiedy pana 
poznałam, i oto, dlaczego. może. nie spotkał pana los wielu pańskich 
poprzedników”. 

A tymczasem Pranzini, któremi, oczywiście, dawno już sprzy- 
krzyły się wszystkie owe słowne szermierki, działa coraz to bardziej 
natarczywie, i domaga się schadzki u niej w domu. Milość; oczywiś- 
cie, bynajmniej go tu nie frasuje ma on na widoku cały plan, obinyśjił 
całą sprawę, której finał, niewątpliwie, musi być tragiczny i posępny. 
Owa nieszczęsna kobieta, której nazwisko było wiadome tylko sędziemu 
śledczemu, Tayłorowi oraz mnie, ledwie nie opłaciła życizm swej fau- 
tazyi. Nie ulega wątpliwości, że. Pranzini chciał dostać się do jej 
mieszkania, jak dostał się do mieszkania Maryi Regnaud. Domagał sie 
tego uporczywie, czelnie, swym grubjańskim stylem ataquera. Pani X. 
odpowiadała mu: i 

„Szanowny Panie; Pański nader osobliwy sposób postępowania 
staje się dia mnie niewytlomaczoną zagadką. Nie bacząc na tkiwe 
pańskie zapewnienia, pan widocznie, nie chce sie ze mną widzieć ina- 
czej, jak u mnie w domu. Co to znaczy? Pańska nienstępliwość tak jest 


ciel wymiaru sprawiediiwości, z obowiązkiem ludzkości człówieka i gen- 
talmana. Polecił skopiować wszystkie listy i zwwócił oryginały p. X. 
W kopiach tych nazwisko jej nie było wymieniane i nikt go na sądzie 
nie wygłosił, nie wyłączając nawet szmszo Praziniezo, w którego inte- 
resie, zresztą, leżała owa dyskrecja: jak sam zeznał, nie mógł on po- 
wiedzieć, gdzie spędził noc z 16-g0o na 17-ty marca, w obawie skom- 
promitowania kobiety z towarzystwa. , 

Pan Giiiaud wolał raczej zrzecz się jeszcze jednego więcej ar- 
gumentu, popierającego oskarżenie, aniżeli zgubić nieszczęsną kobiete, 
która i bez tego już drogo opłaciła swój braw zastanowienia się.- Co 
się zaś tyczy Pranziniego, to nie ulegało wąlpliwości, że natarczywość, 
z jaką usiiował on dostać się do mieszkania p. X. stanowiła najlepszy 
Gowód że już zamierzyt był dokonać przestępstwa, w nadziei ograote- 
nia jakiej, kobiety. Nie wiedząc : jeszcze, kto stanie się jego ofiarą, 
błądził po ulicach Paryża, ludieżnie zaglądając w oczy wszystkim ko- 
bietom, quaerens quem devoret. a 


Nazwisko pani X. nigdy nigdy nie zostało wymienione, a tym- 


uporczywa i niezrozumiała, że jej stanowczo pojąć nie mogę. Lisiy, czasem wyobraźnia dziennikarzy stworzyła już całą legendę o innej 
które pan do mnie pisze, wywierają raczej wrażenie korespondencyi osobie z wyższego świata, której nazwisko dość często figurowało 
handlowej, i nie odpowiada pan na moje pytania. Jest to widocznie w sprawozdaniach z zabaw, przez ten Świat organizowanych. 


Najdziwniejszym jednak jest fakt, że paru łotrów, wyzyskiwało 
w celach szantażu, ową najniewinniejszą pod słońcem osobę. 

Wydaje mi się, że, nie zdradzając tajemnicy, którą obowiązany 

n jestem dochować, winienem poczytać za moją powinność, wykazanie 
Spotkał teraz owej krzywdę, którą jej wyrządzono;, legenda nie wygasła jęszcze 
do tej pory, i kiedy owa czci najgodniejsza osoba ukaże się gdzie do- 
koła wymieniane jest szeptem nazwisko Pranziniego. Oświadczam tedy 
publicznie i zaręczam moim honorem, że osoba ta nigdy nie znała 
Pranziniego, łe nigdy nie była u sędziego śledczego i że rola, którą 
jej tak lekkomyślnie narzucono — stanowi twór wyobraźni niektórych 
dziennikarzy. i 

Co się zaś tyczy pani X. która w samej rzeczy przyjmowała 
udział, aczkolwiek jeno pośredni, w sprawie Pranziniego, to nazwiska 
jej nigdy nie zostanie ujawnione. 

Ażcby raz już skończyć z kochankami Pranziniego, przytoczę 
na zakończenie niewielki komiczny epizod, którego bohaterką była pod- 
rzędna aktorka Teatru „Folies Dramatiques*, również jedna ze znajo- 
mych owego podstępnego Don Juana. Zarówno on jak i ona byli jed- 
nakowo bogaci: oboje mie posiadali nawet. przyzwoitej zmiany bielizny; 
ale ona stroiła się w jedwabny kostjum, podobnież jak i on był w po- 
siadaniu, jednego garnituru, pochodzącego od dobrego krawca. Rzecz 
prosta, że się oboje wzajemnie co do siebie rozczarowali i w końcu 
końców osóbza ta wystosowała do Pranziniego żądanie, w którem 
ostatecznie zarysowuje się figura tego rycerza przemysłu. Oto jej list: 


„Szanowny Panie; Sam Pan widzi, że Pan postąpił bardzo nie- 
"ładnie z uczciwą kobietą i nawet nie zaszczycił mnie odpowiedzią. 
Powtarzam Panu, że jestem w wielkiej potrzebie. Obiecał mi Pan 100 
albo 150 frank ów na 15 tego miesiąca i nie otrzymałam dotychczas 
ani grosza. W ten sposób zmusił pan mnie, ubogą kobietę, do ponie- 
sienia wydatku na parę omnibusów, tudzież na marki. Jeżeli pan to 
poczytuje za subtelne i godne mtodzieńca, który opowiadał mi tyle 
miłych rzeczy, to poprostu zrozumieć tego nie mogę; Przyślij mi pan 
przynajmniej piędziesiąt franków, a ja, choć już z moją krzywdą za- 
pomnę o pańskim brzydkim postępku; 

„Rzecz prosta, że jej Pranzini nie odpisał, Wówczas nieszczęs» 
na ta ofiara zwróciła się do Taylora i wszystko mu opowiedziała. 


(D. c. n.). 


dla Pana obojętne, jakiego jestem zdana o Jego uprzejmości..." 

Ale następnie piszę już ona w innym tonie i kończy list nastę- 
pującemi słowami „A zresztą dość; Nie gniewaj się pan: chowałam 
moj pazurki. Zwróć mi pan moje listy, a przyjmię Go“. 

Ale wtem Pranzini zamilkł i przestał jet odpowiadać. 

Marję Regnaud i w całości został zaabsorbowany nowym planem. Pani 
X. czeka do 16-go marca — do dnia zabójstwa —i wreszcie pisze do 
niego cały szereg listów, w których wypowiadając lęk i zdziwienie, 
z powodu jego milczenia, zgadza się na wszystkie jego warunki i błaga 
o odpowiedź, która winna rozstrzygnąć jej niepewność i wyprowadzić 
ią z fałszywego położenia. W d. 20 Marca, t. j. w dzień jego areszło- 
wania w Marsylji, znów wysyła doń list, który znalazł się już w rękach 
p. Taylora, podczas pierwszej rewizji, w mieszkaniu Pranzinicąo. Po 
dwu dniach znów pisze:... „Bądź Pan szczery i otwarty, powiedz, co 
mam robić i dlaczego zachowujesz milczenie? Obiecuję Panu przyjąć je- 
go wyjaśnienie z zupełnem zaufaniem: uwierzę we wszysko, co Pan 
mi napisze. A więc słaba ta nitka, która nas jeszcze łączy, znsjdne 
się teraz w pańskich rękach; mówię Panu: do widzenia; albo: żegnaj ra 
zawsze; Nie może Pan pojąć, znając mnie tak mało, co mnie kosztuje 
napisanie tego, co teraz piszę. Jeżeli wszystko to jest tylko zubawką, 
to błagam Pana o położenie jej kresu. W niedzielę oczekuję od Panu |! 
sz zerego i szczegółowego listu. A więc dobrze? a 
Zamiast listu Pranziniego, otrzymała awizacię, wzywający ją do 
Siawienia się w kancelarji sędziego śledczego, Gilliaud'a; 
Scena, która się rozegrała u sędziego śledczego bvła okropna; 
Ujrzawszy swoje listy na stole, w gabinecie p. Giiliaud'a, nie- 
szczęsna kobieta wpadła w tak straszną rozpacz, że ledwie co me po- 
zbawiła się życia, przy pomocy małego rewolweru, który miała w kie- 
szeni. ` 


Zginęłam; Jestem skompromitowana; — wołała, tkając konwul- 
syjnie. — Pozostaje mi tylko jedno wyjście — śmierć; 
Mąż jej miał powrócić po długotrwałej podróży i z przeraże- 
niem myślała o tem, że pierwszą wiadomością, którą przeczyta, po po- 
wrocie do Francji, —będzie jej nazwisko, znajdujące się, obok uazwiska 
mordercy; 
> _ Nie byłem obecny przy tej scenie, ale słyszałem opowiadanie 
o- niej od samego p. Cilliaud, który zostat gięboko wzruszony owem 
przejściem. 
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PASZPORTY ZAGINIONE: 
J 
Drobniewski Heronim, Ząbkowska 30. 


3262 
Kosmar Jan. 63 
Lesiński Teodor Wojciech Czernia- 
kowska 206. 65 
Wójeik Karolina Kamionkow, 41. 66 
Szemberg lzaak, Sto Jerska 36. 67 
Sokół Chudasa, Wspólna i. 69 
Trojanek Stanisław, Wołowa 41 70 
Korblum Abram Michał, Mila 24 71 
Rzczak Moszek, Pawia 9 72 
Pawlikowska Leokadja, Śniavec- 
kich 13 73 
Rezeusztrauf Dawid, Marjańska 4 74 
Nswak Konstancja, Chłodna 60 75 
R's sowska Gabriela Barbara, No- 
wowiejska 4 , 76 
Żuraw Froim, Brilkowa 35 77 


Chojnacki Michał, Gocławska 10 78 
Dawidowich Maks, Nowogrodzka 40 79 


Matuszewski Szmul, Szeroka 33 80 
Parteza Henryka, Leopoldyny 12 81 
Beta Piotr, Towarowa 60 82 
zy = Stanisław, Nowowiejska 

6 ; 3 
Kielmanowicz Abram, Franciszk. 34 t 
Kaper Szoel Lejb, Pańska 43 86 
Gralewska Stefanja, Boduena 3 37 
Gralewska Apolonja, Boduena 3 BR 
Słodłowicz Ester s9 
Sitziuk Józef, Marjańska 9 90 


Ostrowska Wacława, Chmielna 130 91 
Błaszczyk Franciszka, Nowolipie 45 92 
Perzyński Zenon lznacy, Dworska 2 93 


Kamińska Marja, Dworska 2 94 
Glazer Ides, Dworska 17 95 
Wieczorek Faustyna, Celna 1 86 
Góralska Stefunja, Zaokopowa 6 97 
Nowinszteln Srul, Marjańska 3 98 
Kubicki Władysław, liangnerowska 

że 3300 
Alter Zelman, Jasna 24 01 
Fardy Bronislawa, Chłodna 5 02 
Wasilewski Franciszek, Chmielna 62 03 
Kirchner Wacław Królewska 21 04 


Kirchner Wiktorja, Królewska 21 03 
Wyszogrodzka Nachuma, Śliska 54 06 


Panasiuk Teodor, pl. Witkow. 6 07 
Durjasz Edward, Marszałk. 79 0R 
Ostemczuk Klemens, Miedziana 5 11 
Pietkiewicz Zenon, Żelazna 64 12 
Pfaffer Guta, Moniuszki 4 13 
Ajzenhaus Wolf, Smocza 39 14 
Mossakowski Antoni, Żelazna 81 15 
Krzewiński Antoni, Żytnia 47 16 
Popowska Władysława, Nowowiej- 

_ ska 30 17 
Zuba Kazimierz, Trębacka 4 18 
Chojnowski Jan, Czerniak. 140 20 
Krasowski Jan, Mostowa 6 21 
Dzisdzie Szajndla, Brzeska 13 22 
Augustynowicz Kazimierz, Hoża 37 23 
Ewitek Wojciech, Utrata 24 
Bryle Syma, Targowa 6—8 25 
Kożuchowska Adolfa, Królewska 49 26 
Zyłbercan Szaja, Nowolipie 10 27 


Purzycki Józef. Czerniakowska 18i 28 

Barkawiec Leopoldyna. Leszno 86 30 

Birban Moszek, Gęsia 17 31 

Szymkowska Felicja Koszykowa 51 32 

+ ORAL Chaim Jeszaja, Pawia 
1 


Spodniewska Stsfanja, Marszałk, 49 33 
Hryniewicz Marja, Sto Krzyska 16 35 
ozenbaum Moszek Chaskiel, Kroch- 


malna 10 36 
Justowska Heiena, Fabryczna 4 37 
Jastrzębska Walerja, Targowa 32 38 
Wajn Szejna Jache, Szeroka 33 39 
Rozenberg Mendel, Mała 14 40 
Spektor Justyna, Pawia 11 41 
Bieńkowska Zofja, Tamka 33a 42 
Weceilńska Józefa, Tamka 33a 43 

Tzechowska Marjanna, Górczewska 4ł 
awiazda Jakób, Pawie 25 45 


Steinberg Sura Moskiewska 43 
ysman Lejzor Muranowska 18/20 47 


Szietsyb Bercjan Wałowa 6 48 
aużeńska Marja Krucza 13 49 
cldrach Chans Kozia 7 50 
tandel Tauba Śliska 48 51 

ppowska Mirla Marjańska 11 52 

„-Nkielsetein Adolf Wielka 38 53 
5 berrana Szmu! S-to Jerska lla 55 
PLAYA Dobra Ostrowiec BI 

h An orehalina Wielks &1 57 
Sztejn az wb Horse Wojska 3 n 
orafi =H apólna 75 c 

Cywińat; gan Fabryczna 5 6: 
Holler Mariso Tarcnomińska 1 6l 
Gutwerg Gy 10% Dobra 54 62 

Korclcznk Eom Próżna 12 65 
Rotkop Frama 42 Nowolipie 30 65 
Szaji Laja Pam oCZA 39 66 
Kamińska Leokadi s, 67 
Gryngcld Zdzigięl * Żbików 68 
Banet Chaja Pawja c Kozienicki 60 
Kowaiewska Wanda 1 ` 70 

Osiński Izrael Jankio, A Sten. 31 7l 

Osińska Fajga Huqos „Abkow. 12 72 


Walłachówna Feliejg N.jokow. 12 78 


Cukier £zmul Dawid Poe: * 3g c 


Grzybowski 7 77 


i r -Uranowska 5 29 
V. Kamacka Eliza Mokotrwska 35 80 


V. Kamocki Franciszek Mek 
i CZCA NCEG, BĘ 
Fragman Rubin Franciszkadską =- $ 


` 
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Marchawicz Paweł Sliska 53 83 
Zylberman Icek Zubkowska 11 84 
Fliegel Benjamin Nowolipki 28 B5 
Thurz Miehla Chłodna 15 i 
Bonczek Joachim Złota 29 58 
Berker Ludwik Dworska 7 89 
Bukowska Helena Łucka i4 3490 
Drapczyńska Stefanja Wronia 57 91 
Fietrowska Bronisł, Folwarczna 5 92 
Tracz Hersz Muranowska 32 93 


Murawińska Franciszka Janina Brzo- 

zowa 43 4 94 
Żółkiewicz Chawa Hinda Ogrodo- 

wa 26a 95 
Żółkiewiez Balbina Ogrodowa 26a 36 
Dobrzyński Stanisław Leszno 59 a7 
Piasocka Fajga Bajla Targowa 23 08 
Szpilfoge! Chaja Łaja Twarda 51 y9 
Goldfarb Cype Twarda 51 
Żelisławska Janina Mokotowska 16 K 


Litwak Szmui Pelcowizna 2 
Malinowski Feliks Złota 54 03 
Finkiel Gerszon Kępna 13 04 
Żarkowski Lejzor Sliską 43 05 
Białołęcki Samuel Pańska 51 06 
Popławska Wanda Żelazna 30 07 
Witkind Barbara Polna 66 . 08 
Sawicka Marja Wspólna 59 09 
IL. 


Jędrusiński Juljan Pomnikowa 16 3163 
Kikienhener katarzyna Ogrodowa 22 64 
Wrona Stanisław Krak. Przedm. 23 6 


Jędrzejewska Marja Puławska 3 66 
Siwecki Ignacy Strzelecka 44 67 
Rzepczyńska Marja Moniuszki 2 68 


Krupińska Władysława Senatorska 11 70 
Pietrzyk Józef Czerniakow. 208 71 
Binerkopf Szulim Jeś Konwiktorska 5 
Wojdyga Jan Koszykowa 11 74 
Hamersztein Lejb Nowo Stalowa 14 fò 


Guirard Jadwiga Teresa 76 
Roszke Klara Al. Róż 8 77 
Fajer Wacław Nowosielska 8 20 
Wagner Mieczysław Leszno 69 80 
Mandelbaum Tauba Paura 64 81 
Paciejuk Rozalja Juljanowska 31 34 
Szwarc Anna Leszno 94 85 
Nawrocka Marja N. Stalowa 10 86 
Miller Helena Foksal 13 87 
Silberberg Majer Twarda 22 88 
Bkhajzer Uszer Grzybow. 53 so 
Kuta Ewa Złota 54 90 
Wilner Szulim Franciszk. 14 91 
Edelman Cypa Szczęśliwa 13 92 
Daniel Marjanna Narbutta 13 93 
Osiecka Janina Żytomierska 10 %4 
Sigal Wiera Marszaikowska 9% 
Sigal Eugeniusz Ą 97 
Tarnowski Tygmunt Piekna 36 95 
Drabkin Henryk Ogrodowa 16 29 


Banach Zofja Ołówkowa 2 
Grosberg Chaim Bugaj 13 
Szynkiewiez Jankie! Moskiewska 50 2 
Świętochowska Franciszka Dzielna 56 3 
Blumiccht Cypa Gęsia 57a 4 
Pruszkowski Luljan Koszykowa 42 5 
lejd Oskar Złota 24/25 6 
Widera Dominik Chmieina 104 r 
Nieiuchowska Kazimiera Wołomiń- 

ska 23 9 
Szmidt Karolina Stalowa 32 10 
Wajdel Józef Wielka 27 12 
Milberg Cypojra Krochmalna 21 13 
Klanowski Stanisław Crodzisk 15 
lczykowski Franciszek Rybaki 12 16 
bujno Paweł Pi. Paryszewski 19 18 
Rrzoźnicka Ludwika Wronła 7 19 


Tenenbaum Jankiel Dzika 38 20 
Stalewska Stefanja Twarda 55 21 
Larocka Władysława Pomorska 30 23 
Gocław Ruchla Nalewki 37 25 
Sadkeure Josek Żelazna 46 26 
Rywka Kupiecka 10 (—-) Magierman 27 
Mitwińska Wanda Dzielna 52 28 
Lasselbaumównu Rozalja Ludna 9 29 
Rotsztein Menasze Nowolipie 21 30 
Lewandowski Marjan Wrenta 38 31 
Rajchman Marja Nowolipie 14a 3. 


Drygasiewiez Stanisława ysnia 36 33 
Nakielski Tadeusz Nowy Świat 56 35 
Bruszewski Stanistaw Kowalska 10 36 


Ran Gustaw Krochmalna 53 37 
Grundland Sara Twarda 8 7 38 
Przybyłowski Ignacy Moskiewska 27 30 
Keucbck Helena Kradytowa 9 40 
Zzibersztoln Ruchla Łaja Błońska 9 4i 
Kociszewska Zofja Ogrodowa 60 43 
Ketler Adolf Żelazna 84 45 
Kłys Blżtieta Kawgezyńska B 46 
Perzanowska Anna Przemysłowa 21 47 
Kerszbaum Moszek Smocza 16 48 
Kundbaker Ignacy Ereta 20 51 
bogińska Francierka Główna 21 2 
Wawrzyniak Janina Wanda Główna 27 53 
Rozenfeld Józef Glówna 14 54 
Rozensztrauch Sumer Mordka Zielna 25 
Mondrzak Ruchła Nowolipie 21 56 
Popławski Ignacy Żelazna 30 57 
banasiewicz Feliks Okopowa 18a 58 


Kipman Szejna Basia Mazowiecka 4 59 
Hejńcz Aleksander Sandomierska 2 60 


NI. 
Szenker Lejb, Pańska 45 2908 
Czostek Paweł. tielwederska 24 99 
Chudzik Michalina. Maia 8 3000 


Szymczak Aieksandra, Śliska 35 
Ciałkowska Stefanja, Chmielna 102 
Kmietańska Rugenja, Śliska 7 
Czajkowska Leona. Radzym. 8 
Błaszczyk Marta, Tamka 
Adamiecki Wiktor, Foksal 11 


I © O! © DO — 


„ Wajsenblum Szlum 


Rouionstoin Izaak, Što Jerska 30 
Routenstein Rasia, OE 
Zaleuska Janina, Białostocka 38 
Rudzka Anna, Wilcza 54 
Fijałkowska Helena, gm. Stemps 
Ogródowska Agnieszka, Zakrocz. 9 
Duma Emi!ja, Grochowska 119 
Grossbaum Hena, Koszykowa 43 


Berghauer Abram, Dawid Okopowa 61 


Zielonka Konstanty, Krakowskie 
Przedmieście 56 

Krawczak Antoni, Śliska 30 

Sza] Kazimiera, Targówek 


8 

9 
10 
11 
12 
13 
14 
15 
18 


18 
19 
20 


Aleksandrowicz Wanda, Nowolipkì 75 21 


Przepiórka Hersz Józef, Leszno 36 
Obermiller Jan Adam, Leszno 28 
Ciechanowska Feliksa, Zakrocz. 17 
Mełamet Srui, Ostrowska 7 
Żołędowski Jan, Kępna 2 

Galicki Ludwik, Szwedzka 6 
Żelechowska Janina, Wilcza 43 
Karft Lidja, Piękna 48 

Światowy Hersz, Nowolipie 50 
Cyterszpi! Tołwia, Smocza 4 
Ratajczyk Wacław, Piaskowa 6 


Starzyński Antoni, Nowy-Świat 62 


Makomaeski Folicjan, Krucza 41 
Olewniczak Piotr, Jerozolimska 21 


Wierzchowski Władysław, Sliska 39 


Mizerska Stanisława, Langner. 2e 
Sokołowska Irena, Wronia 5 
Wolny Kajetan, Pańska 86 - 
Herzlib: Nólsun Fela, Pawia 29 
Zając Joel, Zielna 50 


Straueh Icek Zurych, Sapieżyńska 10 


Rudynowicz Amelja, Raszyńska 18 
Pałysz Władysława, Hoża 37 
Rychter Otylja, Gosia 12 

Piegat Juljan, Przyrynek 5 
Drabinko Moszok. Śliska 40 
Kustow Teefila, Nowogrodzka 36 
Jakubowski Adolf, Białostocka 51 
Abramska Judyta, Elektoralna 19 
Sadowski Władysław, Szopena 12 
Faryński Jan, Miodowa 12 
Krawczyk Janina, Natolińska 3 
Kahan Łazar, Chłodna 4 
Rajnberg Szyja, Śliska 46 

Czernia Szymon, Bugaj 15 
Knoperbaum Pinkus, Bugaj 13 
Berenbaum Marjan, Pawia 62 
Biaufuks Chaja, Twarda 6 


Okurowska Stanisława, Mokotow. 24 


Krajewski Stanisław, Młynarska 4 
Prużańsyi Benjamin, Nowolipią 6 
Kmiczyk Władysława, Wspólna 60 
Kkrasowicz Moszek, Gęsia 83 
Sikorski Jan. Browarna 17 


Krzemićski Wiadysław, Barbary 10 


Jeciński Jan, Śniadeckich 4 
Fefer Elja Abram, Brzozowa 14 
Szaibot Jerzy, Puławska 19 
Szalbot Stefanja, s 


Oldak Mojsie Ber, Franciszkańska 24 


Kolbiec Balbina, Pl. Waracki 6 
Marienstras Perla, Sienna 30 
Hochberg Szlama, Nowo-Miła 49 
Warszawski Jakób Kazimierz, 
Próżna 5 

Caskowski Bronisław, Mirowska 4 
Dobrzyński Adam, Sniadeckich 12 
Woszczyk Helena, Nowolipki 79 


Czarnota Bojarska Jadurga, Sienna 23 


Górska Janiną Stanisława, Kredy- 
towa 3 
Geroid Wilchelm, Złota 56 
Lenarczyk Jan, Młynarska 13 
Kamińska Stefanja, Tamka 54 
Kodłoga Czesława, Piotra Skargi 3 
Lerman Mordka, Muranowska 14 
Gestel Gerszon Henoch, Cogłana 7 


Mandelhsum Szosza. Muranowska 29 


Kaczmareóć 3tanisław, Prosta 43 
Stanowski Wacław, Złota 29 
3osiński Marceli, Senatorska 23 


Pawłowski Franciszek, Plać Witkow= 


skiego 6 
Rudnicki Jun, Mlynarska 4 
Etkes Rozaija. Sprzoczna ða 
Jaworski Franciszek, Twarda 60 


Szozeciakiewicz Michalina, Lochow. 18 
Kedlich Sura Szajndla, Wołyńska 9 


Rybarczyk Jau, Sandomierska 4 
Urban Jan Krak. Przedm. 7 
Zylberman Stafanja, Twarda 6 
Gelbfisz Bonjamin Bejnisz, Grzy- 
bowska 36 
Jakubi Chaim, gm. Radzików 
Fraubort Stanisław, Solec 59 
Rucińska Jadwiga, Siarczana 6 
Pohuski Jan, Puławska 38 
Chajmowitz Lejbuś, Nowolipie 30 


Rotenberg Mejer Dawid Nowy Dwór 


Filipowicz Czesław, Szopena 8 
Grun Henryk, Freta 13 

Olszewski Stanisław, Dzielna 78 
Szedrowicz icek Majer, Pańska 84 
Olesiejuk Józef, Siereniawska 10 
Gutzac Ruchla, Solec 35 

Krauze Ber, S-to Jerska 34 
Hensel Sabina, Tarczyśska 3 


frodzicka Stanislawa, Łomżyńska 20 : 


Zorman Rynxa, Dworska 13 


, Baum Stefan, Skaryszewska 15 


Lenru Szmut Qszor, Dzika 36 
Karlsbrun Icek Jakób, Prosta 17 
J Abram, Mos- 
kiewska 46 
Pietrzyńska Szyfra Jochwet, Boni- 

fraterska 6 
Rażba Salomon, Twarda 19 
Raźba Katarzyna > i 
Siserman Mores, Dzika 39 


22 


' na 67 


(15) 315 
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Bogusz Jan, Bielańska 3 41 
Wiśniewska Rozalja, Szeroki Dunaj 7 42 
Szwedziński Feliks, Stalowa 34 43 
Suchowezycka Ruchia, Zielna 47 44 
Szułakiewicz Józef, Łucka 36 43 
Czgiełka Stefan, Kopernika 25 45 
Hendel Boruch, Nowiniarska 9 „49 
Gutman Mendel, Miła 29 "50 
Epstein Łazarz, Sienna 29 "51 
Wolman Szlama, Karmelicka 12 52 


Okrasko Stanisława, Mokotów 71 „ 58 
Obrębski Tadeusz od Dawid, Że- 


lazna 37 ' 34 
Walenstein Moszek Hersz, Pańska 78 55 
Gorzki Konstanty, Żabia 4 56 
Kamińska Helena, Szwedzka 9 ABT 
Rozen Jankiel Hersz, Miła 64 > 58 
Celnikier Abram, Elektoralna 26 50 
Rymkiewiez Leokadja, Rybna 10 ` 60 
Szrajer Albin, Nowomiejska 11 ; 61 


Żukowski Kazimierz, Tormiska 17 82 
Dunin Wąsowicz Janina, Marszatk. 136 82 


ZAGUBIONE: 


I 


Zgubiono paszport i dowód osob. 
kolej. Zbyszewskiego Szymona, onmi 
3261 

Zgubiono paszport i kartę demobiliz. 
Braun Moszka, Nowo-Powązkowska 1 

4 

Zgubiono kartę powołania | pasz 
port Rozenbanda Szmula, Wąski saw | 

Zgubiono paszport i karte zwolnie” 
nia z wojska Chachurskiego Stanisiawa, 
Bugaj 8 3285 

Zgubiono akt kupna domu w Piń- 
sku zawarty pomiędzy P. Smolińek!m 
a Liberman Chaimem 3309 

Zgubiono paszport podróżny do Rów- 
na oraz kartę na broń, Antoniego Czar- 
neckiego w maj. Obrazów pod wic” 

31 

Zgubiono kartę demobilizacji Gold- 
farba Icek Ciepła 17 3319 

Zgubiono kartę pobytu [gnatlef: 
Zofji, Franciszkańska 3 3354 

Zgubiono 2 świadectwa końskie ku- 
pione przez Stanisława Łukasiaka, Fa- 


bryczna 5 3364 
Zgubiono świadectwo fryzjerskie 
Wasserszprynga  Pinkusa, Pańska 2 
3378 

II. 
Zgubiono kartę bezterm, urlopu 


Pajdy Franciszka, Czerniakow. 152 3168 
Zgubiono kartę damobilizac. Świąt- 
kowsziego Marjana, Ujazdowska 28 3172 
Zgubiono karty pobytu Wolfa i Peszy 
Rywki małżon. Kapłan, S-to k dep G 
` 1 
Zgubiono paszport zagran. X 25408 
Mazele Fajgi, Nowolipie 17 3053 
Zgubiono paszport Emilji i Alekean. 
Sigai, Marszałkowską” 3198 
Zgubiono 2 paszporty zagraniczna 
Sary Jundekkassef i Elki Jlundelkkassef. 
Dzielną 25 A 3289 
Zgubiono paszport podróżny i kartę 
demobil. Eugenjusza Arnolda, Bydgoszcz 


3214 
Zgubiono karte powołania Szyji 
Dawida Beimana, Mała 14 3217 


Zgubieno paszport i kartę demobil. 
W:adysława Kamińskiego, Krzywe Koło 
Mô 8224 

Zgubiono książkę żapom. wojsk. 
Anny Kowalewskiej, Jagieliódska E 

Zgubiono kartę powołanie Prostko- 
wicza Szmula, Radzymińska 51 3242 

Zgubiono paszport, kartę odrocze- 
niai dowód kolejowy Wójcickiego Wacła- 
wa, Palestyńska 8, Nowe Brudno 3244 

Zgubiono koncesję Nr. 335 ua wódkę 
na imię Marii Sekuły w Sobołewie 3248 

Zgubiono koncesję Nr. 146 na wódkę 
na tmię Antoniego Cegłowskiego, za- 
mieszk. w Łaskarzawie 3250 

Zgubiono dokument demobil. Julta- 
na Baczko z Pomykowa, gm. Dowaezów; 
wyd. przez P. K. U. w Radomsku 


IL g 


Zgubiono dowód kolej. książkę aprw. 
Piechockiej Jzraeli Nudwiślańska 12 
3008 

Zgubiono paszport zagran. d, 25, 3.21 r 

na imię Józefa Szladowskiego zamie- 
azkałego w Sosnowcu przy ul. Dębliń- 
skiej Nr. 7, wyd. przez starostwo Bę- 
dzińskie we Wrześniu 1920 r. do Ma- 
rienbadnu 3026 
Zgubiono paszport i kartę demobii. 


Władysława Jachimowicza, Mińsk Me- 
zowiecki 3048 

Zgubior: kartę pobytu Zajdenmen 
Zofji Kredytowa 5 . 306] 


enbieno kartę powołania Fajnberga 
Hermana Krochmaina 31 . ` 3064 
Zgubiono paszport i kartę demobil. 
Szymczaka Stanisława, Nowomiejska 7 
3103 

” Zgubiono paszport zagranicz. 
Nr. 7964 Samuela Wrońskiego, Dzielna 34 
. 8121 

Zgubiono paszport i kartę na broń 
Teofila Nowickiego Strzelecka 18 3134 
Zgubieno karię rejestr. Grabego 
Oskara, Brzeska 7 3178 
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Początek o godz. 6-ef,! 


PALACE 
Chmielna 9. 


Telef. 54-14. 


Veritas Vincit 


Trylogja dramatyczna w 8 częściach. 
W roli głównej ®VE i za = czyta 94 


ostatni seans o 9.0 


lustracja muzyczna ped f 
dyr. Józefa Wenty. j 
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i Keyjnych, $4 Dom Przemystowo-Handlowy i Rolnicz 
É PROŚBY 9, WENDE piamen À n T wa T 
PORADY, TŁUMACZENIA, przepisywanie na maszynach. ` GĄ ip Ludy ik Lieliński 
” AA Ni. | 
B I U R O „WA I E D Z A AA Į Warszawa, RBE.-JerozGlimska Nr. 37. 
prowadzone przez kand. n. społeczno-ekonomicznzch. . MAA 


MIODOWA Kr. 7, wejście z frontu, od ul. Kapucyńskiej A TEPR>.53-62 142 Tria 


Telefonu Nr. 165-13. 4 
149 BIURO CIITRBOEŚCITANSIIE. A 


533>3>553333>3>33335333D333V7/ 


POLECA Z WŁASNEJ WYTWÓRNI 
APARATY RĘCZNE. 
PRZECIWPOŻAROWE 
WSZELKICH TYPÓW. 


Na żądanie wysyłamy prospekty, opisy 
i zaświadczenia. 


-D g m 
Žurnale Mód i Formy 
oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeńskie ł in. na sezon le= 
tni 1921 w największym wyborze tylko u jenaralnago zastępcy 


B. BREGMANA manaelickau w 


Telefon 63-29. Uwagal 


gee DDEC BZDZSGCIE ŁU 
Pp 


f 
$ „Przegląd Swiat s 
y „kKrzegląd >wiatowy © 
ci H ilustrowans czasopismo, pejawlalące się w czterech językach polskim, fran- ŻA 
4 1e ms k Í 5 an k Kr e d yto wy z cuskim, angielskim I niemieckim iw części Ilustrowansj i „Przewoduiku Mię- A 
N dzynarodowym“) wraz z dodatkiem „ESPERANTO FAXO” 
Tow. Akc. we Lwowia A poświęcone wszystkim gałęziom wiedzy. 
- Wychodzi 15-go każdego miesiąca. y 
(0) D D ZIAŅŁ W L y B L IŃ IE Sj BEZPŁATNA PREMJA dla prenumeratorów „Prłeglądu Światowego”. ty, 

W Każdy prenumerator GA Światowago” y mar. bezpłatnie W 

„ILLUSTROWANĄ ENCYKLOPEDJĘ PODRĘCZNĄ“. i 
Krakowskie- przedmieść scie 68, tel. 172. w Przedpłata roczna! 1000 mk. — półroczna: 500 mk. jN 
Załatwia wszelkie interesy bankowe na miejscu i w oddziałach: Í AA Redakcja i Administracja „Przeglądu Światawega“ Warszawa, ul. Sienna Wo 23. A 


w Gdańsku, Kołomyi, Krośnie, Krakowie I Warszawie. 'N 158 Z Do nabycia wszędzie. Egzemplarzy okazewych nie wysyła się. 14l 
J 7 Paa > m 7 m 
SĘC< SDZBDECE DAs ARE 
| e 
EE 
5-ty Komisarjat P. P. 
Nowo-Karimelicka 2b, m. © 


Warszawskie Zakłady Gazowe sprzedają koks w miarę posiadania takowego w gazowni 
na Woli i w gazowni przy ul. Ludnej Nr. 16, bezpośrednio fabrykom, warsztatom, urzędom, instytucjom, 


kooperatywom, syndykatom, domom z centralnem ogrzewaniem, osobom prywatnym i t. p. Zamówienia na LEKARZ-QENTYSTA 
wysyłkę koksu wagonami należy skierowvwać do Zarządu Zakładów Gazowych, Kredytowa 3. Zamówienia 0. CZERTOK 
wagonowe będą wykonywane według kolejności zleceń i natychmiast po otrzymaniu wagonów. Należność (prz. od 4-ej do 7-ej). 
za koks winna być wpłacana lub przekazywana zgóry. Cena 7.500 mk. za 1 tonnę (61 pudów) loco plac fa- Dla Uszędników i Policji 
bryczny. Zarząd Zakładów Gazowych zwraca uwagę na spieszne zgłaszanie się odbiorców, dla odpowiedniego 500/, ustępstwa, 157 


unormowania podziału sprzedawanego koksu w celu uniknięcia trudnóści przy odbiorze | braku. 


Warszawa d. 6 maja 1921 r. 155 JE ZĄŻZĘ 


ODDZIAŁ HA 0 S pe aan | 
przy Lubeiskiom Towarzystwie Rolniczem. I | Jak układać levine 
(Sy rnai y Eszt MEoLnieæxy ) |j i ud psy POLCYJNE. 
Posiada na skladzie w Tublinie i w swoich 16-tu filjach z pierwszorzędnych tabryk: | Opuścił prasę źródłowy, ozdobiony 27 tablicami 
Walce pierścieniowe i ugniatacze | Grabie;konne Osborne'a i Deerin- I: podręcznik trosury psów policyjnych, opracowany 
Campbella, ga, pokasowe „Wichenóć Maes- przez komisarza A. Grimma, klerownika Hodowli Psów 
Znaczaiki-dołowniki d.o rzędowe c LORNA, y T Policyjnych Głównej Komendy Policj! Państwowej. 
i przykrywacze talerzowe do zęńci do maszyn żniwnyc = Cena egz. mk. 120.—, Dla funkejorarjuszy Poli- 
kartofli, hion, eeg Aa doi cji przy zamówieniu za 'pośrednictwem urzędów 
Siewniki rzędowe i rzutewo, ; wake Hr" 4 a do żniwiarko - poli cyjnych od 10 egzemplarzy wzwyżymk. 100 — 
Obsysniki i wypielacze, E Części da pługów, bron i kulty- za egzemplarz. 
Żniwiarki Amerykańskie i Dee- watorów, l Skład Główny w Administracil Gazety Pollc]i Pań- 
ringa; Pasy skórzane, oraz wszelkie stwowej, Warszawa, Dluga 38. 
Kosiarki amerykańskie M-c Cora „maszyny i narzędzia rolnicze 
micka, w dużym wyborze. 159 


POE PO 7 ZY RE O EE z 
_ CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem (wiersz nonparelowy) mk. 70, (tylko urządowe) —w tekście mk, 50, — za tekstem mk, 30, — nekrologi mk. 30, diz (3-krGi siad 
z podaniem tylko nazwiska i adrasu mk. 125,— 0 zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 30, i 

8. 
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